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Zdając sobie rzetelną rachubą z tego, że pub likac ja  ta  

posiada sporo cech p isa rsk ie j ułomności, to przecież zdecy­
dowałem się wypuścić ją  w  św ia t w  tym  uczciwym  prze­
konaniu, że lubo m a łym i środkam i, to rów nak przysłużyłem  
sią w ie lk ie j sprawie.

Obca m i była  zuchwała am bicja  całkowitego wyczerpa­
n ia  rozległego tematu. A n i moje p ióro, n i w a ru n k i pracy, ja k  
rów nież kró tka  perspektywa Czasu nie m ogły sią złożyć na 
dzieło w  swym w yrazie  skończone. W iąc też praca ta nie jest 
h is to rią  w  naukowym  tego słowa rozum ieniu, jes t zaledwie 
szkicem m onograficznym , raczej zbiorem zw ykłych  opow ia­
dań, opartych mimo to na m ateria le źród łow ym  i  skontro lo ­
w anym , a skrzątnie zbieranym, na przestrzeni k ilk u  lat.

Ty le  w y jaśn ien ia  co do części I i - e j  p. t. „  Zbro jne  w a lk i 
omorza“ . ( Źródła- podano na końcu ks iążki).

Co sią zaś tyczy części I -e j p. t. „K m ic ic  Borów  Tucho l­
ach“ , to jest to dowolna kom pozycja autorska, osnuła  

wszakże na faktach, według ustnych re la cy j św iadka tych  
zdarzeń ks. Dembińskiego, za Co M u  na tym  m iejscu śliczny  
dank składani.

Jak ieko lw iek  tedy w  n in ie jsze j p u b lik a c ji okażą sią 
uste rk i, niedociągnięcia, przeoczenia czy slabizny, to  —  

mniemam, że poczciwa' in tencja , dobry zam iar i  p iękna chęć 
ocalenia od n iepam ięci tego, Co pamiętne być pow inno  
wiecznie,  —  będą m i rozgrzeszeniem w oczach ś w ia tłe j 
a  surow ej k ry ty k i.

Toruń, dnia  14 lipca  1938 r.

Wszelkie rękopisy, te j p racy dotyczące, złożyłem  
w  K s iążn icy  M ie js k ie j im . K opern ika .
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W a lk i w  Borach Tucholskich z Grenzschutzem ściśle są 
związane z nazw iskam i trzech braci Gnacińskich, k tó rzy  zor­
ganizow ani partyzan tkę  i  dobrze się da li we znaki bandom 
żołnierstwa^ pruskiego, siejącego dokoła postrach i  odgraża­
jącego się, że na Pom orzu nie zostanie kam ień na kam ieniu.

B rac ia  Gnacińscy w ró c ili z W e s tfa lii. B y li to ro ś li i  tę­
dzy mężczyźni, odważni, na wszystko zdecydowani. A  choć 
po polsku n iezbyt dobrze m ów ili, to jednak serca m ie li po l­
skie. Oni to b y li przywódcam i ruchaw ki czerskiej, stając 
w  p ierw szym  rzędzie walczących.

K ie d y  w a lk i w  ¡samym Czersku usta ły, Gnacińscy ze 
sw oim  oddziałem w y ru szy li w  nieprzebyte bory  i tam  założyli 
swój sztab, a _ w łaściw ie  k ry jów kę . Ludz ie  Gnacińskich b y li 
tak  samo, ja k  i ic li dowódcy, odważni i pe łn i bojowego anim u­
szu. Oddział ten mógł liczyć od 60 do 100 ludzi, uzbrojonych 
w  karab iny, zdobyte na Niemcach, w  kosy, w id ły , rewolwery. 
L  brania tego oddziału niew iele ró żn iły  się od ubrań żołnierzy 
G-renzschutzu, co n ie jednokro tn ie  —  naszym powstańcom da- 
wało znaczne korzyści, gdyż u ła tw ia ło  podejście n ie p rzy ja ­
ciela. ty lk o  orze łk i polskie, ja k ie  nos ili, ró ż n iły  ich od Grenz­
schutzu.

W  czasie w a lk  u licznych w  Czersku N iem cy schw yta li 
jednego z braci Gnacińskich i rozstrze la li go. Pozostali dw a j 
bracia p rzys ięg li zemstę. P róbow a li go odbić. Z m ob ilizow a li 

* p lanow a li napad na baraki, gdzie Grrenzschutz w ię- 
Z ił Gnacińskiego. N ieste ty p lan się n ie  pow iódł. N iem cy czu- 
w a li, bo przez swoich szpiegów w iedzie li, że Gnacińscy ob­
jeżdżają na koniach w iosk i i  zw o łu ją  wszystkich do zbro jne j 
w a lk i p rzec iw ko  zaborcom. Jeden z G nacińsk ich , k t ó r j 'b y ł  
cluszą całej a kc ji i  w łaśc iw ym  dowódcą polskiego oddziału, 
m aw ia ł, ze chce być Kościuszką B orów  Tucholskich.

Nasi m ie li również swoich inform atorów* w śród żołnie- 
lz y  L i  enzschutzu, k tó rzy  donieśli polskiem u oddziałow i, że 
n iem ieckm  oddziałom śpieszą na pomoc pos iłk i z Gdańska 
i  Ibiąga, ze Niemcy, przestraszeni na dobre akcją Gnaciń­
skich, sprowadzają nawet ciężką a rty le rię .

W  tych  w arunkach w a lka  była  nierówna, to też oddział
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polsk i s k ry ł się w  borach, urządzając sobie warownię.' we w s i 
W oziw oda i  stąd organizował w yp ra w y  podjazdowe. A żeby 
zdobyć gotów kę na akcję,bojową, G nacińscy u rzą d za li napa­
dy  na leśniczówki, transporty , odbierając urzędnikom  nie­
m ieckim  pieniądze. W idocznie zasoby finansowe polskiego od­
dzia łu  b y ły  znaczne, skoro ochotnikom  płacono dziennie 2Vs 
m ark i. Grenzschutzowi Gnaciński ( ju n io r) tak się ju ż  dał we 
znaki, że za jego głowę wyznaczono nagrodę 5 000 mk. A  Gna­
c iński tak  już  b y ł pewny siebie, taką posiadał brawurę, że 
w  nocy p rzybyw a ł do Czerska i  do w iosek sąsiednich i pod 
p lakatam i ty m i w yw ieszał swoje p laka ty , o fia row u jąc  każde­
mu, kto go schwyta nie 5 000 mk., lecz 10 000 mk. To szy­
derstwo z Niemców doprowadziło do wściekłości dowódców 
Grenzschutzu, to eż nagrody za po jm anie Gnacińskiego pod­
wyższano. A le  w  odpow iedzi-na to Gnaciński wyznaczył za 
swoją głowę coraz większą nagrodę. B y ła  to lic y ta c ja  n iepo- 
zbawiona wisielczego hum oru. To też m imo grozy sytuacji,, 
śmiano się w  oko licy z Niemców, a legenda o nieuchwytności 
polskich zuchów z dn ia  na dzień wzrastała, p rzysparza jąc 
s ław y po lsk im  powstańcom i  budząc ducha w  po lsk im  społe­
czeństwie.

Już nawet i  N iem cy zaczęli pokpiw ać z Grenzschutzu.
A le  oto, naraz —  nad głową Gnacińskiego zawisło nie­

bezpieczeństwo.
Pewnego razu, było to  w  lu tym , bracia  Gnacińscy p rz y ­

sz li nad wieczorem do domu. Dom  ich stał pod Czerskiem, 
gdzie gospodarzył ich ojciec, w yp ie ra jąc  się głośno swych sy­
nów ze względu na własne bezpieczeństwo, w  gruncie  rzeczy, 
pomagając im  w  ich  a kc ji in fo rm ac jam i o ruchu band Grenz­
schutzu  i  o zam ia rach  n ie p rzy jac ie lsk ich .

Przez swych szpiegów N iem cy dow iedzie li się, że te j no­
cy Gnacińscy p rzy jd ą  do domu. P rzygotow ano w ięc na n ich 
pułapkę, obstawiając dom naokoło Grenzschutzem. S ta ry  Gna­
c iń sk i n ie  m ia ł ju ż  czasu uprzedz ić  sw ych synów. Jakież b y ­
ło  jego zdziw ien ie , gdy ic h  tego w ieczora  u jrz a ł w  m ie ­
szkaniu .

—  Chłopacy, na Boga, w y  tu ta j, â  dyć dom obstaw iony 
Szwabami! —  m ów i przerażony Gnaciński.

Ledwo skończył te słowa, gdy oddział N iem ców w k ro ­
czył do domu starego Gnacińskiego. A le  te d iab ły, ja k  ich na­
zyw a li N iemcy, w  lo t obejmując okiem niebezpieczeństwo, od­
sunęli stół, k tó ry  stał na środku poko ju  nad wejściem  do p iw ­
nicy, u k ryw a jąc  się tam  z karab inam i w  pogotow iu. W ejście 
n a k ry li s tarym  dywanem, a młodsze rodzeństwo usiadło p rz y  
stole z książkam i i rys ikam i, n ib y  odrabiając lekcję.
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—  Gdzie ¡jest Gnaeiński? —  pada ostre pytanie.
—  N ie  wiem, ja  ich  psich synów n ie chcę znać —  po­

w ia d a  obłudnie stary.
— Łżesz! —  grożąc karabinem, m ów i w ściekły do­

wódca. —  M y  ich w id z ie li wchodzić.
—  Jak  nie w ie rzy  ta, to szukaj ta  —  pow iada ze spoko­

jem  -stary.
I  zaczęła się długa, uporczywa rew iz ja . N ie  było  zaka­

m arka, szczeliny, otw oru, którego by n ie przetrząśnięto. A le  
Gnacińscy, ja k  kam ień w  wodę w pad li. N iem cy szaleją ze 
wściekłości. A  dzieci p rzy  stole siedzą i  uczą się p iln ie . Jak  
n iepyszn i w raca ją  N iem cy, klnąc, że to  m usi być nieczysta 
jakaś sprawa. Bo jakże, w id z ie li przecież G nacińskich na w ła ­
sne oczy, ja k  się cło domu zakradali, ja k  o tw ie ra li d rzw i. N ie  
chcie li im  przeszkadzać, licząc, że w  m ieszkaniu złapią ptasz­
ków, ja k  w  klatce, a tu  nic. Co za w styd ! Dowódca oddziału 
poprostu  szalał z gniewu, lecz na n ic  to się zdało. W raca li 
przygnęb ien i i  pe łn i rozpaczy.

Gdy ju ż  N iem cy odeszli, s ta ry  wyszedł pod dom i p i l ­
n ie  spoglądał, czy też n ie został k tó ry  d la  szpiegowania. — 
U tw ie rdz iw szy  się w  przekonaniu, że n ikogo n ie  ma, s ta ry  
Gnaeiński odsunął stół i  d rzw i do p iw n icy .

—  U cieka jta , bo te p ie runy  mogą jeszcze p rzy jść ! —  na­
legał s ta ry .

—  D aw a j ojciec sanki! —  rzecze m łodszy Gnaeiński.
—  G łup i, żeby was pojmano, um yka jta  lasem.
— S anki, prędzej, daw aj ojciec sa n k i! k rz y k n ą ł Gna- 

c iński, a rozpalone żądzą zemsty oczy m ów iły , że zakie łkow ał 
w  g łow ie junaka  szatański plan.

R ad n ie rad s ta ry  ojciec u leg ł żądaniu syna, k iw a jąc  
ty lk o  g łową żałośnie, że śm ia łkow ie przyp ieczętu ją  głową 
sw oją nieroztropność, zamiast zmykać pieszo ciem nym  borem.

—  Chłopaki, p ie runy, a dyć ich jes t ze dwudziestu Szwa­
bów, po jm a ją  was, ja k  n ic  i  obwieszą na p ie rw szym  lepszym 
cbojaku!

B iada ł ojciec, boć żal za targa ł o jcow skim  sercem. 
A  p rzyp a d li mu do serca synowie. Zwłaszcza ten średni syn, 
barczysty i rosły, ja k  dębczak, z w ichrem  kruczych w łosów na 
głow ie, z p łom iennym  ogniem w  oku, pociecha i  duma całego 
żyw ota  ojcowskiego.

— Zaś n ie bój się ojciec, n ic  nam  n ie będzie, pocieszał 
jeden z nich.

I  pojechali chyłk iem  leśną, wąską drożyną. Przeżegnał 
o jciec odjeżdżających synów, ja kb y  ich  ju ż  żegnał na zawsze.
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— U p a rte  szczeniaki, — m a m ro ta ł s ta ry  pod nosem. 
N ie  da rady !

I  złe przeczucia dręczyły serce rodzicielskie. U t łu k ł mu 
Grenzschutz jednego syna, a teraz gotow i mu zamordować 
jeszcze dwóch. Lecz co zrobić, gdy są tacy zawzięci w  swoich 
postanow ien iach. M łodz i G nacińscy je c h a li w  dobrych  h u ­
m orach, śm ie jąc się, że ta k  w y w ie d li G renzschutz w  po le . 
N ie czas im  je d na k  b y ło  do rozm ów .

—  Co teraz? —  spyta ł starszy.
—  Cichoj, skręcim y na lewo i przetn iem y im  drogę. K a ­

ra b in y  nabite?
—  W  porządku!
—  W  im ię  Ojca i Syna! Jazda!
Popędzony kon ik  ruszył raźno po w ybo is te j drodze. Ja ­

koż w  kilkanaście  m in u t stanęli za n iew ie lk im  pagórkiem , 
skąd roztaczał isię w idok na szeroki t ra k t leśny, k tó rym  we­
dług wszelkich przypuszczeń pow in ien  b y ł w racać oddział 
Grenzschutzu do Czerska, po bezowocnych poszukiwaniach 
Gnaeińskich. P rzyw iązaw szy w  gęstw inie leśnej konia, sami 
u s ta w ili się tak , że n iew id oczn i przez n ikogo , ca ły  ów t r a k t  
m ie li ja k  na dłoni.

—  T u  na n ich  zaczekamy?
—  Tak, tu  potańcujem y z n im i na d iabelskim  weselu! 

L u c y fe r ju ż  się nudzi w  p iek lisku  —  odparł średni —  pośle­
m y mu szwabski podarunek!

I  postanowili.czekać. D ługo nie było  w idać nikogo. Może 
nie tą drogą poszli? A ż naraz, ry s i w zrok młodego do jrza ł 
w  oddali poruszające się sy lw e tk i żo łn ierzy Grenzschutzu.

—  Id ą ! Są coraz b liże j. Już słychać ich  rozmowy. K łócą  
się m iędzy sobą.

■— Już? —  p y ta  starszy.
—  Czekaj, jeszcze czas. Zaś dopiero na m o ją  komendę.
Oddział Grenzschutzu zb liży ł się do k ry jó w k i tak  b lisko,

że schowani za pagórkiem  rozróżnić m og li nieomal po­
szczególne twarze.

—  C iiichooo! R yoh tu j maszynę. Masz? No —  raz, d w a -  
trz y ! 1 ciszę B orów  T u ch o lsk ich  p rze św id ro w a ł naraz św is t 
ku l, łoskotem odb ija jąc się o w yn iosłe  w ie rzcho łk i sosen, 
o sklepienia tysącletn ich dębów i  spadając na puszyste ga­
łęzie jode ł i  św ierków.

D w a s trza ły  —  dwóch Niem ców zw aliło  się na ziemię. 
W  cały oddział —- ja kb y  trząsł grom. W  pierwszej ch w ili, ja k  
stado kuropatw , zerw a li się do ucieczki. A le  junacy nie cze­
ka li. Raz! Raz! Raz! W  nich, p ludrów , b ij,  kto w  Boga...

Wreszcie i  zaatakowani odpow iedzieli strzałam i. A lu

6



kule  ich pada ły w  próżnię. N ie  w iedzeli w  kogo ¡strzelają, do­
m yś la li się ty lko , że to  znów spraw ka tego diabła Gnaciń- 
skiego. P obo jow isko  sm u tn y  p rzeds taw ia ło  d la  G renzschutz 
w idok. Z k ilkudziesięc iu  doskonale uzbrojonych żołn ierzy 
zaledwie trzech zdołało uciec do Czerska, ażeby wystraszonym  
Niemcom opowiedzieć, że Gnacińscy z w ie lką  s iłą  Polaków  
chcą ruszyć na Czersk. P rzem ilcze li w s tyd liw ie , że tego k rw a ­
wego dzieła dokonało dwóch m łodych polskich partyzantów .

—  Teraz —  rzecze młodszy, ocierając pot z czoła —  n ie  
m am y tu  n ic do szukania. Ic h  tu  w róc i kupa. Za jednego 
b ra ta  n a tłu k liśm y  siedemnastu psubratów. Narazie  dość.

—  Popam iętają  szwaby, co znaczy zadrzeć z Gnaciń- 
sk im i —  dodał che łp liw ie  starszy.

I  zadowoleni, p okp iw a li z tchórzów, co ubieg li, odw iązali 
konia, skierow ując sanki na tra k t do domu.

Popędzone kon isko , znając drogę pow ro tną , ruszy ło , a le 
.już bez Gnacińskich, jako  n iem y zw iastun dobre j d la starego 
now iny , k tó ry  przez noc całą oka nie zm rużył.

Na krw aw e pobojow isko zaczął pruszyć puszysty śnieg.
I  nastała cisze, — cisza, jakoby przed burzą, ja kb y  przed 

Wał się o tę nazwę, on chciał być „K ościuszką“ , 
groźną zemstą tych, co chcieli być panam i starych, odwiecznie 
naszych Tucholskich Borów.

Gnaciński z bratem  w ró c ił do swej kom pan ii zuchów, — 
zdecydowanych na wszystko, ja k  ich dowódca, ich „K m ic ic “ , 
ja k  nazyw a li młodszego. A le  on m ia ł większe ambicje. Gnie-

W  gęstw inie B orów  Tucholskich znajdowała się główna 
kwatera naszych junaków , kwatera, k tó re j Grenzschutz n ie 
mógł w y trop ić . K tó ry ż  zresztą śm iałek laz łby zuchom w  oczy, 
tam, gdzie ¡się czuli le p ie j i  bezpieczniej, an iże li w  domu.

Srom otna porażka oddzia łu Grenzschutzu nie dała się 
ukryć. W ieść o n ie j szła z ust do ust. K iw a li B orow iacy g ło ­
wam i, dz iw u jąc się. odwadze chłopców. N iem cy natom iast 
w ścieka li się, grożąc, że za tam tych siedemnastu życie oddadzą 
setki spokojnych mieszkańców. A le  b y ły  to  ty lko ’ groźby. Bo- 
row iacy coraz bardzie j poczęli żo łn ierzy Grenzschutzu lekce­
ważyć. To też dowództwo Grenzschutzu wyznaczyło jeszcze 
większą nagrodę za schwytanie Gnacińskich, zwłaszcza m łod­
szego. Oprócz tego zarządzono w  Borach obławę na w ie lką  
skalę. Jak na dz ik iego  zw ie rza  zastaw iono na G nacińskiego 
zasadzkę. A n  on tro p io n y , u c ie k ł, ko ło w a ł, w y m y k a ł się, 
s iady  m y li ł,  doprow adza jąc sw ych prześladow ców  do 
w śc iek łośc i. Aż w reszcie zdaw ało się, w y b iła  os ta tn ia  go­
dz ina  d la  G nacińskich .
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B yło  to tak. W  młodszym Gnacińskim  kochała się jasno­
w łosa N iem ka jeszcze z czasów jego- pobytu .w  W e s tfa lii. Lecz 
młodemu chłopakow i n ie  w  głow ie była  żeniaczka. Może to b y ł 
i  w p ły w  m atk i, g o r liw e j ka to liczk i, k tó ra  wciąż zaklina ła  sy ­
na, ażeby się nie w daw ał z kobietą odmiennego wyznania. — 
O tę Niemkę była  n iezm iern ie zazdrosna dziewczyna, z k tó rą  
się Gnaciński zapoznał po powrocie do k ra ju , w  Czersku. M ło ­
dzi p rzy lgnę li do siebie całą s iłą  wiosennego uczucia. Pogodę 
w iośn ianej m iłości psuła jednak chorobliw a zazdrość dziew ­
czyny. Na tym  tle  dochodziło do częstych scen m iędzy n im i 
a. w  końcu do zerwania. Opuszczona dziewczyna zapalała 
żądzą zemsty.

Zagub iona  w  roz le g łych  B orach  T u ch o lsk ich  w io ska  
Rzepicza, o k u rn y c h , s łom ą p o k ry ty c h  chatach, ta k  n ie ­
z w y k ły c h  na Pom orzu, gdzie w szystko  z cegieł i żelaza jest 
budowane, trzęs ła  się pew nej soboty tanecznym , w ese lnym  
'rozgwarem . B y ło  to w czesnym  la tem . Ż y ta  ju ż  dobrze 

w y b u ja ły . C ały bór ożył z ie len ią  gęstego lis to w ia  Umęczeni 
c iąg łem i pod jazdam i tow arzysze G nacińskiego odczuw a li 
potrzebę rozw eselen ia  swego żyw ota. A  i  sam ich  wódz n ie 
s t ro n i ł -od tańca i zabawy.

Na sam ym  k ra ń cu  w io s k i s ta ła  k u  z iem i pochy lona  
karczm a. T u  raz  poraź w p a da ła  d ru żyn a  G nacińskiego na  
zabawę. Gdy n ie  by ło  wodza, re j w o d z ił a d iu ta n t G n a c iń ­
skiego, Szpica. Karczm ę tę d z ie rża w iła  m łoda  w dów ka , k tó ­
re j mąż po leg ł na w o jn ie . Do te j u ro d z iw e j w d ó w k i tę skn iło  
n ie jedno  serce tw a rd y c h  za b ijakó w  tuch o lsk ich . A  i w dów ­
ka  ra d a  b y ła  ju n a ko m , boć napoje la ły  się ob fic ie  N ie  ża­
ło w a li p ien iędzy, m ie li z ło ta , srebra pod dosta tk iem . N ie 
jedno  nad leśn ic tw o  do cna o go łoc ili, n ie jednego obrabo­
w a li h a n d la rza , jadącego po zakrtpy. N ie raz  też n a p a d li 
zn ienacka  na tra n s p o rt pocztow y. I  w te dy  łu p em  ic h  sta ­
w a ły  się w o rk i z p ien iędzm i. W ięc ty c h  p ien iędzy nie ża ło ­
w a ł a n i wódz, a n i ich  n ie  szczędzili lu d z ie  G nacińskiego.

Tej soboty p rzygo tow ano  zabawę jakoś  u roczyście j, 
w span ia le j. N ic  dziwnego, bo oto jeden z d ru żyn y  p a r ty ­
zanck ie j zaręczał się z ową w dów ką. P rzygo tow ano  w szy­
s tko  po ta jem n ie , zachow ując w sze lk ie  ś ro d k i ostrożności.

D ookoła  ka rczm y, w  odleg łości k ilk u d z ie s ię c iu  m e tró w  
u s ta w io n o  czujne w a rty . G renzschutz w ie d z ia ł, że p o ls k i 
o dd z ia ł pow stańczy ze sw o im  dowódcą często zabaw ia  się 
w  te j ka rczm ie . U rządzono obławę, ale ja koś  bezskutecznie. 
P oste runek w a rto w n ic z y  w  porę uprzedza ł baw iących  się 
i  ci, u c ieka jąc  zn a n ym i sobie śc ieżynam i i  k rę ty m i d roga ­
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m i w śród  gęstych lasów, zb ie ra li się w  u m ó w io n ym  m ie j­
scu i z ko le i n a p a d a li na  N iem ców. O ddz ia ły  G ienzschutzu ,
0 ile  b y ły  bu tne  w  o tw a r ty m  po lu , w  n ieznanych  sobie la ­
sach podszyte b y ły  tchórzem . N iechętn ie  w ięc zapuszczali 
się w  bory. N ic  też dziwnego, że B o ry  T ucho lsk ie  b y ły  dom e­
ną G nacińskiego.. P osłuch  m ia ł on og rom ny u  B o row ia - 
ków . B iada , gdyby  m u  się k to  sp rzec iw ił. Z d ra jców , dono­
s ic ie li u m ia ł ka rać  w  sposób bezwzględny.

Bezpiecznie i pew n ie  czu li się ch łopcy za g ru b ym  m u- 
re m  dębów, cisów, jode ł, sosen tu ch o lsk ich . W ięc zabawa 
n iczem  niezam ącona, ro zw in ę ła  się na  dobre. N awet, w brew  
zw ycza jow i, s tra ży  w a rto w n icze j zaniesiono moc tru n k ó w
1 przekąsek. O chotnicze śp ie w k i ro zb rzm ie w a ły  doko ła , 
a na jdon ios łe j b rz m ia ła  u lu b io n a  p iosenka  G nacińskiego:

„O gdybyś ty  duszo w iedz ia ła ,
Że ibędziesz w  n ie m ie ck im  ciele m ieszka ła “ .

Dobrze się ju ż  k u rz y ło  z czubów ucztu jącym , gdy na ­
ra z , ja k ieś  pode jrzane  g łosy i  szepty d a ły  się słyszeć za ok­
nem., W  ty m  w pada  ze dw o ru  zdyszany cz łow iek G naciń ­
skiego, a p rz e ra ź liw y  g łos jego p rze c ią ł św is tem  zm ieszany 
igw ar zabaw y:

— Z d rada ! R a tu jta  się! — Grenzschutz... pod ka rczm ą !
— Na ra tu n e k  b y ło  zapóźno. Zapóźno ju ż  by ło  naw et 

n a  obronę. K a ra b in y , re w o lw e ry  spoczyw ały  n ienab ite  po 
k ą ta ch  izby. P ow sta ła  pan ika , nad  k tó rą  n ie  m ó g ł zapano­
w ać naw et g łos wodza. W esołe p io sen k i z m ie n iły  się w  p isk  
w ys tra szo nych  dziew czyn  i  w  g rube  p rze k leń s tw a  męż­
czyzn. Jeden G nac ińsk i n ie  s tra c ił g łow y. Z lo d ow a tym  
spoko jem  c h w y c ił za ka ra b in . N ies te ty  n ie n a b ity . Zresztą 
n a  n ic  w  izibie w sze lka  broń.

O ddzia ł G renzschutzu  pod kom endą  ro tm is trz a  zw a r­
ty m  p ie rśc ien iem  o toczy ł karczm ę. Z zew nątrz  roz leg ł się 
c h ra p liw y , ja k  psu z g a rd ła  w y d a rty , g łos dow ódcy Grenz- 
.schutzu:

— G nacińsk i, podda j się, m am y cię, p taszku !
A  na to  G nac ińsk i h u k n ą ł ca łą  m ocą sw ych  tw a rd o  

sk le p io n ych  p ie rs i:
— Chodź tu , ps ia  w ia ro , i  b ie rz  m n ie !

— G nac ińsk i, — da ł się słyszeć ju ż  głosi n ieco łagod ­
n ie jszy , jakiby pe rsw adu jący  — lep ie j poddaj się po dobro­
c i, bo ja k  nie, to  w as w szys tk ich  ogniem  w y k u rz y m y .

— P oca łu j m n ie  i  psa w  nos, p lu d ra k u ! — rz u c ił na 
od lew . Groźba podpa len ia  ka rczm y spe łn iła  swoje. Zw łasz­
cza n ie w ia s ty  na czele z ka rc z m a rk ą  poczęły z p łaczem  p ro ­
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sić G nacińskiego, aby się poddał. Już i  m ężczyźni, co p łoch - 
liw sze j n a tu ry , chcą, zachw iać postanow ien iem  wodza:

— N ie gub, cz łow ieku , n iew ias t, nam  w szystko  jedno, 
czy ju tro , czy dziś um ie rać.

— M ilczeć, trz y m a j fa flę , je ś li ci m iła . K to  chce, n iech  
pó jdzie  do G renzschutzu na  gałęź. W o ln a  droga. Z w a ln ia m  
W as z p rzys ięg i, coście m n ie  i  Polsce ś lubow a li. No, k to  
idzie? — Jazda!

— Z apanow a ła  w  izb ie g łucha  cisza. Po te j p rze m o ­
w ie  swego wodza w  pod w ła d nych  w s tą p iła  otucha... T a  
i tam  pada ł g łos:

— Jak g inąć, to g inąć razem.
— N ie opuścim  naszego K m ic ica .
A le  ja k b y  w  odpow iedzi na  to, N iem cy z a p a lil i łu czy ­

w a  na znak, że g o to w i są puścić z dym em  całą  karczm ę. —  
Jednakże z podpa len iem  je j n ie  bardzo się k w a p ili,  Czyżby 
w s tyd  im  b y ło  ba rba rzyńsk iego  czynu, że razem  z m ężczy­
znam i zgorzeją bezbronne n ie w ia s ty?  O, nie, ty c h  s k ru p u ­
łó w  bes tia lsk ie  bandy G renzschutzu n ie  m ia ły . N ie  lito ś ć  
ic h  w s trzym yw a ła , ale chciwość.

R o tm is trz  p os ta no w ił w z iąć G nacińskiego żyw cem  
aby zgarnąć 5.000 m k., nagrody, w yznaczone j na jego głowę.

W śród  w ięz ionych  odbyw a się narada , co zrob ić z k o ­
b ie ta m i ,k tó re  sw ym  lam entem  gotowe złam ać dyscyp linę  
oddz ia łu . Jest ty lk o  jedna  ra d a  na to : o tw orzyć  zabaryko- 
wane d rz w i i  w ypuśc ić  je na  podwórze. Chyba do kob ie t 
N iem cy strze lać n ie  będą. A le  o tw orzyć d rzw i, to znaczy 
w puśc ić  do ś rodka  wrogowi, k tó ry c h  s iła  jest co na jm n ie j 
dz ies iękro tn ie  w iększa. Napięcie sy tu a c ji jest trag iczne . Co' 
rob ić?  W szyscy spog lądają  na  wodza, żeby ten  zadecydo­
w a ł. Oni jeden m a już  p la n  gotow y.

— W ypuśc ić  baby — rzecze ten wreszcie po nam yś le  
—  a w y  ch łopcy co m acie, T rz y m a jta  w  garści, n a jle p ie j 
k ró tk ie  „dyn igsy“ , liw e rw e ry  i  noże.

— S tańta, jedne ch łopy z b o k u  p rzy  d rzw iach , d rug ie  
schylone pod o kn a m i ,okna le tko  poo tw ie rać. Ś w ia tło  p rz y ­
c iem n ić^

— No, Szpica, w  im ię  M a tk i P rzena jśw iętsze j, o d k lu - 
czaj d rz w i!

I  zazgrzy ta ł w  drzwuaeh s tare j ka rczm y  za rd zew ia ły  
k lucz . U c h y li ły  się d rz w i w ąską  szczeliną. —? N ie zdąży ła  
prze jść o tw orem  p ie rw sza  n iew ias ta , — gdy n ad lu d zko  
pchn ię te  o dzew nątrz  s iłą  ,d rz w i u s tą p iły  i  — ch lusnę ła  do 
izba szatańska potęga, n iosąca u w ię z io n ym  i p rze raź liw ą .
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rzeź. W sze lka  obrona na n ic . Jedynie cud u ra tow ać może 
schw ytanych  w  pu łapkę .

W  ciasnej izbie ka rczm y  za ko tło w a ła  w a lka . W isząca 
u  p u ła p u  lam pa  n a fto w a  rzu ca ła  posępne ś w ia tło  na w a l­
czących, gdy nagle  G nac ińsk i łu p n ą ł w  n ią  ko lbą  ka ra b in u . 
N s ta ła  ciemność i jeszcze w iększe zam ieszanie. A  sprawca 
ty c h  ciem ności, zan im  się k to k o lw ie k  zo rien tow a ł, je d n ym  
susem skoczył przez okno i p rzepad ł w  rosnącym  obok k a r ­
czmy lżycie.

Ci, co n ie zd o ła li uciec, d os ta li się w  ręce Grenzschu- 
tzu. P ojm ano m iędzy in n y m i b ra ta  G nacińskiego i ty m  się 
ty lk o  N iem cy poc ieszy li w  swej w ściekłości, że g łó w n y  do­
wódca po lsk iego  o ddz ia łu  u m k n ą ł im  z pod rę k i. Zemszczą 
się s trasz liw ie . W yprow adzono  jeńców , otoczono s iln ą  s tra ­
żą i pognano w  s tronę Czerska.

G nac ińsk i tym czasem , um knąw szy  szczęśliw ie, zasta­
n a w ia ł się, w  ja k ib y  to sposób odbić sw ych tow arzyszy. —- 
U d a ł się do swej k ry jó w k i i u m ó w io n ym  gw izdem  z w o ły ­
w a ł podkom endnych. P rzezorny wódz zos ta w ił bow iem  
w  sw ym  m a teczn iku  oddz ia ł pow stańców , ju żb y  ^  tego 
w zględu, że trzeba  by ło  p iln o w a ć  b ro n i i  skarbów .

W ne t zebrało się doko ła  wodza k ilk u d z ie s ię c iu  ch ło ­
pa. R u szy li z n im , n ie p y ta ją c  dokąd. P op row adz ił ich  w ia ­
d om ym i sobie ścieżynam i, zachodząc drogę G renzschutzo- 
w i, k tó ry  się trz y m a ł g łównego tra k tu .

I  w  ciszy nocnej rozpę ta ła  się znow u w a lka . Zasko­
czeni N iem cy n ie  p rzypuszcza li, ażeby m og ła  nadejść od­
siecz. W ie lu  z jeńców  zdo ła ło  uciec. N ie p ow iod ło  się je d na k  
b ra tu  G nacińskiego, k tó rego  G renzschutz szczególnie m ia ł 
na oku, ja ko  za k ła d n ika . S tarszy b ra t b y ł żona ty  i m ia ł 
dzieci. O kazja w ięc, ażeby zemścić się na całej rodz in ie .

G nac ińsk i tym czasem  po ow ym  nocnym  napadzie za­
szył się ze sw o im  oddzia łem  w  puszczy tu ch o lsk ie j i n ie 
w ysu w a ł g ło w y  na św ia t boży. W ie d z ia ł, że N iem cy podw o­
ją  czujność, w ięc na pew ien  czas p rzycza ił się. Z a s tan a w ia ł 
się ty lk o , k to  m ógł nasłać owej nocy G renzschutz, a poza 
ty m  p rze m yś liw a ł, w  ja k i sposób u w o ln ić  b ra ta  od n iechyb ­
nej śm ie rc i. Co do zd rady  ,nie m ia ł ju ż  żadnej w ą tp liw o śc i, 
że by ła  to  zemsta jego narzeczonej. U tw ie rd z ił się w  tym  
przez sw o ich  zaufanych . Pom ści się, ale późn ie j. Teraz 
trzeba m yśleć o ra tu n k u  bra ta .

ł  ymczasem G rnzschutz, d la  oddania  sw o im  o tuchy, 
og łosił, że G naciński, herszt bandy, schw ytany, i że w k ró t­
ce zaw iśn ie  na szubien icy. B y ła  to  z ich  s tro n y  n ieostroż­
ność z k tó re j G n a c iiis k i p os ta no w ił skorzystać. Przestano*
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ju ż  się bać tego „d ia b ła “ . Czujność żo łn ie rzy  G renzschutzu 
osłabła  ,a i  oko liczne  nad leśn ic tw a  sw obodnie j odetchnę­
ły . A  G nac ińsk i dlla s iln ie jszego u tw ie rd z e n ia  w szys tk ich  
w  ty m  p rze kon a n iu  p rzycza ił się w  lasach. Czekał ty lk o  
sposobności, ażeby dać znać o sobie.

C h w ila  ta  nadeszła. W ódz 'oddz ia łu  po lsk iego  w ie d z ia ł, 
że teraz bronię, n ic  n ie  w skóra . Trzeba dz ia łać  podstępem. 
D łu g ie  g odz iny  za s tanaw ia ł się nad sposobem w ydobyc ia  
b ra ta  z n ie w o li w ra z  ze sw o im  a d iu ta n te m  Szpicę, k tó ry  
t ra f io n y  owej nocy w  nogę w  czasie uc ieczk i, cudem  ocala ł.

•— Może czasby ju ż  ja k i pod jazd  zrob ić na Szwabów — 
m a w ia ł a d iu ta n t.

— Poczekaj, jeszcze im  za le jem  sadła. Teraz nie czas. 
M o i ludz ie  n iech  się w  borach pochow a ją  m a ły m i g ru pa m i. 
M iędzy o dd z ia ła m i zachować łączność. N ie  rob ić  teraz żąda­
n ych  napadów. — P ien iędzy m am y dość. Jad ła  też n ie 
zabrakn ie .

— Ludz ie  nam  się zbałam ucą — w trą c a ł w te dy  Szpica.
— Podwyższyć dow ódcom  żo łd  i pow iedzieć, że w n e tk i 

będz ie  robota.
I za m y ś lił się G nac ińsk i nad sw o im  p lanem . Po c h w ili 

z w ró c ił się do swego a d iu ta n ta  w  te s łowa:
— Będziem  p ros ić  G renzschutz o pokó j.
W ie rn y  Szpica, k tó ry  p rz y w y k ł do różnych  dz iw ac tw  

swego wodza, ty m  razem  zan iem ów ił.
— Co się ta k  patrzysz? D aw aj, napiszem  lis t.
A le  w  obozie ła tw ie j by ło  o 1.000 m a rek  a n iże li o p ió ­

ro  i a tram en t. W ygrzebano gdzieś o łów ek i  k a w a ł pap ie ru . 
I  a d iu ta n t, ob ta rłszy  p o t z czoła, bo w ie d z ia ł, co to za p ra ­
ca, go czeka, p o ś lin ił o łów ek i rozpoczął p isać notę p o ko jo ­
w ą . Treść te j n o ty  b y ła  m n ie j w ięce j ta k a : Otóż poniew aż 
N iem cy p o jecha li ju ż  do W e rsa lu  p e rtra k to w a ć  o pokó j, 
i  że w ła śc iw ie  jest ju ż  zaw ieszenie b ro n i m iędzy n im i a k o ­
a lic ją , to  on, G nac ińsk i, k tó re m u  się ta  c iąg ła  w a lk a  sp rzy­
k rz y ła , g o tó w  jes t rów n ież z G renzschutzm  wdać się w  u k ła ­
dy pokojow e. N iech  w ięc G renzschutz w yśle  delegacje na 
po lankę  pod w s ią  Rzepiczą, a on w yśle  sw oich  pa rlam en - 
ta r iu s z y  i sam się s taw i zaraz, gdy  za jdzie  potrzeba.

K om endan t G renzschutzu p rz y ją ł z zadow olen iem  ową 
w iadom ość poko jow ą. Teraz będzie św ie tna  okazja, p om y­
ś la ł, ażeby zn ienaw idzonego w roga  schw ytać. To też w y s ła ł 
na um ów ione  m ie jsce  delegacją poko jow ą , a za n ią  w zm o­
cn iony  oddz ia ł uzbro jonego G renzschutzu  z k a ra b in a m i 
m aszynow ym i, po leca jąc obstaw ić oko licę  w  p ro m ie n iu  

ć k ilku  k ilo m e tró w .
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A le  i G nac ińsk i m ia ł swoje p la ny . Z n a ł N iem ców  na 
w y lo t. P isząc l is t  poko jow y, dobrze w ie d z ia ł, że N iem cy 
ty lk o  pozorn ie  zgodzą się na  pokój«, w a ru n k ó w  n ie  d o trz y ­
m ają , a jego powieszą. D la tego za inscen izow a ł tę szopkę po­
ko jow ą, ażeby zapłacić N iem com  podstępem  za podstęp. 
C hodziło  m u  zaś g łów n ie  o odw rócenie u w a g i w rogów  od 
jego b ra ta , a skup ien ie  je j na sw oje j osobie.

O um ów ione j godz in ie  p rz y b y ł na polanę poseł Gna- 
c ińskiego. D z iw ią  się N iem cy, że ty lk o  jeden delegat, za­
m ia s t k i lk u .  Czyżby G nac ińsk i znów  z n ic h  sobie z a d rw ił? ' 
P a r la m e n ta riu sz  ta m te j s tro ny  b ierze wręczone m u przez 
posłańca p ism o, ro z ry w a  kopertę  i  czerw ony ze w śc ie k ło ­
ści czyta, że on, G nac ińsk i, p od trzym u je  swą w o lę  w e jśc ia  
z N iem cam i w  u k ła d y  pokojow e, że m a dość ju ż  tego ro z ­
bójniczego życia , ale przedtem , zan im  się po jedna z lu d ź ­
m i, m u s i się pojednać z Panem  Bog iem  i  że w łaśn ie  dziś 
odbyw a spow iedź w  Legbądzie, a potem  w yznaczy dzień, 
żeby um ów ić  w a ru n k i z Grenzschutzem .

Posłow ie  G renzschutzu w ś c ie k li ze złości, n ie  w ie ­
d z ie li co począć. Czy za trzym ać w ys łańca , ażeby im  „w y ­
ś p ie w a ł“ , gdzie jest G nacińsk i, czy też czekać na  d rug ie  
p ism o G nacióskiego. Ta o s ta tn ia  decyzja przem ogła , boć 
ostatecznie cóż za korzyść z za trzym a n ia  jednego cz łow ie ­
ka? G dyby ta k  p o s tą p ili, g łó w n y  p rzyw ódca  p a rtyza n tów  
m ia łb y  się na  baczności i  w ogóle  ods tą p iłb y  od w sze lk ich  
p e rtra k ta c y j. P u ś c ili go w ięc w o lno.

Gdy się o tern kom endan t G renzschutzu  dow iedz ia ł, 
rozkaza ł n a tych m ia s t w yru szyć  z ob ław ą do Legbąda. — 
W  sam ym  Czersku pozosta ły  n ie w ie lk ie  ty lk o  straże.

K iedy  G renzschutz ta k  g o r liw ie  zab ie ra ł się do Gna­
cińskiego, on już  m ia ł gotowe p la ny . Z a u fa n i ludz ie  don ie ­
ś li m u, że w k ró tce  będzie w ra ca ł do Czerska w iększy t ra n ­
sport p ien iężny. I  k ie d y  G renzschutz s k u p ia ł na jw iększą  
uw agę na w ioskę  Legbąd, G nac ińsk i p rzycza ił się w  lasach 
i w yg lą d a ł poczty, w iozącej p ieniądze. Jakoż doczekał się 
je j n iebawem . K onw ó j b y ł s tosunkow o n ie liczn y , to też 
G nac ińsk i za w ładną ł n im  ła tw o . T ym  razem  g ra tk a  by ła  
n ie lada  bo 80.000 m arek.

O czyw iście w  Legbądzie N iem cy G nacińskiego n ie 
sch w y ta li. H a u p tm a n  o ddz ia łu  p ie n ił się ze złości, że go 
ta k  han iebn ie  w yp row adzono  w  pole. G niew  jego jeszcze 
się spotęgował, g d y  doniesiono m u  o obrabow an iu  poczty. 
P ostanow iono  w ięc ro zp ra w ić  się z u w ię z io n ym  b ra tem  
G nacińskiego.

Tym czasem  n ie  by ło  m ow y, ażeby p okus ić  się o u w o l­



n ien ie  w ięźn ia  siłę. .B ro n iły  dostępu do niego k a ra b in y  m a­
szynowe, a rm a ty , liczn a  załoga, a z d ru g ie j s tro n y  b y ła  
ty lk o  g a rs tka  w ia rusów . W z ią ł się w ięc G nac ińsk i na in n y  
sposób.

W ia d o m y m i ty lk o  sobie d rogam i, zapewne za pośred­
n ic tw e m  starego G nacińskiego, naw iąza ł k o n ta k t ze strażą  
w ięzienną. Za 2000 m arek p rzekup iono  dozorcę i u ła tw io ­
no starszem u G nac ińsk iem u ucieczkę. A  sta ło  się to  w  ten 
siposób: Z dozorcą ow ym  u ka rto w a n o , że żona uw ięzionego 
G nacińskiego  p rzy jd z ie  z dziećm i, żeby po ra z  o s ta tn i zo­
baczyć się z mężem ,którego, ja k  N iem cy rozg łasza li, m ia ­
no n iebaw em  pow iesić. K om endan t w ię z ie n ia  zgodził się na 
to  spotkan ie , ażeby ty m  pog łoskom  nadać cech w iększego 
jeszcze praw dopodob ieństw a. Zaprow adzono w ięc G naciń- 
ską z dziećm i do ce li w  asyście dozorcy. Podczas rozm ow y 
z żoną w ięz ień  s ta ra ł się trzym a ć  b lisko  d rzw i. U p a trz y w ­
szy odpow iedn i m om ent, nagle ca łą  m ocą sw ycń ży las tych  
ra m io n  p chn ą ł dozorcę i b łyska w iczn ie  zna laz ł się za d rzw ia  
m i, szybko p rzekręc iw szy k lu cz  w< zam ku. — Z a m kn ię ty  
w  w ię z ie n iu  dozorca w ra z  z dz iećm i i  G nacińską  p rzedsta ­
w ia ł pocieszny w id o k . Z a n im  wszczął uda n y  a la rm , G na­
c iń s k i ju ż  b y ł daleko. P rzeprow adzone śledztw o n ie u s ta ­
l i ło  w yraźne j w in y  doziorcy, gdyż w ięz ień  b y ł ro s łym , s il­
n y m  mężczyzną, m óg ł w ięc  ła tw o  obezw ładnić jednego do­
zorcę. Skończyło  się na  naganie  i areszcie.

N as ta ł w reszcie pokó j, ta k  bardzo  u p ra g n io n y  przez 
ca ły  w o ju ją cy  św ia t. ' P odyk tow ano  N iem com  w a ru n k i 
w  W ersa lu . O detchnęły, zdaw ało  się, sw obodn ie j i  B o ry  
T ucho lsk ie . G renzschutz n ie p rzesta ł je d na k  szykanow ać 
lu d no śc i p o lsk ie j. C zu li się tu  jeszcze, ja k  u  siebie w  dom u. 
D op iero  przecież w  ro k  potem  w o jska  p o lsk ie  ob ję ły  Pom o­
rze, p raw e  dz iedzictw o p rao jców , we w ładan ie .

K tóregoś dn ia  rozeszła się w ieść, że G nac ińsk i prze- 
k ra d ł się ze sw o im  oddzia łem  do W ie lk o p o ls k i, aby p rz y łą ­
czyć się do tw o rzących  się tam  p u łk ó w  pom orsk ich . Już 
k i lk a  ty g o d n i u p ły n ę ło  w  spoko ju , n ie o m y ln y  znak, że Gna­
c ińsk iego  n iem a. G renzschutz, zos taw iony w  spoko ju , po ­
czynał p o w o li ściągać p os te ru nk i. A  gdy jeszcze przyszedł 
od G nacińskiego l is t  z W ie lk o p o ls k i, adresow any do k o ­
m endan ta  G renzschutzu z szyderczym  zapew nieniem , że 
G renzschutz naraz ie  n ie po trzebuje  się niczego obawiać, 
aż on, G nacińsk i, w ró c i z w o jsk ie m  p o lsk im , u tw ie rd z il i 
się wszyscy w  p rze kon a n iu , że G nacińskiego n ie  m a w  bo­
rach . D la  pew ności wszakże G renzschutz, znając przebie-
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.głość G nacińskiego, m ia ł na oku  dom  jego ojca. A  nuż Gna­
c iń s k i zechce w róc ić  pożegnać się z rodzeństw em ? A le  d ru ­
g i i  trzec i tydz ień  m ija ł,  a G nac ińsk i przepad ł.

G nac ińsk i is to tn ie  m y ś la ł o p rze da rc iu  się ze sw o im  
oddzia łem  do w o jsk  po lsk ich . Przed ty m  je d na k  chc ia ł je ­
szcze w ykonać  jeden p la n : u ka ra ć  tę, k tó ra  n a p ro w a d z iła  
G renzschutz owej p am ię tn e j nocy na karczm ę w  Rzepiczy.

N ie p rzeżuw a ł n ies te ty , że ty m  razem  i  na niego z ły  
los za s ta w ił m a tn ię , z k tó re j ju ż  n ie  m ia ł się w yp lą tać .

K tóregoś dnia, a by ło  to  dobrze pod w ieczór, jesienią, 
s tac jonow any w dom u starego G nacińskiego oddzia ł Grenz- 
schutzu  w ra ca ł z lasu. Załoga często w ych o dz iła  na  g rz y ­
by w b rew  przepisom  służbow ym . N ic  przecież ju ż  im  n ie  
g ro z iło . „G n a c iń sk i k a p u t“  — p ow iad a li. Nagle s tru c h le li:  
dw óch oficerów^ p ru s k ic h  azło w  ic h  stronę. S tanę li na ba­
czność, w yp rężen i ja k  s truna .

— Gdzie się w łóczycie? To ta k  w y  G nacińskiego p i l ­
nu jec ie?  — zag rzm ia ł su row y g łos o ficera .

— H e rr H auptm ann... w y m a m ro ta ł dowódca oddzia­
łu , n ie  w iedząc ja k  się tłum aczyć.

— T ak  n ie idz ie  — sroży ł się o ficer. — Jesteście zw o l­
n ien i. Zam e ldu jec ie  się u  m n ie  ju tro . Zostaw ić  b roń  i pasy. 
Na wnasze m iejsce p rz y jd ą  in n i.

— H e rr H auptm ann...
— M ilczeć!
— Rozkaz, panie kap ita n ie .
— Zabierzcie ten  l is t  do waszego dow ódcy ko m p a n ii! 

O fice r n a k re ś lił pośpiesznie o łów k iem  k i lk ą  zdań, po czym  
p a p ie r zw in ą ł w  kopertę  i zapieczętował.

— A  teraz odrnaszerować!
W ystraszen i żołn ierze, przeczuw ając, ja k a  ich  spotka  

ka ra , 'za n iena leżyte  spe łn ian ie  sw ych obow iązków , w le k li 
się p o w o li do Czerska ze spuszczonym i g łow am i. A  dw a j 

o ficerow ie , pom zum iew iaw szy się znacząco w zrok iem , 
s k rę c ili do lasu.

R u szy li rów n ież  w' stronę Czerska k ro k ie m  p rzysp ie ­
szonym. N ie  ro z m a w ia li ze sobą, w iele. P ęd z ili ju ż  z go to ­
w ym  p lanem , b y li to bow iem , ja k  każdy chyba się dom yś li, 
dw a j b rac ia  Gnacińscy.

Szli dokonać zemsty.
C iem no ju ż  by ło  na dwmrze. Jesienny w ic h e r z desz­

czem pom ieszany, ża łoś liw ie  szlochał w  gęstych kona rach  
drzew. Dw7aj Gnacińscy szli, m ilcząc. W ie d z ie li przecież do­
kąd  i poco idą.
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— A  co potem  zrob im y?  — p rze rw a ł ciszę starszy b ra t.
— P ó jdz iem y do dom u pożegnać się ze s ta ry m i i  jazda  

do w o jska  polskiego. T u  ju ż  n ie  m am y co do czyn ienia . —• 
G renzschutz i  ta k  s trachem  podszyty, — o dp a rł zapytany.

Śpiesząc się bardzo ażeby w yprzedz ić  ów poste runek 
G renzsehutzu, dopad li do znanej sobie chaty, stojącej n a  
uboczu w io sk i. M łodszy za pu ka ł w  okno. Po c h w ili odez­
w a ł się g łos  kah iecy z w nę trza  izb y :

— K to  tam ?
— To ja , A ugus t, wpuść.
M ieszkanka  izby  w idocznie  m ia ła  zaufan ie  do przy-- 

byłego ,skoro s k w a p liw ie  d rzw i o tw o rzy ła , m ów iąc doń 
z w y rz u ta m i:

— W idzisz, stęskn iłeś się do m nie. M ój ty  n a ju k o ­
chańszy.

— Tak, s tęskn iłem  się do ciebie, czarownico. P rzysze­
d łem  ci ułatwiiić drogę do p iek ła , jakżeś ty  G renzschutzow i 
u ła tw iła  drogę do m nie. Pam iętasz? — b łysn ą ł g n ie w n ym  
w zro k ie m  Gniaciński.

D z iew czyna z ro zu m ia ła  w szystko. S trach  o d ją ł je j 
mowę. W iedz ia ła , że G naciiński ża rtó w  nie s tro i, czuła swo­
ją  w inę. R zuc iła  się na ko lana , a ize zduszonej k r ta n i w y ­
b e łko ta ła  w  ś m ie rte ln y m  p rze rażen iu  os ta tn ie j godziny.

— D a ru j, A ugus t, przebacz!
— M ów  pacierz, zd ra jczyn i, o s ta tn ia  to ju ż  tw o ja  

chw ila . No, ju ż !
Dziewczyną, na  w p ó ł om d la ła , p rzyczo łga ła  się do- 

nóg groźnego m ścic ie la.
— No, szybko, w e s tchn ij do Boga.
I  gdy  o fia ra  ociągała  się ize spe łn ien iem  rozkazu  Gna- 

c iń sk i s k in ą ł na b ra ta . W  jedne j sekundzie op lą tano  dz iew ­
czynę sznuram i i  zawieszono na h aku , k tó ry  w is ia ł u  p u ­
ła p u  izby. Scena ca ła  n ie trw a ła  naw et p ięc iu  m in u t. Po­
w ies iw szy n ieszczęśliw ą nogam i do góry, z zaknęb low any- 
m i us tam i, sam i co tchu  zn ikn ę li. O fia ra  zem sty G naciń- 
sk ich  w is ia ła  k i lk a  godzin  w  pozyc ji g łow ą  na  dół, n iedo- 
ty k a ją c  pod łog i, dop iero  nad  ranem  sąsiedzi m a rtw ą  od 
s trachu  u w o ln i l i  z pow rozów .

T aką  b y ła  zemsta G nacińskiego na  swej narzeczonej, 
k tó re j zd rada  o m ało  co n ie  zgub iła  p o lsk ich  pa rtyza n tów .

D w a j b ra c ia  Sizyibko w ró c il i la sam i w  stronę dom u, 
a idąc ś m ia li się z całej a w a n tu ry , ciesząc się jednocześnie, 
że ta k  g ła dko  poszło im  z u k a ra n ie m  zd ra jczyn i.

— N a ja d ła  się stracihu, to p ra w d a  — odezwał się s ta r­
szy, ale te raz odechce się je j na  d ru g i ra z  N iem com  służyć.
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_  Taką to i  powiesić było nie żal, aleć zawsze niewia­
sta, n iech ją  ta m  Pan Bóg sądzi.

Ł a tw o  sobie w yobraz ić , ja k i w śc ie k ły  gniew  m u s ia ł 
ogarnąć kom endanta  G renzschutzu, gdy zobaczył naraz 
posterunek, w raca jący  do dom u starego Gnacm skiego.

— K to  w am  p o zw o lił opuścić w artę?  — p ie n ił się ze 
w śc iek łośc i kom endant.

— Pan ie  kom endancie , — tłu m a c z y ł m u  starszy, — 
dwóch naszych o ficerów  — oto lis t.

K om endant roze rw a ł kopertę  i  rz u c ił ok iem  na pism o, 
a w  m iarę , ja k  czyta ł, b lad ł, to  ponsow ia ł na zm ianę. Bo też 
by ło  czego się wściekać. P ism o owo by ło  te j treśc i:

K ochany Panie Kom endancie!
Ja, A ugus t Gniaciński, k ró l i  Kościuszko na B orach T u ­
cho lsk ich , zw o ln iłe m  z w a r ty  pańsk ich  lu d z i, bo teraz 
w ieczory są chłodne i m o g lib y  dostać ka ta ru , a Gna- 
c ińskiego f  ta k  n ie u p iln u ją . Szkoda lu d z i. M óg łbym  
ich  pow ystrze lać ja k  kaczk i, ale darow a łem  im  życie. 
N iech w iedzą, k to  to jest G n a c iń s k i I  pana, m ój ko^ 
chany kom endancie , ja k  się pan będzie dobrze spra ­
w ow ał, n ie d ługo  też zw o ln ię  z Czerska, gdy tu  wrócę 
z w o jsk ie m  p o lsk im . Tym czasem  posy łam  panu  u k ło ­
ny, a n ie d łu g ą  poślę was do w szys tk ich  d iabłów .

(—) K ró l A ug u s t G naciński.
— D onnerw e tte r, w y  osły, ba rany , ja  was!... — p ie n ił 

się dowódca, w pada jąc po p ro s tu  w  szał gn iew u, a słowa 
p rzek leńs tw  i gróźb w y rzu ca ł z us t bez zw iązku . B y ł b lis k i 
apop leksji.

W  ty m  czasie Gnacińscy ju ż  zna leź li się w  dom u swycn 
rodziców . Z an im  p rzy jd z ie  now y poste runek, on i pożegna­
ją  się z ro d z icam i i z rodzeństw em  ,a potem  p rzedrą  się 
przez kordon , b y  zaciągnąć się do s łużby w  w o jsku  p o lsk im .

Pożegnanie by ło  k ró tk ie , a serdczne. N ik t  n ie p ła ka ł. 
N aw et m a tka  ,k tó ra  kocha ła  ch łopaków  sw oich nad życie, 
b ło go s ła w iła  synów  na drogę, ocie ra jąc zw ilżone łza m i oczy 
końcem  fa rtuch a . B y li przecież tu  ciągle w  niebezpieczeń­
stw ie. N iech idą. Da Bóg, w rócą  do dom u i spokój zapanuje 
wszędzie.

— No, m a tka , czas ju ż  w  drogę.
— N iem cy lada m om ent tu  p rzy jd ą  po nas, — rzecze 

m łodszy, a w y  ojciec bądźcie dobrej m yś li.
Z asm uc ił się s ta ry , uśc iska ł synów  po ko le i. N a jd łu ­

żej wszakże żegnał pociechę swoją, A ng lis ta . P raw da, że
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sąsiadzi n ie raz często u ska rża li się na tych  łobuzów . co to 
sobie n ie d a li w kaszę dm uchać i zawsze p ie rw s i b y li do 
w y p itk i i wy b itk i,  ale cóż, toć m łodz i, k re w  go tow a ła  się 
w  ży łach junaków . F o lg u ją c  swem u m łodem u tem peram en­
to w i G nacińscy często w ych o d z ili w  bo ry  ciemne na zw ie ­
rza. O sob liw ie  A ug u s t zapa lonym  b y ł m yś liw ym . Sam w  po­
jedynkę , byw a ło , rusza ł na  dzika , k rze p k i a n ieustraszony 
p rz y  tern strzelec. Ża l m u  by ło  opuszczać bory, z k tó ry m i 
zży ł się, w  k tó ry c h  czuł się swobodnie, gdzie ty le  odniósł 
t r iu m fó w  m yś liw sk ich .

— S łucha j, A ug u s t — rz e k ł po c h w ili s ta ry , — b y ł tu  
w ieczorem  F ranz, p rzepom n ia łem  na śm ierć.

— I  cóż chc ia ł ten  p lu d ra k?
— N ie gadaj, dyć to  porządne szwabisko, dobry są­

siad. P ow iada ł, że na jego po la  p rzychodz i o k ru tn ie  w ie lk i 
dz ik  i rob i spustoszenia. W yb ie ra  się ju tro  na niego.

W  oczach A ug u s ta  p rzesuną ł się pożą d liw y  b łysk .
—- I  ja b ym  ru s z y ł na  tego knura ."
— Co ci się p rzyw id z ia ło , n ie m am y przecież czasu — 

w trą c ił starszy. — G renzschutz napewno ju ż  nas tro p i, 
u c ieka jm y, skoro  chcem y m ieć całe g ło w y  na k a rk u .

Dobrze, u c ie ka jm y , ale p rzed ty m  m u s im y  Szwa­
bom w yp ła tać  ja k ie go  f ig la , je że li się nada rzy  sposobność 
— rzecze m łodszy.

— C hc ia łbym  jednak  przed od jazdem  zapolować na 
tego dzika .

— Oj, żeby cię czasem G renzschutz n ie upo low a ł, — 
dodał, p rzeczuw ając coś złego ojciec.

— N ic  m i się n ie  s tan ie ! — z lekcew ażył przestrogę 
m ło d y  G naciński.

— A  b y ł u p a rty . Co postanow ił, tego dokonać m us ia ł, 
żeby tam  n ie  w iem  co. G dyby naw et ca ła  a rm ia  H inden - 
burga  o toczyła  B o ry  Tucho lsk ie , on i ta k  na tego dz ika  m u ­
s ia łby  pójść ze strzelbą. S tanęło w ięc na tym , że s tarszy po­
zb iera chłopców, zabierze w szystko  złoto, srebro, broń i  ra ­
zem z oddzia łem  p rze k ra dn ie  się do W ie lk o p o ls k i, a m ło d ­
szy G nac ińsk i pozostanie, żeby jeszcze ra z  zażyć uciechy 
po low an ia . K to  to  w ie, co ich  w szys tk ich  czeka. Trzeba użyć 
p ó k i jeszcze czas.

W o kó ł G nac ińsk ich  zebrała  się ju ż  spora grom ada 
ocho tn ików . O ddzia ł ich, rozs iany po ca łych  borach,/ m ógł 
liczyc ju ż  400 chłopa. Z ty m i w ia ru s a m i, zagrzanym i od­
wagą sw oich dowódców i zdecydow anym i na w szystko  Gna­
c ińscy m ie li zas ilić  tw orzące się na te ren ie  W ie lk o p o ls k i 
p u łk i pom orskie.
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G renzschutz naw et n ie przypuszczał, że naraz, ja k  
z pod ziem i, w yro s ło  ta k  liczne w o jsko  po lsk ie  w  B orach 
T ucho lsk ich . Dowódca G renzschutzu przez sw oich szpiegów 
dow iedz ia ł się o zam iarach  G nacińskiego prze jścia  g ra n i­
cy ze z ło tem  i  z (bronią.. Chciwość go w ie lk a  ow ładnę ła . L u ­
dzi a zwłaszcza G nacińsk ich , p rzepuśc iłby  chętnie, rad , 
że tych  d iab łów  się pozbędzie, ale złoto? A  w  doda tku  treść 
tego drw iącego lis tu  „k ró la  A ug u s ta “  D la  tego też zw o ła ł 
starszyznę. Radzą. Trzeba zm yć hańbę i ’ srom otę, Rada 
w  radę zdecydowano ruszyć w ie lk ą  obławą, ja k ie j dotąd 
nie było . A le  żo łn ierze ju ż  n iechę tn ie  sz li szukać śm ie rc i 
z w a lecznym i pow stańcam i. M us iano  ich  zagrzewać ob ie t­
n icą  w ie lk ic h  zysków^, awansów, nagród. U tw orzono  od­
dz ia ł k a w a le r ii z ocho tn ików , oddzia ł, k tó regoby zadaniem  
by ło  tro p ić  G nacińskich . Za ka w a le rią , uzb ro joną  w  k a ra ­
b in y  m aszynowe, pó jdzie  p iechota. Poprow adzi w^yprawę 
sam g łów ny kom endant G renzschutzu. Teraz śm ierć P o la ­
kom . N ie u jdą. G nacińskiem u p rzyszyku ją  szubienicę na 
ry n k u . Zg in ie  ja k  pies.

— No i cóż, synku , żal ci opuszczać chatę ojcowską? 
— ty m i s łow y tam u jąc  wdasne rozczu len ie , zagadnął s ta ry  
G nac ińsk i A ugusta.

— Co tam  żal, — ca łu jąc na odchodnem  m atkę  w ręce, 
odpa rł zagadn ię ty  dość szorstko, ja k b y  s tłu m ić  chc ia ł w  so­
bie uczucie goryczy rozstan ia . I tw^arde serce tucho lsk iego  
za b ija k i na chw ilę  s topn ia ło  n ib y  wosk. Idzie , aie czy w ró ­
ci? Losy życ ia  ta k ie  niepewne.

Gdy ta k  Gnacińscy ju ż  żegna li się z Sobą, kto  w ie m o­
że na zaw-sze, nag le  k toś  zapuka ł do d rzw i chaty. W  izbie 
naraz zapadła cichość śm ie rte lna .

— G renzschutz! — zb la d ły  m i w a rg a m i w yszepta ła  
m atka. — Gnacińscy s tanę li w  pogo tow iu  bo jow ym . P u ka ­
nie do d rzw i się pow tó rzy ło .

— K to  tam , do d iabła? — n ie o tw ie ra jąc  d rzw i h u k ­
n ą ł s tary.

— Otwmrzta, to ja  Franz.
— C hw ała  Ci, M a tko  P rzena jśw iętsza! — z u lgą  w g ło ­

sie w^yrwała się G nacińska.
G nac ińsk i odryg low ra ł d rzw i i, ła jąc  p rzybyłego, że 

o ta k  późnej porze n iepoko i domowników^, w p u śc ił F ranza.
— Cóż w am  po nocy, sąsiedzie? F ranz, sąsiad G naciń­

sk ich , b y ł to  dobry, poczciw y N iem iec, cieszący się sym pa­
tią  całej rodz iny . Zw łaszcza z A ugustem  łączy ła  ich  w spó l­
na ży łka  m yś liw ska . Często chadza li la zem  na zw ierza, bo
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też F ranz, ja k  m ało  k to  zna ł k ry jó w k i dz ików , w ie d z ia ł gdzie 
lu b ią  p rzychodzić rogacze. L o ja ln y  ten N iem iec do p o l ity k i 
się n ie  m ieszał i  często w  rozm ow ie  sąsiedzkiej po tęp ia ł 
g w a łty  G renzschutzu. M ieszka ł na uboczu w  lasach, m ało 
z k im  się w d a w a ł w  rozm ow y; za ję ty na  swej ro li i m y ś liw - 
stw em  n ik o m u  się n ie naraża ł. To też i Gnacińscy m ie li do 
niego pełne zaufanie. Na py tan ie  starego G nacińskiego 
F ranz n ie odrazu odpow iedzia ł, p opa trza ł na m łodych  Gna- 
c ińsk ich , chc ia ł coś rzec, po czym  się co fną ł z m in ą  n iezde­
cydow aną a wreszcie spy ta ł:

— Gdzieśta się ta k  w y ry c h to w a li, co? Idz ie ta  znów 
wojować? Oj,, to  n ie dobrze może się skończyć. Może już  
lep ie j zaprzestać tego w o jow ania?

— T ak i ja  m yślę  — chytrze  odpa rł s ta ry  — ch łopak i 
ju ż  idą  stąd precz.

— A  gdzież m aszeru jeta? — spy ta ł F ranz A ugusta.
— Do swoich, do w o jska  polskiego.
— Tak, ta k  do sw oich  — filo zo ficzn ie  p o k iw a ł g łow ą  

Franz.
— Każdy ciągnie  do sw oich  — a potem, ja kb y  zm ie ­

n ia jąc  tem at, zw ró c ił się do młodszego' G nacińskiego:
Ł_  W iecie , A ugust, że w y tro p iłe m  ś lad  logacza. A le  co 

to za rogacz, 'żyję ju ż  ty le  la t, a tak iego  nie w idz ia łem . Ju­
tro  ze św item  idę  na niego.

— To i ja  z w a m i! — nagle w y rw a ł się A ugust, a w 
oczach zaśw iec iły  m u  s k ry  m y ś liw s k ie j pożądliw ości.

— Co tobie? — zm ityg o w a ła  go m a tka . — U ciekać ci 
przez granicę, a n ie  polować.

— Tyiś się pewno z g łu p im  w id z ia ł — dodał ojciec.
— Nie, muszę! — a zw raca jąc się do F ranza: — ju tro  

z rana  będę u  was, to sobie popo lu jem y.
— A le  przecież n ie  w  ty m  m undurze  p rusk iego  leu t- 

nanta? — zauw ażył F ranz, spoglądając na  G nacińskich  
poprzeb ieranych  za o ficerów  G renzschutzu. — Jakieście do 
tego p rzysz li?  — zd ję ty  c iekawością, zapyta ł.

— E t, d ługoby o ty m  gadać — w y k rę c ił się A ugust.
A le  s ta ry  G nacińsk i lu b ił się chw a lić , gdy chodziło

o w yczyn y  sw oich synów, w ięc za A ugus ta  odrzek ł:
— To ta k  było . A le  us iądź ta  się, F ranz, czego stoicie, 

zap ros ił s ta ry  G naciński. Gdy sąsiad p rzys ia d ł na zyd lu , 
s ta ry  — zapa liw szy fa jkę , rozpoczął:

— M u s ie li oni, n ib y  m oje ch łopak i, przedostać się do 
Czerska, do jedne j dziew czyny, żeby się je j p iękn ie  sprezen­
tować, bez k tó rą  o m ało  w ie le  dos ta lib y  się nasi w  ręce 
G renzschutzu. Poszli ch łopak i z n ią  potańcować, śm ie jąc się
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p ra w ił s ta ry , ale ja k  się tu  pokazać w  Czersku, gdy wszę­
dzie G renzschutz. W ięc się p rze b ra li w  o fice rsk ie  odzienie.

— A  skąd je w z ię li?  — p rze rw a ł F ranz, za in tryg o w a ­
ny opowieścią,.

— A  otóż to, skąd w z ię li. N am  s ta ry m  by łoby tru dn o , 
ale n ie  im  m ło d ym  — z dum ą p o d k re ś lił ojciec. M ało  tych  
o ficerów  w  Czersku? W ięc ta k  to było , aha — ry c b ty k  m ó­
wię. W  lasach z ja w ił się oddz ia ł k a w a le r ii G renzschutzu, 
w ys ła n y  pod kom endą dwóch le u tn a n tó w  na  p oszu k iw a ­
nie m o ich  ch łopaków . D ow iedz iaw szy się o tym , w ys ła łem  
starą  swoją, ażeby ch łopaków  ostrzegła. A  ty m  ty lk o  w  to 
g ra j. Jak się dow iedz ie li, że kawalerzy,ści będą w  borach, 
m o i ch łopcy ze sw o im i w ia ru s a m i z ro b ili zasadzkę. W c iąg ­
n ę li ka w a le rię  w  lasy, tak , że zgub iła  ona drogę. I  dop iero  
ich  ostrze liw ać. G renzschutz z laz ł z k o n i chc ia ł się ra to ­
wać każdy na sw oją  rękę, ale nasi ich  o toczy li, b roń  odebra­
l i,  pośc iąga li z n ich  p o r tk i i  m u n d u ry , ro zka za li w leźć na 
kon ie  w  ka lesonach i  popędz ili precz do obozu.

— To n ie może być! — zd u m ia ł się F ranz.
— Pow iadam , że ta k  by ło  i ta k  by ło  rzeczyw iście. No 

nie A ugust?
— T ak b y ło  — o dp a rł zapy tany  — ale n iech ojciec 

przestan ie , bo trzeba będzie ju ż  zbierać się w  drogę.
— No to  szyku j t  a się. Jazda, kom u  w  drogę, to czas.
— Z Bogiem .
W s ta ł i  F ra n z  żegnając się ;z gospodarzam i. Całe opo­

w ia d an ie  n iep rzy jem ne  na n im  w y w a rło  w rażenie. W  głębi 
duszy b y ł przecież N iem cem  ii ta  scena, opow iedziana przez 
starego z hum orem , z ra n iła  go, ja ko  N iem ca boleśnie. P o ­
żegnał się za ty m  z kw aśną  m iną , ledw o uścisnąwszy rękę 
gospodarzow i, a na odchodnym  rz u c ił w  stronę A ugus ta  
przez zęby:

— A lso, H e rr G nacińsk i, ju tro  na polance ja  czekać.
— Dobrze, czekajcie na  m n ie  — odrzek ł A ugust.
Gdy N iem iec się o dd a lił, G nacińska, ja k b y  tk n ię ta

z łym  przeczuciem , s ta ra ła  się A u g u s to w i w yb ić  z g ło w y  
owo po low an ie , tłum acząc, że G renzschutz wszędzie obsta­
w ił  p os te ru nk i, że lada  c h w ila  m ogą tu  p rzy jść  do ich  cha­
ty . Poco się narażać n iepotrzebn ie . Już lep ie j uciekać. A  i  tę. 
m u  F ra n zo w i n ie bardzo  dobrze jakoś  z oczu~patrzyło. Czy 
można dziś lu d z io m  w ie rzyć?  Zawszeć to N iem iec. P raw da, 
że go ty le  la t  znają, ale k to  w ie, w  ja k ie j skórze d iabeł sie­
dzi. P am ię ta j, A ugust, że za tw o ją  g łow ę G renzschutz w y ­
znaczył w ie lk ie  p ieniądze! — persw adow ała  m atka.

—- Pójdę i basta.
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— Chyba n ie  ¡będziesz tu  nocował? — sp y ta ł ojciec.
— Jeszcze co, żeby m n ie  tu  n a k ry li.
— Trzeba ju ż  iść — p rze rw a ł s tarszy G nacińsk i — za 

d ługo  coś tu  m a ru d z im y . No, byw a jc ie  zdrow i.
— Idźcie  z Bogiem  — żegnając synów  znak iem  k rz y ­

ża świętego — rze k ła  m atka.
Gnacińscy o k ry c i c iem ną p ła ch tą  nocy p o m y k a li w ia ­

d om ym i sobie śc ieżynam i do swej ko m p a n ii, k tó ra  już  s ta ła  
w  p e łnym  ry n s z tu n k u  gotow a do d rog i. N ie p o ko ili się m oc­
no ty lk o , że coś zbyt d ługo n ie w idać  ich  dowódcy. U c ie ­
szy li ¡się bardzo, g dy  G nac ińsk i się z ja w ił. P lan  w ym arszu  
polega ł na tym , że oddz ia ł pow stańczy pod kom endą s ta r­
szego G nacińskiego m a ły m i g ru p a m i będzie się s ta ra ł p rze­
drzeć przez ko rdon , a za g ra n icą  m a ją  poczekać na swego 
dowódcę.

— A  może nie chodź do F ranza ! — nad ranem  p rzy  
ro zs tan iu  — przestrzega b ra ta  s tarszy G naciński.

— P ow iedz ia łem  raz  i swego n ie zm ienię.
I  wódz ro zs ta ł się ze sw ym i w ia ru sa m i, na k ró tk o  

w praw dzie , na jedną  ty lk o  chw ilę , ale że ta  ch w ila  d la  A u ­
gusta  będzie trag iczna , w ie d z ia ł o ty m  Bóg i p rzeczuw ało 
serce m a tk i.

I  p ra w ie ko w y  b ó r tu c h o ls k i swem u „K m ic ic o w i“  
w  kona rach  drzew  złow ieszczą w różbę pośw is tyw ał...

Na wschodzie ju ż  pierwsze b u d z iły  się b rzask i.

Pożegnawszy sw oich tow arzyszy b ro n i, A ug u s t r u ­
szył k u  zagrodzie Franza.

— A  może n ie  iść, w róc ić  do sw oich i razem  z n im i 
przedrzeć się do w o jska? — zas tanaw ia ł się A ugust, bo ja ­
kieś złe przeczucia  zaczęły go prześladować. Po co to  w szy­
stko? Przecież to szaleństwo, teraz, w  ta k i czas iść na po­
low an ie , k ie d y  N iem ców  wszędzie pełno. E t, g łupstw o , ty le  
razy  m og li m n ie  schw ytać i  n ic. A le  F ranz  — to przecież 
N iem iec, może się skusić o nagrodę za m o ją  głowę? — ktoś 
d ru g i n ie w id z ia ln y , a p rzezorny szepta ł ¡śm ia łkow i do ucha. 
N iechby spróbow a ł — ¡nasłać G renzschutz, p ie rw szą  ku lę  
jem u, a d rugą  sobie. Zresztą F ra n z  uczc iw y  N iem iec, tego 
nie zrobi, ty le  przecież daw a ł dowodów lo ja ln ośc i sąsiedz­
k ie j — ro zu m o w a ł A ugust. I  ostatecznie z zam ia ru  swego 
n ie zrezygnow ał. G dyby w ró c ił teraz do swego oddzia łu , 
'go tow i pom yśleć, że on ich  wódz u lą k ł się i jego a u to ry te t 
byliby na szw ank narażony. — N ieah się dzieje co chce, 
pójdę na tego rogacza, a może jeszcze jak iego  dz ika  us trze ­
lę. N iem asz w iększej rozkoszy nad polow anie .
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I ra ź n o 'A u g u s t poszedł naprzód, podśp iew ując pod 
nosem. A  może ¡y łko  n a d ra b ia ł fan taz ją , bo złe przeczucia  
obsiad ły go, ja k  na trę tne  m uchy.

— N ie w róc isz  ju ż  w ięcej. Po śm ie rć  idziesz. G łup i. — 
Jeszcze czas. P am ię ta j G renzschutz n ie  śpi, — m ó w iło  m u 
coś w ew nątrz . A le  G nac ińsk i na  w sze lk ie  g łosy rozsądku 
pozostał g łuchy . Już się n ie  cofnie. S tało się. Zresztą te"g ło­
sy p rzes trog i ty m  w ięcej podn ieca ły  jego p rzeko rną  n a tu ­
rę. L u b ił p row okow ać niebezpieczeństwo. W ie rz y ł w  swo­
ją  gw iazdę, k tó ra  go ty le  ju ż  razy  w yp row adza ła  z g roźnych  
zasadzek. Bez p rzygód  życie d la  niego nie. m ia ło b y  u ro ku .

I  n ie co iną ł się. — F ra n z  ju ż  oczek iw a ł na Gnaciń- 
skiego ze sztucerem  na m ie jscu  um ó w io nym . R u szy li na ­
przód. Rozm owa jakoś się nie k le iła . A ug u s t w ciąż p o g w i­
zdyw ał. W reszcie, gdy ju ż  usz li spory  ka w a łek  d rog i, Gna­
c iń sk i sp y ta ł: — A gdzie zaczekam y na k n u r ! ?

— Zaraz  tu , na skręcie d ro g i będzie k a rto flis k o , gdzie 
lu b i p rzychodzić. M o i synow ie go w id z ie li jeszcze w czora j.

W reszcie p rz y b y li na oznaczone m iejsce. S tanę li na 
czatach, schow ani za d rzew am i. F ra n z  po pew nym  czasie 
z ro b ił ruch , ja k b y  się chc ia ł oddalić. A ugus ta  coś tchnę ło :

— Gdzież to chcecie iść? — s p y ta ł tow arzysza.
— Poczekajcie tu  na  m n ie  — odpa rł zapy tany  — ja  

pójdę zobaczyć w  inne  m iejsce, może koz ie ł nadejdzie. — 
Chyba się n ie s trachacie  sam i zostać z dz ik iem .

— Może ich  być i  dziesięć! — odp a rł G naciński.
— Trochę c ie rp liw ośc i, a w n e tk i p rzy jdą .
I F ra n z  się odd a lił. D łuższy czas go n ie by ło  w idać. 

N ie w idać także zw ierza. A ug u s t zaczyna się n ie c ie rp liw ić . 
O parł się o drzewo z k tó rego  m ia ł doskona ły  p u n k t obser­
w acyjny’ na okolicę. Z n ud z iło  go ju ż  to darem ne oczekiw a­
l i 0- D z ik  n ie p rzy jd z ie  — m y ś la ł — szkoda m ojego czasu. 
Z rezygnow any o d s ta w ił b roń  i u s ia d ł na  ka m ie n iu  i za p a lił 
fa jkę . P os ta n ow ił czekać jeszcze pó ł godziny.

Po ł ym  czasie pójdzie  stąd  sam bez F ranza. N iech go 
kaduk  ściśnie, g łup iego  szwaba — k lą ł w śc ie k ły  August.

B ó r b y ł jeszcze rozespany. D oko ła  panow a ła  cichość 
ta jem nicza, m ącona chwałam i suchym  trza sk ie m  spadają­
cych gałęzi. W  te j ciszy A ug u s t s łysza ł m ia ro w y  pu ls  swej 
sk ro n i. B y ł zmęczony. Całą noc n ie  spał. A  tej nocy przecież 
ty le  m ia ł w ydarzeń : u ka ra n ie  zd ra jczyn i, pożegnanie się 
z rodzeństw em , w ym arsz  oddzia łu . Z d rzem ną ł się. B y ł to 
wszak ze czu jny  sen w ilk a  w  kn ie i. Bo oto — naraz!...
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Cóż to? Zw ierz?  K toś idzie? Może Franz?  Nie, s łuch  go nie- 
m y li. Jakieś szelesty, ja k ie ś  szepty zduszone. P o rw a ł się 
z kam ien ia . B łyska w iczn ie  chw y ta  broń.

— K to  idzie? F ranz, to ty?
— Tak, to ja ! — odezwał się głos ja k  echo. I  w  ślad za 

n im  g łuchość leśną, ro zd a rł nagłe trza sk  ka rab inów .
G nacińsk iem u in s ty n k t w p ie rw , a n iże li m yś l pow ie ­

dzia ł, że jest osaczony. S trz e lił na śieipo. Napróżno. D oko ła  
już  s ta ł G renzschutz -ścisłym m urem . M ysz n ie  przejdzie. 
P ow oli p ie rśc ień  w ro g i zaczyna się zwężać. A  on w  ś rodku  
tego p ie rśc ien ia , o p a rty  sze rok im i p lecam i o dąb roz łoży­
sty, ja k  d z ik  osaczony, w yszczerzył zęby w  strasznej fu r i i .  
S zuka ł F ranza  o k ru tn y m  w zro k ie m  zemsty. N ikogo  me w i­
dzia ł. N ie  s trze la ł. O łów  przeznaczył d la  Franza. C ie rp ia ł 
p rze ra ź liw ie  n ie od ran , ale że pom sty w  os ta tn ie j godzin ie  
swego skonan ia  dokonać n ie  może. Bo F ranza  n ie  było . —■ 
S k ry ł się ło t r  przezornie . D okona ł swego, ju ż  jest n iepo­
trzebny. Resztę za niego zrob i G renzschutz. G nac ińsk i nie 
b ro n ił się. S tu na jednego. W ięc po co? N iech  s trze la ją  
w  bezbronnego. A ta ku ją cy , w idząc, że się G nacińsk i n ie 
b ron i, w o ła ją  doń: — Poddaj się, rzuć  broń.

— In o  m i tu  podejdź, to ci się poddam , — zaw arcza ł 
groźnie.

A le  s trach  zabobonny przed ty m  d iab łem  Gnaciński m 
n ikogo  nie m óg ł ośm ie lić, żeby się zb liżyć do niego.

— Żyw cem  b rać ! n a w o ływ a ł dowódca G renzschutzu.
N ie bardzo  jednak  kw ap iono  się go brać żywcem , w iec

rozpoczęto ogień.
— W  nog i s trze lać! — roz leg ł się -głos kom endy.
I  n ib y  ten roz łożys ty  dębczak z w a lił się na ziem ię 

G nacińsk i, podc ię ty  sa lw ą k u l ka rab inow ych .
P ow a lony na ziem ię  n ie -budził s trachu .
P odz iu raw ionego  k u la m i, zbroczonego w łasną  k rw ią , 

n ieprzytom nego z bólu, rzucono na wóz. Ruszono w  stronę 
Czerska. A le  ju ż  n ie  je cha ł tu  „K m ic ic  B orów  T u ch o lsk ich “ . 
O, n ie ! A n i to  b y ł ów  cza rnook i ju n a k , za k tó ry m  ro z m iło ­
w ane dziewoje sza la ły. W  po ta rganych  łachm anach  na w o ­
zie spoczyw ał k a w a ł krw aw ego  m ięsa z p o trza ska n ym i od 
k u l kośćm i. N ieszczęśliw y skow ycza ł z bólu, bo noga je d ­
na, zw isa jąc z wozu, dosta ła  się pom iędzy szp iyehy  ko ła . 
N ie  dow ieź li je j do Czerska, u rw a ła  się. N ie dow ieź li też 
i  G nacińskiego. Po drodze skonał.
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E P I L O G .

Straszna śmierć Gnacińskiego przejęła do głębi Barow ia- 
ków. W  obliczu tak ie j śm ierci bohaterskiej zapomina się 
o wszystkim , a pamięta się o tym , że ten, kto tak ginął, krew  
swą przelał dla spraw y grom adzkie j, oddał ją  d la O jczyzny.

I  k ró lew ski zatem pogrzeb zgotowano w  Czersku Gna- 
cińskiemu, jakiego na js ta rs i ludzie nie pam ięta li. Chowano 
go, ja k  najwyższego dosto jn ika, którego n ik t w praw dzie nie 
m ianował, n ik t nie w yb iera ł, ale którem u należał się hołd po­
śm iertny.

Z głębi Borów  Tucholskich Gnaciński jechał zw yk łym  
wozem, znacząc drogę szlakiem SAvej męczeńskiej k rw i, drogę 
na cmentarz usła ły mu dziewczęta w  b ie li różnobarwnym  
kwieciem.

W szystko, co żyło, szło oddać ostatnią posługę „K m ic i­
cow i“  Borów  Tucholskich.

K onduk t p row adz ili księża w  szatach litu rg iczn ych  B y ­
ła to okazała m anifestacja uczuć narodowych, m anifestacja 
tak odruchowa i tak imponująca w wyrazie, że nawet Grenz­
schutz nie śm iał już  je j się przeciwstaw iać.

N iechby spróbował. N ieustraszony ks. Sow iński z Tęga, 
p rzyp row adz ił k ilkuset chłopa na wszystko zdecydowanego, 
a Polskę kochającego. W ięc N iemcy p rzycich li. Zb liża ł się już 
ich zmierzch.

Odprowadzono doczesne zw łoki Gnacińskiego na cmen­
tarz. Ustaw iono mu krzyż. M ogiłę  obsypano kwieciem.

Gdy przyszły wojska polskie objąć Pomorze, prawe dzie­
dzictwo P iastów  i Jagiellonów , nie zapomniano o tym  grobie. 
Złożono na n im  K rzyż  Walecznych.

Ucieszył się w grobie Gnaciński, o k tó rym  już dziś w ielu 
zapomniało, a o k tó rym  nie wszyscy wiedzą. A  przecież to ta ­
kie jeszcze pow inno być świeże pamięci naszej.

Ludzie  zapomnieli, ale pamiętać będą dzieje i nieraz 
wspomną o śm iałym  junaku , nad którego w ziemię zapadłą 
mogiłę sąsiednie lasy dzień w dzień szepcą bohaterów k o ły ­
sankę.

A  je ś li i dzieje zapomną, wspominać o nim  będzie T u ­
cholskich B orów  pam iętliw a  legenda.
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CZĘŚĆ II

ZBROJNE WALKI 
POMORZA
W LATACH 1918 — 1920

(P IE R W S Z A  PRÓBA S Y N T E Z Y )

„Polski lud pomorski spełnił swój 
dziejowy wobec Ojczyzny obowią­
zek, zachowując dla Niej polskość 
prastarej Ziemi Pomorskiej“ .

Prezydent Rzeczypospolitej 
prof. Ignacy Mościcki
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W S T Ę P ,

K ie d y  z oparów najstraszliw szej z wojen zaczynała się 
w yłan iać nowa Polska, Pomorze jeszcze p rzygn ia ta ła  ciężka 
stopa najeźdźcy. Pomorze w  swym  oswobodzeniu nie brało 
tak żywego udziału, ja k  inne dzielnice k ra ju  i to ze względów 
zupełnie zrozum iałych.

_ Historia nic tu jednak nie będzie miała do zarzucenia 
patriotyzmowi dzielnicy nadmorskiej.

Czy Pomorze, gdy  rozgorzało powstanie w ielkopolskie, 
górnośląskie, gdy b. K ró lestw o porw ało się z b ron ią  w  ręku, 
czy Pomorze stało na uboczu tych  w a lk, jako  w idz b ie rny, 
a obo ję tny! Dlaczego m ów i się ty le  o pow stan iu  w ie lkopo l­
skim  czy pow staniu w  b. K ró lestw ie, a o pow staniu pom orskim  
głucho? Czyżby Pomorze nie brało udzia łu  we w łasnym  oswo­
bodzeniu?

F a k ty  zaprzeczają takiem u zapytaniu. Tych fak tów  jest 
mnóstwo, szczegółów o krw aw ych walkach Pomorzan pełno, 
ty lko  nie zebrane w całość, ła tw o  zaginąć mogą w niepamięci 
następnych pokoleń. To też praca niniejsza, nie roszcząc so­
bie pretensji, że wyczerpie cały temat bojów  Pomorza o swe 
wyzwolenie w przełomowych latach 1918— 1920, chce być po 
niekąd pierwszym  w ys iłk iem  zebrania w całość walk z poszcze­
gólnych terenów Pomorza, ażeby przyszły dzie jopis nie błą­
d z ił po omacku.

Boje Pomorza o swe wyzwolenie m ają zupełnie odrębny 
charakter od w alk czy to w W ielkopolsce, bądź też w b. K ró ­
lestwie. Jeśli tam te boje nazywamy powstaniam i, to dlatego, 
że nosiły one charakter zorganizowanego nie jako czynu. Na 
Pomorzu w a lk i m ia ły  cechy odruchowego gestu rozpaczy. — 
K iedy  tamte dzielnice m ia ły  przywódców o b łyskaw icznej de­
cyz ji, to na Pomorzu wprost odw rotn ie, dowództwo zalecało 
zn iecierpliw ionem u społeczeństwu wyczekiwanie, gdyż, ja k  
mawiano, T ra k ta t W ersalski i tak Pomorze z Gdańskiem p rzy­
zna Polsce.

Przeprowadzano dvskusje ze zwolennikam i natychm ia­
stowego powstania, a tymczasem Grenzschutz rozw iną ł krw a ­
wy teror. W ielkopolska dawno już  walczyła gdy Pomorze 
czekało. Nie czekały jeno bandy żołnierstwa niemieckiego -
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wracające z fron tu , nie czekał także Grenzschutz. P a lił, rabo 
wał, wieszał.

C ierp liw ość się jednak przebrała. I  Pomorze, sterory- 
zowane bandami Grenzschutzu, odpowiedziało orężnym czy­
nem. B y ł to ruch zbro jny, krw aw y, ale nie było to powstanie 
przygotowane planowo. B y ła  to ju ż  ty lko  partyzantka. Gdyby 
nie ten spóźniony ozyn, kto w ie ja kb y  dziś mapa Pomorza w y ­
glądała.

Pomorzanie tłum n ie  zasila li szeregi powstańcze innych 
dzie lnic, u siebie z a i p row adz ili zbro jną samoobronę polsko­
ści i walkę dyw ersyjną  na ty łach n ieprzyjacie la.

Jakako lw iek będzie odmienność cech zbrojnego czynu 
Pomorza w porównaniu z powstaniam i innych dzielnic, jeden 
rys zasadniczy będzie im  wspólny: o fia ra  m ienia i k rw i i żar­
liw a  tęsknota za Polską zjednoczoną.

N ie dostaliśm y Polski tan io. A le  nic, co w ie lk ie, nie jest 
łatwe. I  oto mamy w ie lką O jcowiznę. A  w tych o lbrzym ich 
dziejach, pisanych k rw ią  narodu, i Pomorze ma bohatersko 
zapisane stronnice.

R O Z D Z IA Ł  I .

POW STANIE NA KASZUBACH.

W  listopadzie 1918 r. jeszcze n ik t na Pomorzu, ani w Po­
znańskim nie m yśla ł o tym , ażeby drogą rozruchów i prze­
w rotów  przyśpieszyć nadejście upragnionej wolności, gdy na 
Kaszubach, w Kościerzynie, zdarzył się wypadek, k tó ry  ch lu­
bnie pow inien być zapisany w dziejach zmagań się energii 
i ducha polskiego z w rog im  najeźdźcą.

W  dniu  13 listopada 1918 r. na pierwszym  zebraniu lu ­
dowym (Volksversam m lung) Polacy na miejsce znienawidzo­
nego burm istrza Rumstiega, zażartego hakatysty, w ybra li 
burm istrza Polaka śp. Klemensa Lniskiego, zacnego obywa­
tela i gorącego patriotę .

N ie obeszło się oczywiście bez sprzeciwu. B u tny  N ie­
miec, pomimo legalnego wyboru Polaka na to stanowisko, ani 
m yśla ł ustąpić. Uważał siebie nadal za prawomocnego b u rm i­
strza. S ytuacja  stała się groźna i pełna napięcia. Kaszubi, 
widząc taką zawziętość prusaka, p rzy ję li zdecydowaną posta­
wę, zapowiadając, że jeś li nie ustąpi, to nie b io rą  odpowie­
dzialności za dalsze następstwo wypadków. Już wtęnezas K o ­
ścierzyna wrzała gniewem i lada chw ila  mógł on przybrać 
fo rm y  dla Niemców niepożądane. Dopiero ta zdecydowana



postawa zmusiła upartego Niemca, że ustąp ił i niezwłocznie 
w yp row adz ił się do Gdańska, gdzie złożył zażalenie do rejen- 
c ji gdańskiej.

Rejencja Gdańska, stojąc przed faktem  dokonanym, — 
chcąc nie chcąc — m usiała wreszcie za tw ierdzić Lniskiego. 
F ak t ten odbił się głośnym  nie ty lko  na Pomorzu i w Poznań­
skim, ale także w całych Niemczech, jako groźny zw iastun tej 
s iły , która zaczęła się budzić i hardo spoglądać ku wrogom.

Zdarzenia te b y ły  n iejako p rzyg ryw ką  do dalszych w y ­
padków. Kaszubi, zachęceni swym  p ierwszym  zwycięstwem, 
Orlniosi'nnvrn w  walce z obcą władza na drodze legalnej, nie 
zawahali się chwycić za broń, gdy odpowiednia chw ila  na­
deszła. Skoro się zważy, że Kościerzyna wtenczas zdana była 
na własne s iły , i że zewsząd otoczona była wrogiem, doskonale 
w  broń wyposażonym, to cały wypadek o k tó rym  niżej pisze­
my, urasta do szczytów zbiorowego bohaterstwa.

W  św ietle h istorycznej p raw dy opisywane przez nas zda­
rzenie tak się przedstawia. Oczywiście N iemcy, widząc tak i 
wzrost s ił polskich i że gospodarze te j ziemi, pomimo tyle- 
w iekowej, systematycznej germ anizacji, nie pozwalają sobie 
narzucić pokostu niemieckiego, poczęli wobec Polaków stoso­
wać prawa w yją tkow e, owe słynne ustawy kagańcowe, tero- 
rem i szykanami chcąc wym usić posłuch. D la  organ izacyj i to ­
w arzystw  ośw iatowych polskich nastały czasy pełne udręki 
i niebezpieczeństwa. Prasa patrio tyczna, obywatelska, gospo­
darcza ogniskowała się w takich instytucjach, ja k  Bank L u ­
dowy, R o ln ik , tow. śpiewu „H a lk a “ , „S okó ł“  i  t. d. Polacy 
zw artym  szeregiem skup ia li się w tych insty tuc jach  i placów­
kach, przygotow ując stopniowo teren pod przejęcie w ładzy 
w mieście i powiecie. O przygotowaniach tych dow iedziała się 
Rejencja w Gdańsku, na skutek a larm ów niemieckich., że 
w Kościerzynie sposobi się powstanie polskie. W ładze niemie­
ckie w ysy ła ją  cło Kościerzyny silne oddzia ły Grenzschutzu 
z dwiema bateriam i armat.

W jazd niem ieckiej s iły  zb ro jne j odbył się w samo połu­
dnie, wśród wyzyw ających okrzyków  i pogróżek W ojsko sta­
nęło na rynku , złożyło broń w kozły, koniom zluźn iło  popręgi 
i skierowało dla postrachu a rm aty na domy spokojnych mie­
szkańców,

I  tu, m imo całej dramatyczności napięcia sytuac ji, w y ­
darzy ł się fak t, k tó ry  świadczyd z jednej s trony o b ra w iro - 
wych nastrojach wśród młodzieży kaszubskiej, a z d rug ie j 

* ośmieszył na długo zarozumiałość i butę pruską.
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N ikogo nie dz iw iło , że grom adka gapiącej się mładzieży 
coraz b liże j podsuwała się do biwakującego wojska, a szcze­
gólnie do karabinów  w kozły złożonych i do arm at. Naraz 
krzyk, k ilka  m inut zamętu i... wszystka broń Grenąschutzu 
znajdu je  się w rękach młodzieży, k tó ra  z czasów wojennych 
doskonale z nią obyta, zaciąga a rm aty na w y lo ty  u lic, pędząc 
przed sobą rozbro jonych Niemców.

W  k ilka  dni Niemcy żądają „k a p itu la c ji“  miasta.
B u rm is trz  Kościerzyny, L n isk i, w  odpowiedzi na to w y ­

wiesza na ratuszu chorągiew polską.
Faktem jest, i to niech będzie chlubą miasta K ośc ierzy­

ny, że nie skapitu low ała  i zdecydowaną postawą doprow adzi­
ła do tego, że chorągiew w dn iu  tym  wywieszona przetrwała 
aż do nadejścia w o jsk polskich.

Oto jeden z chlubnych epizodów z w a lk o niepodległość 
Pomorza, k tó ry  Kościerzynę staw ia wysoko w  rzędzie boha­
terskich i pełnych poświęcenia m iast, gdy szło o wyzwolenie 
spod ja rzm a pruskiego.

Kościerzyna, jako jedno z pierwszych m iast pomorskich, 
zrozum iała, że do upragn ione j wolności p row adzi ty lko  w łas­
ny czyn zbro jny.

W  bojach o swe wyzwolenie Kościerzyna za jm uje spe­
cja lną  pozycję, jako  miasto na wskroś patriotyczne.

Kaszubi um ieli nie ty lko  w itać wchodzące wojska po l­
skie, obejmujące w posiadanie starą ziemię P iastów, ale po­
t r a f i l i  z n ierów nie w iększym  zapałem dzień ten przyśpieszyć 
i przygotować zbro jnym  czynem.

O. W. P. na Kaszubach rozw ija ła  się, jak  rzadko w k tó ­
rym  z pow iatów  pomorskich. Na czele O. W. P. okręgu ka­
szubskiego stal Augustyn Szpręga, człowiek w ie lk ie j o fia ry  
i zapału.

W ięc naprzód kró tka  h is to ria  O rgan izac ji W ojskow ej 
Pomorza okręgu kaszubskiego. P ierwszym  komendantem 
okręgowym b y ł Bolesław L ip sk i, późniejszy starosta, k tó ry  
spraw ie zbro jne j na Pomorzu oddał znaczne usługi. Po nim 
obejmuje k ie row nictw o Augustyn  Szpręga. Komendantem 
pow iatu  puckiego bv l L ud w ik  Połom ski, pow iatu  wejherow- 
skiego Augustyn Czoska, pow iatu  kartuskiego Franciszek 
G lińsk i, komendantem pow iatow ym  na Kościerzynę b y ł W a­
lenty ^Gałęski, na okolicę B rus — Hołoga.

Z powyższego widać, że organizacją O. W. P. na Kaszu­
bach m ia ła kompletną obsadę i że w tych warunkach można 
było przeprowadzić nie jedną akcję. To też w k ró tk im  czasie 
zwerbowano i przetransportowano przez granicę do 1000 o- 
chotników, jako kadry tworzącego się po za gran icam i Po­
morza pułku kaszubskiego.
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N ie zaniedbywano prowadzenia ag itac ji wśród młodzie­
ży kaszubskiej, ażeby ta zasila ła szeregi w o jska polskiego. 
Propaganda ta tra fia ła  na specjalnie wdzięczny teren. M ło ­
dzież kszubska tak była  pełna zapału i gotowości do natych­
m iastowej w a lk i czynnej, że k ilka k ro tn ie  doszłoby do o tw a r­
tego starcia.

Ja k  dalece akcja rozw ija ła  się sprężyście, dokładnie 
i systematycznie, mówi nam o tym  fak t, że OW P. na Kaszu­
bach prow adziła  dokładne lis ty  ewidencyjne ochotn ików -Ka- 
szubów, co przecież było wielce niebezpieczne. Ła tw o  sobie 
wyobrazić, coby się stało, gdyby taka lis ta  wpadła w ręce 
Grenzschutzu. Ponadto O. W . P. zaimowała się gromadzeniem 
broni, m ateria łów  w o ra n y c h . To też z chw ilą, gdy wojsko 
polskie objęło Kaszuby, zasilone zostało w ie lk im i zapasami 
wszelakiego sprzętu woiskowego, tak potrzebnego mtodój a r­
m ii, tworzącej się z niczego.

Oprócz tych zadań, OW P. kaszubska wszystkie swe s iły  
i starania skierowała na to, ażeby zapobiec niszczenia przez 
Niemców wszelkich wartościowych obiektów, które stano­
w iły  m ajątek narodowy. I  ty lko  zdecydowanej postawie K a ­
szubów zawdzięczyć należy, że te obiekty, ja k  mosty, maga­
zyny, itd . pozostały nienaruszone i w  całości oddane w ła ­
dzom polskim .

Na ostrzejszą prowokację, mimo najszczerszej chęci, 
nasi w rogow ie nie m ogli pójść, bo czuli, że w Kościerzynie  
i w pozostałej Kaszubszczyźnie sto i s ilna, na mocnym fu n ­
damencie oparta zbro jna organizacja O. W . P., konsp ira cy j­
nie zmobilizowana i pod bronią. W śród Niemców rozeszła się 
nawet wiadomość, że Kaszubi rozporządzają dziesięcioma 
tysiącam i u k ry te j broni. Oczywiście, że tych dziesięciu tys ię ­
cy karabinów  nie było. A le  od czegóż tak tyka  i strategia w o j­
skowa? Czyż nie bywa tak na w ojn ie , że jedna kompania, 
um ie ję tn ie  maskując swe ruchy, w yw o łu je  panikę i dezorien­
tację wśród batalionów? Jeśli więc nie było  realnej s iły , trze­
ba było stwarzać je j pozory; i te pozory walnie p rzyczyn ia ­
ły  się do u trzym ania  na Kaszubach Niemców w szachu.

O. W. P. (kaszubska) w  swoim wąskim  zakresie zrob i­
ła wszystko, co mogła. T napewno, gdyby przyszedł rozkaz 
z góry, możeby się znalazło owe legendarne dziesięć tysięcy 
karabinów.

Bo Kaszuby z dawien dawna oddychały polszczyzną. 
Toć za czasów naszego bytu bezpaństwowego, ani razu z zie­
m i kaszubskiej nie przeszedł do parlam entu Rzeszy poseł 
Niemiec. Zawsze Polak. Jakaż ponad to może być lepsza le­
g itym acja  polskości tych synów ziemi przym orskie j, k tó rym
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wm aw ia się jakość odrębność szczepową1! A lbo, ja k  za cza­
sów zaborczych wm awiano, że Kaszubi są szczepem rasy 
germ ańskiej. Na nic mędrkowanie. W yp a dk i mówią. A  mó­
w ią  przekonywująco.

Jeżeli szerzej nieco nam alowaliśm y tło  psychicznego 
nastawienia duszy ludu  kaszubskiego, to dlatego, ażeby tem 
w yraz iśc ie j w ystąp i! w spania ły obraz kościerskiego czynu.

\  R O Z D Z IA Ł  I I I .

ZBROJNA LUBAW A CZEKA NA HASŁO DO 
POW STANIA.

P ow ia t lubaw ski w  dziejach w ys iłków  o odzyskanie 
utraconej wolności zdobył sobie poczesne miejsce w  przeło­
mowych, latach 1918-19, kiedy to Avszelka m yśl o ruchu zb ro j­
nym  na Pomorzu w ydaw ała się szaleństwem. A  mimo to 
garstka patrio tów , av przew idyw aniu  te j godziny, która na­
dejść m iała, rzuca na szale swe bezpieczeństwo, spokój, ażeby 
tę godzinę wolności przyspieszyć i w yw alczyć Pom orzu in ­
ne granice, aniżeli zakreślał T ra tk a t W ersalski, będący w sto­
sunku do Pomorza wypadkową komprom isów i przetargów, 
a nie rea lnym  rachunkiem, opartym  na szerokich prawach 
naszych do te j p rastare j ziemi nadbałtyckie j.

Jeśli chodzi o spełnienie swej pow inności pa trio tyczne j, 
pow ia t lubawski wychodzi czysty i rozgrzeszony przez h i­
storię. Robiono tu  co ty lko  w tych warunkach, ja k ie 'is tn ia ­
ły , zrobić było można. Zrobiono nawet więcej, ponad oczeki­
wanie.

A  sprawa w św ietle istotnego stanu rzeczy tak się przed 
staw iała. P ow ia t lubawski zdawien dawna bv l na jbardz ie j 
polskim  powiatem  na Pom orzu; ściślej mówiąc, na jm nie j 
zniemczonym. Lud  tute jszy trzym a ł się zwartą gromadą, do 
w ia ry  swych przodków s iln ie  p rzyw iązany, T ra d yc ja  po l­
skości wkorzeniła  się tu ca łym i stuleciam i.

Gdy po wybuchu powstania wielkopolskiego, pękały 
ju ż  okowy .zaczęto i w Lubaw ie myśleć poważnie, o p rzygo­
tow an iu  zbro jnych oddziałów, któreby przepędziły Grenz­
schutz, a av razie potrzeby ruszy ły  dalej, na pomoc słabszym 
pozycjom.

Powstanie wielkopolskie zdezorientowało Ayojska nie­
mieckie, przebywające na Pomorzu. DcwodztAvo ich potraciło  
g łow y, obawiając się, że lada chw ila  i Pomorze ehwyci za
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karabin. W  dodatku Lubawa nie by ła  zbytn io  obsadzona 
w ojskam i niem ieckim i, a ponadto oprócz powstania w ie lko­
polskiego również i rew olucja  berlińska p rzyczyn iła  się do 
dezorientacji w o jsk niem ieckich na Pomorzu. Rozważywszy 
dobrze ten sp rzy ja jący  moment, obywatele lubawscy na cze­
le z aptekarzem Stanisławem  W olskim , synem powstańca 
z 63 roku, i k ie row n ik iem  „R o ln ik a “  Józefem Sierszeńskim 
zdecydowali się na k rok  stanowczy.

W  styczniu  1919 r. na ta jn y m  zebraniu w m ieszkaniu 
S tanisława W olskiego, gdzie obecni b y li kupiec Franciszek 
H am erski, Bolesław Szczuka, wydawca i redaktor „G łosu 
Lubawskiego“  i w ie lu  innych — postanowiono zwerbować 
ochotników i poczynić wstępne p lany, ażeby na dany znak 
rzucić się do w a lk i zbro jne j. O dbyw ały się częste zebrania 
a na każdym  następnym liczba sprzysiężonych rosła. Do ak­
c ji te j wciągnięto już „S oko ła “ . Ci b y li p ierw szym i ochotni­
kam i. Do nich zaliczyć trzeba: Jana Cieszyńskiego, Jana 
Chorągiewskiego, Józefa Asta, k tó rzy  po złożeniu przysięgi, 
m ie li się zająć dalszą akcją werbunkową wśród młodzieży 
tak z m iasta, ja k  i okolicy.

Gdy organizacja spiskowców była w pełnym toku swe­
go dzia łania, zwrócono się potajem nie do obywatela ziemskie­
go Bolesława Ossowskiego z M ontowa, k tó ry  dzia ła ł z ra ­
m ienia O. W . P., ażeby nawiązać łączność organizacyjną z ca­
łą organizacją powstańczą Pomorza.

Zapał wśród spiskowców by ł ogromny. Nocami zbiera­
no się poza miastem i tam ćwiczono i rozdawano sobie broń. 
Jak  dalece wszystko było przygotowane do wybuchu, św iad­
czy to, że powstańcy zgrom adzili się, zachowując czujną 
ostrożność, w  kościele, ażeby wyspowiadać się kom unikować 
i otrzym ać błogosławieństwo z rąk kapłana. N ie  wiedziano 
bowiem ani dnia ani godziny, k iedy płom ień w a lk i m ia ł 
ogarnąć całą ziemię pomorską. I  gdy jedn i ćw iczy li, będąc 
w pogotow iu, inn i przeprowadzali w yw iad  wśród wojska 
niemieckiego.

Z pozyskanych wiadomości w yn ika ło , że załoga niem ie­
cka nie jest zbyt liczna, natom iast zapasy bron i i am un ic ji 
w Lubaw ie by ły  znaczne, a w dodatku źle strzeżone, tak, że 
zawładnięcie m ateriałem wojennym  nie nastręczałoby zbyt 
w ie lk ich  trudności.

Zebrawszy te wszystkie dane dzięki poświęceniu i bo­
haterstwu ludzi gotowych na wszystko, Lubawska Rada Po­
w iatow a przem ieniła  się w^sztab organ izac ji powstańczej. 
W m ieszkaniu W olskiego, które było miejscem sprzysiężenia, 
wygotowano drobiazgow y plan, że z chw ilą  otrzym ania roz­
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kazów z góry, poszczególne oddzia ły m ia ły  równocześnie na­
paść i rozbro ić w a rty  w o jska niemieckiego w  M agistracie, 
na poczcie, na s tac ji ko le jow ej, oraz p rzy  wszystkich skła­
dach broni i  am un ic ji.

Rozumowano słusznie, że skoro powstańcom uda się 
opanować miasto, w tedy cała ludność polska pow iatu, za­
grzana walką, rzuci się na znienawidzonego wroga.

Przez urządzenie ruchaw ki na ty łach Grenzschutzu, lu- 
baw iacy znacznieby odciążyli sąsiednie pow ia ty  od s ił n ie­
przyjacie lskich.

O ile  chodzi o broń i amunicję, to pow ia t lubaw ski mógł 
by dostarczyć wszelakiego ekw ipunku bojowego pod dostat­
kiem. W  akc ji gromadzenia broni wielce b y li czynni L u d w i- 
cki, Gęstw icki, S w inarsk i, dr. W achowski. W szyscy z nara­
żeniem własnego życia pracow ali dla w ie lk ie j idei zbrojnego 
czynu.

N iestety, zamiast rozkazu do broni, przyszedł rozkaz od 
Bolesława Ossowskiego, pow ołu jący się na rozkazy wyższe, 
ażeby wstrzym ano się od wszelkie j a kc ji zaczepnej.

K arne  społeczeństwo lubawskie, m imo powszechnego 
zapału, podporządkowało się rozkazowi. Pochowano broń, 
czekając lepszego momentu. A le  moment szczęśliwszy nie 
przyszedł. N iem cy się zorientow ali, o co chodzi i  b y li już  
czu jn ie js i. W zocn ili straże, rozw inę li te ro r w stosunku do 
tych, których podejrzewali o spisek.

N astąp iły  aresztowania przywódców ruchu zbrojnego 
w Lubaw ie, a cała ludność żyła w  wiecznym  strachu, nie 
pewna życia ani m ienia. Grenzschutz szalał. Rewizje, szyka­
ny, b icia i groźby s tłu m iły  spisek lubaw ski w zarodku. Dopie­
ro dzień 19 stycznia 1920 r. p rzyn iós ł lubaw iakom  upragn io ­
ną wolność.

R O Z D Z IA Ł  IV .

CHEŁMNO W  OKOWACH UCISKU  
GRENZSCHUTZU.

M a j i czerwiec 1919 r. by ły  dla Chełmna ciężkim  w prze­
życia okresem.

Władze niemieckie, ochłonąwszy z pierwszego prze­
strachu rewolucja berlińską, p rzys tąp iły  do swych dawnych 
p rak tyk  antypolskich.

Ludność niemiecka p rzy jm u je  groźną wobec Polaków 
postawę; urządza częste wiece, wysyła  protesty, że nie chce
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należeć do P o lsk i: w rezolucjach wiecowych głoską, że do 
ostatniego tchu będą b ro n ili ziemi „p ron iem ieck ie j“ . P rzy ­
wódca niem ieckich „V o lks ra tów “  C leinow wzywa nawet do 
krw aw e j rzezi Polaków. N iem cy chełm ińscy uzbra ja ją  się. 
Po gazetach i na zebraniach naw ołu ją  do wstępowania na 
ochotnika do Grenzschutzu. W  mieście i powiecie tworzą się 
t, zw. Regrostkompagnien. U zb ra ja ją  się i ćwiczą we w łada­
n iu  b ron ią  palną, urządzają w ycieczki za m iasto, i demon­
s tru ją  swoje pogotowie bojowe.

To w ytw orzy ło  atmosferę parną i  pełną n iepokoju  wśród 
po lsk ie j ludność: cyw ilne j, k tó ra  spokojnie oczekiwała na ra­
ty fik a c ję  trak ta tu  wersalskiego.

1 gdy dnia  9 m aja 1919 roku wręczono Niemcom w Pa­
ryżu  w a ru nk i poko ju , stało się ju ż  pewnym, że Chełmno oraz 
całe Pomorze wrócą na łono O jczyzny.

Ogłoszenie i wręczenie w arunków  pokojowych Niemcom 
w  Paryżu  w yw o ła ło  w  Chełmnie o lb rzym ią  fa lę protestów ze 
strony ludności niem ieckiej. Gdy dotąd jeszcze się łu d z ili 
zm ianą k a rty  losu, to teraz nic już  nie odm ieni sp raw ied li­
wych przeznaczeń dziejów. Zaw rza ły  gniewem i  oburzeniem 
socjalistyczne rządy Scheidemanna w B erlin ie , a jako  odgłos 
tego ponow iły  Się masowe zebrania protestacyjne. Coraz pro- 
w okacy jn ie j poczyna sobie „Regrostkom pagnien“ . A  w oba­
wie, że sami nie zdzierżą po lsk ie j sile, N iem cy chełmińscy 
w zyw ają  do pomocy oddzia ły Grenzschutzu i wojska wraca­
jące z K u r la n d ii.  Tak wzmożeni na silach, paradują  na rynku  
chełm ińskim , a dla zastraszenia ludności polsk ie j w ystaw ia ją  
ostentacyjn ie ku lom io ty  i  arm aty. Za ro iło  się od chorągwi 
dawniejszych pruskich  i niem ieckich czarno-białych i czarno- 
biało-czerwonych. Demonstranci urządzają pochody z pieśnia­
m i na ustach „ Ic h  b in  ein Preusse“ , albo „H e il d ir  im  Sieger- 
kranz“ , wyszydzając i obrażając uczucia narodowe Polaków.

M im o tak posaźnej s iły  i takich triu m fa ln ych  okrzyków  
Niem cy jednak podszyci b y li strachem niepewności. A  nuż 
i  Polacy m ają w u k ryc iu  broń? Co wtedy?

W ięc p ląd ru je  Grenzschutz po domach spokojnych oby­
w a te li polskich. Gdziekolw iek znaleźli obrazy o treści p a tr io ­
tycznej, narodowej, n iszczyli je z zapamiętałą wściekłością, 
znęcając się nad mieszkańcami. A k ty  gw a łtu  i teroru  potęgują 
się co2’az s iln ie j. i\a  u licy  zdzierano młodzieży oznaki biało- 
czerwone, dziewczętom w yryw ano nawet z uszu ko lczyki, no­
cami niepokojono działaczy polskich w yb ijan iem  szyb, strze­
laniem o a postrach itd . P row okacja  Grenzschutzu święciła 
swe dzik ie  orgie.

Ludność polska przetrzym ała wszystko. Pow iatowa Ra­
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da Ludowa, na k tó re j czele sta ł adwokat dr. Ossowski, nawo­
ływ a ła  do spokoju. N aw yk ła  do dyscyp liny  społecznej, lu d ­
ność pomorska nie dała się sprowokować.

Zuchwalstwo Grenzschutzu zaczęło ju ż  ciążyć nawet 
n iem ieckim  władzom cyw ilnym . Gdy obrabowano Polaków  ze 
wszystkiego, co było do wzięcia, żołdactwo zabrało się ju ż  
do bogatszych niem ieckich obyw ate li ziemskich w  powiecie. 
Obywatele niemieccy spostrzegli, że ta s iła  b ru ta lna  i n ie ­
okiełznana zaczyna już  zwracać przeciw  nim. To też większość 
rozważnych Niemców naw oływ ała do spokoju.

Czy Chełmno jednak nie m ia ło ta jne j o rgan izac ji zb ro j­
nej? Owszem, organizacja ta tak się przedstaw iała:

Obok Pow iatow ej Rady Ludow e j w Chełmnie is tn ia ła  
ta jna organizacja t. zw. O. W . P. O rganizatorem  te j konsp i­
racy jne j s iły  zb ro jne j by ł śp. dr. Boguławski, k tó ry  konsek­
wentnie sta ł na stanowisku potrzeby rozw oju  ruchu powstań­
czego na Pomorze i do tych  zadań p rzygo tow yv al zapalne 
szeregi, ja k  i pozyskiwał Ludzi ospałych i niezdecydowanych. 
O rganizacja ta pracowała systemem dziesiątkowym , k ió ry  
polegał na tym , że każdorazowo ty lko  dziesięciu spiskowców 
w raz z dowódcą było w tajem niczonych w  pracę o rgan izacy j­
ną. Ustalono, że na sygnał farnego dzwona kościelnego od­
dz ia ły  pow inny stanąć na oznaczone miejsce alarmowe.

P lan zb ro jny  z ogólnych zarysach opracowany by ł w  ten 
sposób: przede wszystkim , z chw ilą  sygnału alarmowego, rzu ­
cić się na żołn ierzy niem ieckich i ich rozbroić. To zadanie m ia ­
ła wykonać m łodzież; starsi po 40 roku życia pow inn i b y li 
obsadzić garn izony i wszelkie urzędy, a więc: pocztę i  dw o­
rzec. Po dokonaniu tego, powstańcze s iły  szturmowe obowią 
zane b y ł}  nawiązać łączność z powstańcam i ze Świecia, T u ­
choli, Nowegomiasta i Chojnic. Tak połączone s iły  m ia ły  za 
zadanie zmierzać ku Nakłu, okrążając w  ten sposób Bydgoszcz 
ażeby tu  rozbroić niemieckie garn izony wspólnie z m iejscową 
luddnością î  p rzyłączyć całe Pomorze do wolnego już  K s ię ­
stwa Poznańskiego.

Ten plan ja k  tw ierdzą współcześni, mógłby się udać 
z uwagi na to, że żołnierz niem iecki by ł ju ż  zdem oralizowany, 
a w oddziałach konsp iracy jnych  duch panował bohaterski.

Że liczono się poważnie z wykonaniem  te j o fensywy, 
świadczy o tym  stałe pogotowie bojowe spiskowców, czekają- 
cycn ty lko  na rozkazy, ażeby roznieść po Pomorzu żagiew 
powstańczego hasła.

Rozkaz z nikąd nie nadchodził, a gdy zaczęły powracać 
z fro n tó w  w o jny  św ia tow ej w ojska niem ieckie do swych gar-
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nizenów .wtenczas wszelka m yśl o pow stan iu  by ła  ju z  ty lko  
zgubnym szaleństwem.

O rganizacja W ojskowa Pomorza zrezygnowawszy z sze­
roko zakrojonego p lanu ofensywy, nie poniechała inne j, rów ­
nież odpow iedzialnej i wym agającej w ie lkiego poświęcenia 
akc ji samoobrony, polegającej na u trzym an iu  pogotowia, d la 
obrony św ią tyń  przed lup iesk im  Grenzschutzem, zaciągano 
posterunki przed domami działaczy, k tó rym  groz iła  śmierć 
z rąk żołdaetwa.

Do wewnętrznej służby m ilic y jn e j ludność polska wstę­
powała ochoczo. Niezależnie od tego specjalny w yw iad  O. W. 
P. stale był_ w kontakcie z w ojskiem  polsk im  przez swych 
wyw iadowców. W yw iad  b y ł znakomicię zorganizowany. Na 
jego czele stał ppor. w ojsk polskich Ciesielski, występujący 
pod pseudonimem Johann Zim merman, Klempnergeselle aus 
Cuhn, zamieszkały w  Chełmnie w  H o te lu  Centralnym . W y ­
w iad  ten in fo rm ow a ł w ojska polskie dokładnie o wszelkich 
poczynaniach wroga, jego sile, poruszaniu się i zbrojeniu. 
B y ło  to konieczne, albowiem dowódcy w o jsk niem ieckich 
odgrażali się, że pomimo trak ta tu , Pomorza nie oddazą.

C iekawy jest sposób, w ja k i por. C iesielski o trzym ał do­
kum enty na nazwisko lo ja lnego obywatela niem ieckie j o j­
czyzny. W ykaz ta k i w ys ta w ił ppor. Ciesielskiemu ówczesny 
urzędnik p o licy jn y  B ron is ław  Szczygielski, k tó ry  go podstęp­
nie podsunął do podpisu st. w achm istrzow i p o lic ji N iemcowi 
W agnerow i, zaciekłemu hakatyście. D zięki takiem u dokumen­
tow i C iesielski poruszał się w  mieście z całą swobodą, a sp ry ­
tem swoim zdziałał ty le , że N iem cy m ie li go ja kb y  za swego 
zaufanego. N ie  mogąc wszystkiego sam dokonać, Ciesielski 
p rzyb iera  sobie do pomocy ówczesnego naczelnika Sokoła, de­
karza Grzywaczewskiego Franciszka oraz m istrza zduńskie­
go Franciszka Dobrzalskiego. W  m iarę s ił i możności poma­
gał również te j tró jce  d ługo le tn i naczelnik Sokoła Św ita lsk i.

Powyższa tró jka , zdecydowanych na wszystko w yw ia ­
dowców, dokonywała po prostu cudów odwagi. Każdej c h w ili 
g roz iła  im  śmierć, gdyby zostali zdemaskowani. A  m im o to, 
pod pozorem, że się chcą, jako  dobrzy N iem cy pa trioc i, za­
ciągnąć do Grenzschutzu, względnie Heimatsschutzu, docie­
ra li do najpierwszyeh l in i j  bojowych. Bystrem u ich spojrze­
n iu  i uwadze nie uszło nic, co było godne do zanotowania i’ w y ­
zyskania dla naszych celów. N ie jedną noc spędzili na cmenta- 
izu , gdzie m ogli się spokojnie, przez nikogo nie śledzeni spo­
tykać i przygotowywać p lany dla swych braw urow ych w y ­
czynów.

Na polu ruchu niepodległościowego w Chełmnie i o ko li­
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cy niemałe okazali zasługi śp. W aw rzyn iak  Stanisław , śp. 
A rczyński, śp. Franciszek W in ia rsk i, ten ostatn i zasila ł nie­
zamożnych ochotników polskich gotówką na podróż do fo r- 
macy.i polskich, Śląski Jan, Bernard Szupryczyński, Badziąg 
A lo jzy , S tanisław  Skalm ierski, Jan Jakubowski, A n to n i K u ­
fel, Jan Szupryczyński i w ie lu  innych.

Nareszcie dnia 28 czerwca N iemcy podpisały1 tra k ta t Po­
ko jow y  w  W ersalu. Grenzschutz w yco fa ł się z Chełmna w k ie ­
runku  Torun ia .

W  dn iu  22 stycznia 1920 r. nad starożytnym  ratuszem 
chełm ińskim  pow iew ał dum nie sztandar Bzeczypospolite j.

R O Z D Z IA Ł  V.
Z KRW AW YCH D N I CHEŁMŻY.

Po bezprzykładnym  w dziejach ludzkości pogrom ie nie­
m ieckie j potęgi, w  ostatn iej, na jstraszliw szej z wojen św ia to ­
wych, w raca ły bezładne masy zdemoralizowanego żołdactwa 
germańskiego do swych domów. W ojna  skończona. A le  nie 
d la wszystkich. C hw ilę te j dezorientacji, w yzysku ją  kondo­
tie rzy, łaknący łupów  oraz sławy.

Na czele g ru py  rozb itków , zbirów, najem ników i włóczę­
gów, k tó rym  w o jna  już  p rzy tu łku  nie dawała, staje Rossbach. 
On to, po tw orny dręczyciel spokojnej ludności po lsk ie j, sku­
p ia wokół siebie oddział ochotniczy, liczący około 500 żołda­
ków i dnia 28 stycznia 1919 roku wyrusza na podbój Chełmży, 
k tó ra  już  oddycha nadzieją rychłego pow rotu  pod wspólny 
dach polsk ie j o jcow izny. Idz ie  stłum ić bun t polskich p a tr io ­
tów, ja k  sam się chw a li w  swoich pam iętnikach, i jednocześ­
nie zaprotestować przeciwko decyzji zwycięskich sprzym ie­
rzeńców co do losów Pomorza.

Straszne wówczas dn i przeżywała Chełmża, będąc przez 
rok cały pod okupacją tego zbira, ziejącego oszalałą niena­
w iścią  do wszystkiego, co polskie.

I  oto wczesnym rankiem  dnia 28 stycznia na czele do­
skonale uzbrojonego oddzia łu szturmowego Rossbach podsu­
wa się pod Chełmżę. Idz ie  na pomoc uciśnionym  Niemcom, 
w obronie ich przed polsk im  pogrom em *).

Oczywiście n ik t ze strony spokojnych, chełmyńskich, ani 
okolicznych obyw ateli nie m yśla ł o czymś podobnym. Puglo- •*)

•*) Sturmabteilcng Rossbach. Str. 28.
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skę tę rozko lportow a li sami hakatyści ze strachu. Te pogłoski 
dogadzały Rossbaehowi, gdyż w oczach niem ieckiej ludności 
w yrasta ł do rozm iarów  zbawcy i bohatera. W łaściw ą pobudką 
jego dzia łan ia  była  chęć grabieży. A w a n tu rn ik  ten bowiem 
nie m ia ł w  sobie nic z bohatera. Okrucieństwo, buta, pycha za­
zwyczaj idą w  parze z tchórzostwem. I  w  zasadzie Rossbach 
by ł zdecydowanym tchórzem. Napotkawszy opór, uciekał 
w popłochu, tracąc głowę. Okazałe dowody swego tchórzostwa 
dał w czasie w a lk  c Chełmżę.

K rw aw e  w ypadk i w  Chełmży tak się ro zw ija ły :
W  dniu  28 stycznia około godz. 11 przed M ag is tra t m ia­

sta Chełmży zajechało auto. W  M agistracie  obradowała wów­
czas Rada Żo łn ierzy i  Robotników, złożona z Polaków  i  N iem ­
ców.

W  trakc ie  obrad z jaw ia  się na salę posiedzeń Rossbach 
ze swym  adiutantem  i w kategorycznych słowach żąda odda­
n ia w  jego ręce m iasta, grożąc, że je ś łi rozkazu nie usłuchają, 
oddzia ły jego wojska, stacjonowane o k ilka  m inu t drogi, zacz­
ną Chełmżę bombardować. Zebrani w M agistracie, co rozważ- 
n ie js i N iemcy tłumaczą mu, że nie zachodzi potrzeba obsadze­
nia wojskiem  spokojnej Chełmży, że to byłoby prow okacją  
po lsk ie j ludności i  ła tw o mogłoby wyw ołać niepokój, a na­
wet oburzenie. A le  Rossbach nie dał sobie wyperswadować, 
powołując się na rozkaz dowództwa d y w iz ji, gdyż — ja k  z u- 
porem tw ie rdz ił, — Niemcom tute jszym  grozi pogrom, a po­
nadto N iem cy nie mogą dopuścić do oddania Polsce Pomorza, 
chyba, że je  K o a lic ja  i Polacy wezmą po trupach niem ieckich 
żo łn ierzy i niemieckich patrio tów .

W  ch w ili, gdy się odbyw ają pertrak tac je  w  sali posie­
dzeń, przed autem Rossbacha, którego p ilnow ało  k ilk u  uzbro­
jonych  żołdaków Grenzschutzu, zaczęła się skupiać ludność 
m iejska w przeczuciu czegoś niesamowitego. Lotem  b łyska­
w icy rozbiegła się po mieście wieść trwożr.a, że oddziały do­
skonale uzbrojonego Grenzschutzu stoją w pogotow iu w od­
ległości 5 km od Chełmży, między m ajątk iem  Pluskowęsy 
a wsią Kuchn ią  i że mają na rozkaz Rossbacha wyruszyć ku 
m iastu, celem jego zajęcia, a w  razie oporu zbombardować.

Takie  wieści ze lektryzow ały chełmżyniaków. To było sy­
gnałem do zbro jne j w a lk i.

N ictrw ożne serca polskie zabiły żyw ie j, a młodzież za­
palna, duchem walecznym podniecona, za broń chwyciła.

Gdy tak Rossbach pe rtrak tu je  w sali posiedzeń Radv 
M ie jsk ie j, a w łaściw ie  narzuca swoją wolę, oświadczając, że 
od dzisiejszego dnia przestaje istnieć Rada Żo łn ierzy i Robot­
ników, gdyż on, Rossbach, jest tu panem, — przed Ratuszem
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skupia się gromada ehwackiej m łodzieży polskie j raptem ota­
cza ciasnym pierścieniem samochód Rossbacha i n iby in tere­
sując się jego marką, wdając się w pogawędkę, aż naraz 
N iem cy widzą z niepokojem, że coś tłum  rośnie. Z postawy 
i ze spojrzenia widać, że nie p rzyw iod ła  te masy przed gmach 
ratusza prosta ciekawość uliczna.

Jeden z żołn ierzy Rossbacha, przeczuwając coś niedo­
brego, nakazuje się gromadzie rozejść. A le  już  za późno. — 
W  te j ch w ili gromada młodzieńców, chłopaczków, a nawet 
dorosłych mężczyzn rzuca się na auto, w m ig  obezwładnia żoł­
n ierzy i odbiera im karab iny. Stało się to b łyskawicznie. 
W  tym  pada s trza ł! Zapewne to w ys trze lił k tó ryś z przestra­
szonych żołnierzy, a larm ując tym  swego wodza, przebyw ają­
cego w ratuszu. Na odgłos strza łu  Rossbach wypada na ulicę. 
Zapóźno. Grenzschutz bez broni.

Rossbach d u fn y  jeszcze w swą siłę, gdyż za Chełmżą sto­
ją  jego oddziały, na każde skin ienie gotowe przystąpić do 
bombardowania miasta, pieniąc się ze złości i w ym yśla jąc od 
„V e if lu c h te  Polacken“ , grozi, że jeś li nie oddadzą dobrow ol­
nie jego żołnierzom karabinów  i auta, z miasta nie pozostanie 
kam ień na kam ieniu.

A le  nasi, mając broń, poczuli się już  pewnie jsi. Posta­
wa tłum u zaczyna się szybko przekształcać w zorganizowane 
szyki bojowe. Niejeden przecież w róc ił dopiero z wojska. K toś 
ze starszych obejmuje nawet komendę. Rossbach, pieniąc się 
ze złości, doskakuje do jednego z chłopców i chce mu w yrw ać 
karabin  z ręki, ale dzie lny junak momentalnie szeroką swą 
d łonią zdz ie lił go tak zamaszyście raz i d ru g i po tw arzy, że 
Rossbach potoczył się ja k  p ija ny . Zawrzała bójka. W  ogólnym 
zamęcie poszarpano dowódcy Grenzschutzu ubranie, zdarto 
mu sz lify  oficerskie. Rossbach cały w łachmanach i poturbo­
wany, śmieszny przedstaw ia ł w idok.

— Naprzód chłopcy, bić psubratów ! — słychać głos ko­
mendy.

— Przepędzić p ludraków  do Vaterlandu, nie damy po l­
skie j ziem i! — odzyw ają się głosy zachęty do w a lk i. Znalazły 
się też i głosy trzeźwiejsze, zalecając spokój. A le  młodzież nie 
słuchała i mocno w garści dzierżyła zdobyte karab iny. N ie ­
jeden skoczył do domu, bądź do ogrodu, gdzie u k ry ł „mause­
rn “ , „zafasowanego“  na w ojn ie, lepszych czekając czasów.

— N ie strzelać! — słychać głosy, ale już  niejeden repe- 
tu je  zamek karabinu.

— Żywcem brać, przydadzą się nam —- ktoś dorzuca. 
U czyn ił się tum ult.

Cała Chełmża zam ieniła się w  obóz w ojenny. N astał sąd-
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ny dzień. S tarsi z niepokojem p a trzy li, co będzie ju tro , bo coż 
znaczy garstka tych młokosów? Młodzież jednak żyła tr iu m ­
fem chw ili i gotowa byłaby się rzucić z go łym i pięściami 
na całe pu łk i, dyw iz je  n ieprzyjacie lskie.

N iestety, w zamieszaniu, jak ie  powstało, Iiossbaeh gdzieś
zn ik ł.

— Szukać Rossbacha! — Gdzie on? — w oła ją.
— N ie puszczać go. — Szukać go chłopcy!
Żołnierzom Grenzschutzu powiązano ręce i osadzono w

prow izorycznym  więzieniu, w  p iw n icy  ratuszowej.
W net znaleziono i Rossbacha, bladego ze strachu, u k ry ­

tego w sieni pobliskiego domu. Aresztowanego prowadzą do 
p iw n icy. Lecz niestety w  n iew yjaśn iony dotychczas sposób 
zdołał się wym knąć i uciec do swego oddziału, stacjonującego 
o k ilk a  k ilom etrów  za Chełmżą.

W edług jednej w e rs ji, i  to zdaje się na jbardz ie j zasłu­
gującej na w iarę, k tóryś z usłużnych landsmanów dał Ross- 
bachowi czapkę zwykłego szeregowca i tak iż  m undur, wypusz­
czając więźnia ty lnym  wyjściem  na ulicę Szewską. U sta lić 
dziś fa k ty  wobec ogólnego tum u ltu  i zamieszania, jak ie  się 
wtenczas utw orzyło , jest niezm iernie trudno. Paktem jest, że 
Rossbach uciekł p rzy czyje jś  pomocy.

W ięzień wydostawszy się na wolność, pędził co tchu 
pieszo w  stronę oddalonej wsi K uchn i (gdyż samochód został 
zarekw irow any), gdzie s ta ły  pierwsze jego patrole, gotując 
się do krw aw e j zemsty.

A  tymczasem nasi powstańcy, zawładnąwszy samocho­
dem, w yru szy li uzbrojeni na patro l. Na trzecim  kilom etrze 
za Chełmżą patro l polski natknął się na posuwające się straże 
niemieckie, które p rzyw ita ły  powstańców ogniem karabinów 
maszynowych. W utarczce te j poległ pierwszy bo jow nik o wol­
ność Chełmży śp. Jan Szczypiorski, la t 25, ugodzony kulą 
w  p iersi.

Wobec przeważającej s iły  n ieprzy jac ie lsk ie j, nasz od­
dział, składający się zaledwie z 10 powstańców, m usiał się 
cofnąć. Przednia straż Grenzschutzu liczy ła  k ilkudziesięciu 
św ietnie uzbrojonych żołnierzy. Porażka naszego patro lu , od­
bywającego w yw iad  o tw artym  samochodem, była nie un ik- 
niona, to też powstańcy m usieli zawrócić, nie zdążywszy za­
brać Szczypiorskiego, k tó ry , w ijąc  się z bólu dokonał żywota 
w row ie  przydrożnym . Przechodzące obok jęczącego z bólu 
powstańca oddzia ły Grenzschutzu nie udz ie liły  mu pomocy, 
na igraw ając się jeszcze z o fia ry , aż dopiero litościw a śmierć 
uw o ln iła  go od okru tnych cierpień.
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Do n iew oli dostało się trzech powstańców, k tórych  los 
by l zgóry przesądzony.

M im o pierwszej porażki, duch w polskich szeregach nie 
słabnie. Chełmża poczyna organizować obronę. Pow sta ją  od­
dzia ły. Rusza się wieś na pomoc ginącym  braciom. K to  byl 
zdrów, a m ia ł jakąko lw iek broń, zaciągał się do szeregów po­
wstańczych. M iasto zaczynało się sposobić do obrony, gdyż 
posuwające się bandy Grenzschutzu n ios ły Chełmży pożogę 
zemsty.

Poczęto gorączkowo przygotow yw ać się do odparcia 
ataku. W iedziano bowiem dobrze, że Rossbach, którego .-pot­
kała ̂ w Chełmży taka kontuzja , z chw ilą  wejścia do miasta, 
będzie się m ścił okrutn ie . Żołdak ten, rozbestw iony w  św ia­
tow ej w o jn ie  na krw aw ych polach B e lg ii i F ra n c ji, nie pozo­
staw i kam ienia na kam ieniu.

U tworzone w  oka m gnieniu kompanie polskie, które 
choć źle i niedostatecznie uzbrojone, okopawszy się, zajęły 
przed miastem pozycje obronne pod dowództwem 'por."M ichal­
skiego, w pobliżu parku 3 M aja. D rug i oddział pod k ie run ­
kiem Komuńskiego usadowił się na cmentarzu, trzeci zaś m ia ł 
rozkaz udania się przez teren m a ją tku  S trużal, aby zajść 
n ieprzy jac ie low i drogę z fla nk i.

Rossbach, widząc gorączkowe przygotow ania  Polaków 
do obrony, w yda ł rozkaz bom bardowania miasta. S trza ły  
pad ły  na teren szpitala, w pobliżu szkół w  środek miasta. Pod 
ogniem ku lom iotów  i m iotaczy m in oddzia ły polskie m usiały 
się cofnąć z zajętych pozycyj i rozpoczęły przygotowania do 
w a lk i u licznej. A le w szelkyopór by łby już  po prostu szaleń­
stwem garstk i powstańców bez am unic ji, bez dowództwa.

Rossbach wkroczył do miasta, waląc na oślep, ogłusza­
jącym i strza łam i a rm atn im i.

W  jednej chw ili miasto jakby  wym arło. Ludność skry ła  
się gdzie mogła. W tym  pam iętnym  krw aw ym  boju  oprócz 
Jana Szczypiorskiego zg inęli: A nton i K ie łbasiew icz, la t 28; 
Franciszek Rosiński, la t 48; W eronika Żurawska, la t 19, A l­
fons W iliń s k i, la t 8; E dw ard  Z ie lińsk i, la t 28. W k ilka  dni 
później, wskutek ran odniesionych um arł uczeń szkolny K a ­
zim ierz Lewandowski, la t 12. Pokaźna była też liczba rannych.

Charakterystyczne, ja k  podają naoczni św iadkow ie, — 
w strze lanin ie u licznej do oddziałów Grenzschutzu b ra li udział 
n iektórzy Niemcy, lo ja ln i obywatele miasta, których oburza­
ły  g w a łty  Rossbacha. B y ły  to wszakże zaszczytne w y ją tk i.

Rossbach, opanowawszy miasto, rozpoczął teroryzować 
Polaków ; rew izje, aresztowania, szykany na każdym kroku. 
W dzierano się do mieszkań obyw ateli nocą w  poszukiwaniu
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broni. Aresztowano k ilkunastu  obywateli jako  zakładników : 
M. Grabowskiego, śp. Kw iecińskiego, śp. B ilskiego, T. Cym- 
browskiego, dr. Górskiego, ks. W ryczę, śp. T. Rochona, J. J a ­
niszewskiego, których odstawiono do więzienia w G rudzią­
dzu. Chełmża została zamieniona w obóz warowny. U w ylo ­
tów i na skrzyżowaniu u lic  ustawiono ku lom io ty . W  czasie 
owych re w izy j żołdactwo pruskie krad ło  co się ty lko  dało. 
Za pierwszą pa rtią  aresztowanych zakładników, nastąpiły da l­
sze. Osadzono w w ięzien iu : B ronis ław a Kurzętkowskiego, 
Strzeleckiego Stanisława, Gogę Leonarda. I  aby zastraszyć 
Polaków, ogłoszono, że za każdego zabitego żołnierza niem ie­
ckiego powieszą trzech polskich zakładników.

Na usilne starania dwóch szlachetnych Niemców, b u rm i­
strza H artw icha  i landrata dr. K leemanna z Torun ia , uw a l­
n ia ją  z więzienia Kw iecińskiego, polecając mu, aby swego 
w p ływ u  i powagi użył na uspokojenie wzburzonych polskich 
obywateli.

W  dramatycznych warunkach nastąpiło aresztowanie 
dra S tanisława P ilatowskiego. Grenzschutz, oskarżając go o 
zdradę stanu, w yw lek ł ciężko chorego z łóżka i trz;ymał go 
przez pó łto ra  tygodnia w zim nej celi w ięziennej.

Po załatw ieniu się z zakładnikam i, Rossbach zamierzał 
urządzić brankę młodzieńców od la t 16, aby ich włączyć w  
swe szeregi. Dowiedziawszy się o tym  młodzież, ciem nym i 
nocami przekradała się cło b. Kongresów ki, zaciągając się 
stamtąd do oddziałów tworzących się pułków  pomorskich w 
vv lelkopolsce.

Jak dalece posuwali się N iemcy w  swym terorze dowo­
dzi tak t. że żołdacy Grenzschutzu nie oszczędzali nawet św ią­
tyn i. W darłszy się do katedry, przeszukali całą dolną część 
kościoła, salę obrad kap itu la rnych , znajdującą się nad za­
krystią , rozkopano nawet pod konfesjonałam i posadzkę, aby 
odnaleźć tajemne wejście do składnicy b ron i; w podziemiach 
o d b ija li trum ny spoczywających od setek la t nieboszczyków. 
N ie darow a li nawet k lasztorow i sióstr Elżbietanek, nocą 
przeprowadzając tam rew izję.

Szczytem bestialstwa było w targnięcie do grobów cmen­
tarnych. Pootw ierano trum ny i nawet pod spoczywającym i 
zw łokam i szukano broni.

Rossbach szalał z wściekłości, bowiem broni n igdzie nie 
znaleziono, co napawało tego tchórza strachem. A nuż Pola­
cy tak św ietnie ją  zamaskowali! Tchórzostwo Rossbacha by­
ło w prost chorobliwe. Tak na p rzykład  hukanie sowy na w ie ­
ży kościelnej, które to p tak i masowo się tam gnieździły, uwa­
żał za tajemne hasło Polaków, a d ru t od gromochronu na te j­
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że wieży za zamaskowany przewód podziemny, łączący Chełm 
żę z arm ią polską w Poznańskim.

Im  większy strach odczuwał Rossbach na m yśl, że mogą 
przy jść  ćwojska polskie z W ielkopolski i odbić Chellmżę. 
tym  okrutn ie jszą podejmował reakcję, rozw ija jąc  niesłycha­
ny teror w stosunku do spokojnych obyw ateli. A  m ia ł się 
Rossbach czego obawiać, bo raz po raz przychodziły  do niego 
lis ty  z pogróżkami od chełmżyniaków, k tórzy uciekli do w o j­
ska polskiego i stamtąd g ro z ili mu i p rzypom ina li, co go czeka 
jeś li Polacy wkroczą do Chełmży. Pogróżki te, dyktowane ra ­
czej junacką fan tazją  i dobrym humorem, Rossbach b ra ł na 
rio  i coraz większe ogarnia ło go przerażenie.

Dzień i noc p ilnow a li go ludzie, gdyż, ja k  pow iada w  
swoich pam iętnikach, nie był pewien ani dnia ani godziny 
swego życia.

N atura ln ie , że to wszystko w p ływ a ło  na zle jego samopo­
czucie, to też Rossbach szalał, a wściekłość swą w yw ie ra ł na 
spokojnych obywatelach.

„Gazeta Toruńska“  nr. 103 z dnia  9 m aja 1919 r. tak op i­
suje rozwydrzenie Grenzschutzu w Chełmży: „W e wtorek, 
dnia 29 kw ie tn ia  o godz. 9,45 wieczorem nadeszła patro lka 
z oddziałem kpt. Pabsta, składająca się z 20 żołn ierzy i o f i­
cera Paluka do mieszki)nia p. Zablewskiego w  ul. św. Jana. 
Dziewięciu żołn ierzy weszło do pokoju, a dziesięciu pozosta­
ło poza domem. Zyblewski zdążył ty lko  wciągnąć spodnie, 
gdy rozpoczęła się rew iz ja . Kopano w ogrodzie, przewracano 
m ierzwę w chlewie, rzucając w yzw iska: polnischer Hund, 
polnischer Agent, polnischer Fłissak, polnische Saubande. 
W  ogrodzie p rzy łoży li p. Z. do piersi trz y  bagnety i rew ol­
wer, wołając:

—̂ Je tzt zeige uns, du polnischer Iiu n d , wo du die W af- 
fen vesteckt hast!

W końcu kazali sobie pokazać sklep, a wszedłszy do nie­
go, uderzyli p. Z. w rękę, w ytrąca ją  mu palącą się świecę. 
W  ciemności rozpoczęło się katowanie kolbam i. W  zamiarze 
ratow ania życia zbiegł p. Z. na schody, lecz z zewnątrz żoł­
nierz Grenzschutzu trzym a ł mocno drzwi, Pozostali żołnie­
rze ściągnęli Z. na dół i bicie kolbami rozpoczęło się na nowo. 
Żona, na k rzyk  męża, zaczęła wołać o pomoc, lecz żołnierz, 
przyłożywszy je j rewolwer do piersi, zagroził natychm iasto­
wym  rozstrzelaniem, jeżeli odważy się z siebie głos wydać. 
O godz. I -szej w nocy opuścili mieszkanie Zyblewskiego, za­
brawszy zegarek kieszonkowy, ślubną obrączkę i ko lczyki 
córeczki. Do ciężko chorego Z. zawezwano doktora i księdza.
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K ro n ika rz  tychże czasów notu je  i takie  w ypadki znęca­
nia się nad ludnością polską:

„W  sobotę, dnia 26 kw ie tn ia  około godz. 6 po poi. w ła ­
ściciel domu i podm istrz M ajew ski szedł z żoną do spowiedzi. 
Naprzeciw nich jedzie dwóch oficerów, jeden z nich najeżdża 
na M ajewskich i p y ta :

— W ie heissen Sie?
— M ajewski.
— Sind Sie ein Pole? — pyta  żołdak. .
— Ja, ich bin ein Pole — odpowiada spokojnie zacze­

p iony. _
Na to uderza Majewskiego o ficer szpicrutą w tw arz i p le­

cy i pojechał dalej.
★  *  ★

Żołdacy Grenzschutzu za trzym yw a li na u licy  mężczyzn, 
noszących czapki granatowe, na wzór maciejówek i b ili ich 
szp icrutam i, w ym yśla jąc im od polskich psów, św iń  itp .

Wzbogaceni rabunkam i żołnierze Grenzschutzu, jakby 
przeczuwając, że panowanie ich kończy się, urządzali często 
zabawy, rozp ierając się zuchwale po lokalach i na ulicy. Je­
ś li chodnikiem  szedł Polak, p ija na  tłuszcza spychała prze­
chodnia na jezdnię. Nawet w dzień było niebezpiecznie poka­
zywać się na u licy  w obawie prow okacji.

W  k ilk a  dn i po aresztowaniu zakładników, zainscenizo- 
wano sąd w ojenny, oskarżając ich o zdradę stanu. U w ięzio­
nych po kilkanaście godzin przesłuchiwano bez przerwy, 
chcąc w ym usić zeznania. Na innych  nakładano wysokie kary  
pieniężne.

Na nic to wszystko się zdało. Do Chłemży dochodziły już 
odgłosy z W ie lkopolsk i, oczyszczonej już  z w o jsk niemiec­
kich Polacy przygotow ują  się tajem nie do przejęcia rządów. 
D la nikogo nie było tajem nicą, że ty lko  czekać, jak  band j 
Grenzschutzu ogarnie panika ucieczki. To też Polacy tworzą 
Radę Ludową, do k tóre j weszli: Ks. Baniecki, T . Beszczyń- 
ski, W . B ilsk i, J. Brzeski, St. Czapka, A. Czerw iński, M .^Gra­
bowski, L. G ółłkowski, ks. dziekan F ryn tkow sk i, W, K w ie ­
ciński, S. Łukom ski, A . L itkow sk i, Roch Lewandowski, M a­
jew sk i, Jan Kos, Józef Jarzęm bowski, B. Kurzętkow ski, 
B. K urow sk i, M . P e lp lińsk i, M. P ió rkow ski, dr. P ila tow ski, 
Józef Z ió łkow ski.

Zabrano się w w ie lk ie j ta jem nicy do pracy o rgan izacyj­
nej, czekając w pogotowiu na rozkazy z Poznania.

Rossbacb czuł, co się święci, ale by ł bezsilny. Terorem i 
gwałtem  stwarzał pozory swej s iły . Im  ostrzej i gw a łtow n ie j

47



postępował z ludnością Chełmży, tym  na s iln ie jszy  napotyka ł 
opór. M łodzież rw ie  się do w a lk i. O je j brawurze świadczy 
następujący szczegół:

B y ło  to w chw ili największego ucisku i prześladowania 
Chełłmży przez zbirów  Grenzschutzu. iewola się nie kończy­
ła. N iejeden zuch, uciekłszy z domu na teren poznański, 
gdzie pe łn ił słłużbę w wojsku polskim , nagle począł tęsknić 
do domu.. Trzeba bowiem wiedzieć, że w ie lu  z nich, to zaled­
wie k ilkunas to le tn i chłopcy, w y rw a n i z ła w y  szkolnej, w ie lu 
z nich to dzie ln i harcerzyki, ale wszyscy pełni animuszu bo­
jowego, graniczącego w prost z zuchwalstwem.

Otóż tak i młokos, a ju ż  w o jak polski, zatęskniwszy za 
domem, przekrada się do Chełmży, ażeby się pochlubić m un­
durem wojska polskiego.

Zdarzały się epizody, poprostu wzruszające swą w y ­
mową. Tak i żo łn ierzyk polski z dumą odwiedzał swych zna­
jom ych i zdum ionym  oczom sąsiadów pokazywał z pod p ła ­
szcza cyw ilnego m undur polskiego żołnierza. Co za' szaleń­
stwo b raw ury. Najm nie jsza nieostrożność, nieopatrzne słów­
ko i tak i śmiałek mógłby p rzyp łacić swe polskie zuchwalstwo 
życiem. Tak i to b y ł m ateria ł w o jacki. A le  śm ia łkow ie szli 
pewni do swojaków, wierząc, że n ik t pary  nie pości z ust. 
Taka to była  solidarność!

★  *  *

D ram at Niemiec dobiegał końca. Rossbach poczuł się n ie­
pewnym w swej pozycji, to też wiedząc o tym , że prędzej czy 
później będzie m usiał Chełmżę opuścić, m ścił się, ja k  mógł, 
na spokojnych obywatelach, pom nviająe wciąż aresztowa­
n ia  i rew izje.

Jak dalece szykanowano ludność polską świadczy choć­
by zakaz pokazywania się na u licy bez posiadania osobistej 
leg itym ac ji już po godz. 5-tej popołudniu, a po godz. 8-mej 
wieczorem wogóle z domu w yjść nie było wolno. N ie wolno 
było także w ieczoram i oświetlać mieszkań. Gdy ktoś z m ie­
szkańców polskich nie zastosował się do rozkazu, pa tro lu jący  
żołnierze Grenzschutzu bezceremonialnie strze la li do okien, 
do mieszkań, dem olowali je  i nakładali wysokie ka ry  na nie­
posłusznych.

Gdy dnia 1 lutego m ia ł się odbyć pogrzeb o fia r  mordu 
podczas pierwszego starcia  się z Grenzschutzem, komenda 
miasta nie zezwoliła na udział mieszkańców w ceremonii po­
grzebowej w obawie, ażeby pogrzeb nie zam ienił się w zb ro j­
ną manifestację. W  tym  sm utnym  obrzędzie uczestniczyć 
m ogli ty lko  najb liżs i krew ni i to za osobnym zewoleniem.
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R O Z D Z IA Ł  V I.

ORGANIZACJA RUCHU ZBROJNEGO 
W  BRODNICY,

Sztab Grenzschutzu usadow ił się w  Jabłonowie, skąd pa­
nował nad całą B rodn icą  i  okolicą, czujn ie strzegąc g ran icy.

B rodnica organizu je  się wojskowo i gotu je  się do w a lne j 
rozpraw y ze zb iram i Grenzschutzu. Podjęto akcję m obiliza­
cyjną, ażeby na dany znak podnieść hasło pow stania i  prze­
pędzić najeźdźcę.

W  dziele organizowania w o jska polskiego B rodn ica  speł­
n iła  specjalne zadanie. Położona tuż p rzy  dawnej g ran icy 
ro sy jsk ie j (7,5 km ), u ła tw ia ła  m łodzieży pom orskie j prze­
darcie się do K ró lestw a, gdzie ochotnicy z Pomorza zasila li 
kad ry  wojska polskiego, albo przeważnie garnę li się do u tw o­
rzonych na terenie W ie lkopo lsk i pułków . In n i p rzy jm o w a li 
na siebie obowiązki łączników, przenoszących przez strzeżoną 
przez Grenzschutz granicę in fo rm ac je  i  cenne wiadomości 
d la sztabu w ojsk polskich.

Jednego z tak ich  em isariuszy pochw ycił Grenzschutz,-a 
by ł n im  ś. p. Józef Sukowski, którego bez sądu rozstrzelano 
p rzy  torze ko le jow ym  w  Jabłonowie, w  b ia ły  dzień, na oczach 
obywatelstwa polskiego, jako odstraszający p rzykład. M im o 
to praca podziemna nie ustawała. N ie  ty lko  bowiem przeno­
szono wiadomości, nie ty lko  zaopatrywano młodzież, prze­
dzierającą się do wojska polskiego, ale także w  w ie lk ich  ilo ­
ściach przewożono broń i  ekw ipunek w o jskow y.

Duszą całej a kc ji b y ł n iew idz ia lny  i dobrze zakonspi­
rowany K om ite t Tym czasowy z śp. dr. Januszkiem na czele. 
D r. K a rw a t w  swoim  m ieszkaniu urządza pota jem ny kurs 
polskiego Czerwonego K rzyża . Panie, biorące udzia ł w tym  
przysposobieniu, oddały potem w ie lk ie  usług i podczas in w a ­
z ji bolszewickiej na pobojowiskach i w  szpitalach.

Działalność niew iast brodn ickich  zasługuje na specjal­
ne wspomnienie, bowiem czynne by ły , narażając własne ży­
cie, przy gromadzeniu broni, k tó rą  nierzadko przenosiły pod 
płaszczami w  b ia ły dzień, ażeby zm ylić  czujność Grenzschut­
zu- Doskonale zorganizowany w yw iad  uprzedzał o dn iu  re­
w iz ji.  wtedy zaczynało się ukryw an ie  broni. Praca ta, pełna 
napięcia nerwów, wymagała w ie lk ie j odwagi. Młodzież, a na­
wet starsi^ rw ą  się do broni. Na wieść o zwycięstw ie polskich 
powstańców w  W ielkopolsce, dokonano sam orzutnie śmiałe­
go napadu na koszary. W yw iąza ła  się strzelanina. Jak da- 
lece Grenzschutz b y ł tym  zaskoczony, w idać z tego, że w  ogól-
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nyin  zamieszaniu zdoła li powstańcy załadować cały wóz ka­
rab inam i ręcznym i i jednym  ku lom iotem  i  wyw ieźć za g ra n i­
cę okupowanego Pomorza. Że nie doszło do większych repre- 
sy j, to ty lko  dzięki temu, że N iem cy obaw ia li się krwawego 
odwetu ze strony tworzącego się w o jska polskiego na terenie 
W ie lkopo lsk i. Obrazek ten w ym ow nym  świadectwem, ja k i 
zapał bo jow y panował na Pom orzu i  że w ysta rczy łby jeden 
śmielszy gest, a nagromadzone zapasy prochu po lsk ie j ener­
g ii, ta k  długo ta jone j, w ybuchłyby z żyw io łow ą siłą.

Człowiekiem, k tó ry  stanąłby na czele powstańców po­
m orskich bógłby być m łody, energiczny o fice r zawodowy, in ­
s tru k to r kaw a le rii legionowej, łub ian y  przez swych podko­
mendnych, śp. S tan is ław  Ossowski z Najm owa. Jakoż z w y ­
buchem rew o luc ji w  Niemczech tw o rzy  pota jem nie kad ry  po­
wstańcze w  powiecie b rodn ick im , należąc jednocześnie do 
Rady Robotniezo-Żcłnierskie j. S ta je  na ich czele, gotów by ł 
ważyć na wszytko. D la  pow ia tu  brodnickiego jest tym , czym 
por. D o n im irsk i i  kap. Goga d la pow ia tu  grudziądzkiego, 
czym Leon C zarlińsk i d la okręgu wojskowego toruńskiego, 
a Szpręga dla wojskowego okręgu kaszubskiego.

S tan is ław  Ossowski, jako  ka rny  i  posłuszny żołnierz, nie 
mogąc wyzyskać swego zapasu energ ii w  bezczynności, zanie­
chał zapoczątkowanej akc ji i  w raz z ro tm istrzem  Śląskim  
z Trzebcza przekrada się przez silne kordony niemieckie w  peł­
nym  rynsztunku  i  z końm i do szeregów w ojska polskiego 
w  Wielkopolsce.
dzie j wzrastającego te ro m  Grenzschutzu, budzi się m yśl, 
w  ślad za tym  rozw ija  się potajem na akcja. Tw orzą się ochot­
nicze oddzia ły powstańcze, k tó rych  szeregi mocno zasila Sokół 
Pom orski, p rzyczyn ia jąc się do tw orzenia  p ierwszych kadr 
wojska polskiego.

S form ow ała się pod dowództwem śp. ppor. Ju liana  M a­
jewskiego pełna kom pania powstańców Polskich, doskonałe 
nawet uzbrojonych, złożona z zawodowych żołnierzy Polaków 
z a rm ii n iem ieckiej. Chłopcy ci przedzierają się po za kordon.

Z chw ilą  przedarcia się Ossowskiego do W ie lkopolsk i, 
organizacja ruchu zbrojnego w  B rodn icy, pozbawiona swego 
k ie row n ika , zamarła. Pow iatow a Rada Ludow a organizu je  
społeczeństwo w k ie runku  adm in istracyjno-ośw ia tow ym , żeby 
z chw ilą, gdy wojska polskie obejmą we w ładanie Brodnicę, 
można było obsadzić w łasnym i s iłam i wszystkie ważniejsze 
posterunki życia państwowego.

Czynnym i podkomisarzam i w Radzie b y li Sylwester B i- 
zan i W ładys ław  W ęcławski, k tó rz  yPotem przez dookoptowa- 
nie m gr. Zygm unta Stankowskiego s tw o rzy li rozszerzony ko-
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W  czasie pogrzebu wszystkie ulice od kościoła do cmen­
tarza obstawione b y ły  Grenzschutzem i ku lom iotam i, Nawet 
z okien, pod grozą śm ierci, nie wolno było przyglądać się 
konduktow i pogrzebowemu.

W  czasie swego rocznego panowania w Chełmży, Ttoss- 
baeh k ilka k ro tn ie  u rządził pochody m anifestacyjne przeciw ­
ko przyłączeniu Pomorza do Polski. W ygłaszano płomienne 
przemowy, pełne pogróżek pod adresem Polaków i ko a lic ji 
i przysięgano, że ty lko  za cenę k rw i Pomorze oddadzą, ale 
i w tedy z Pomorza będą gruzy i pop io ły.

B y ły  to pogróżki o geście tea tra lnym , które  nikogo już  
nie zastraszyły, bo w ieści nadchodziły inne, że moc polska 
krzepnie, że w  Inow roc ław iu  tworzą się już  p u łk i pomorskie 
ze zbiegłej m łodzieży z całego Pomorza, k tó ra  nie mając u j­
ścia d la swego bojowego temperamentu, zasilała wojsko po l­
skie w  W ielkopolsee, żyjąc nadzieją i pragnieniem  rychłego 
rozpraw ienia  się z ciemięzcami po lsk ie j ziemi.

Skończyła się wreszcie n iewola Chełmży. W  dn iu  20-go 
stycznia 1920 roku po po łudn iu  Rossbach opuszcza ja k  n iepy­
szny Chełmżę, przekonawszy się, że już  awangarda polskie j 
s iły  zb ro jne j obejmuje w7 posiadanie całe Pomorze. W ycofu je  
się tedy z przekleństwem na ustach, odgrażając się, że w k ró t­
ce tu  p rzy jdz ie , a w tedy biada Polakom.

Jeszcze bandy Grenzschutzu znajdow ały się na skręcie 
u lic y  Chełm ińskie j, a ju ż  orzeł polski załopotał w  ryn ku  na 
pow itan ie  wkraczających w o jsk polskich. W  jednej c h w ili 
m iasto p rzyb ra ło  się w  odświętne, godowe szaty dekoracyj­
ne: wieńce, sztandary, chorągiewki o barwach narodowych, 
b ram y tr iu m fa ln e  pow sta ją ja kby  wyczarowane z ziemi. Na 
ulicach ożywienie, jakiego n ig dy  dotąd n ie  było. Cała lu d ­
ność polska w yleg ła  w  podniosłym  nastro ju . O krzykom  ra ­
dosnym i  śpiewom nie było  końca.

D n ia  21 stycznia o godz. 6.30 p rzy  dźwiękach hym nu 
„Jeszcze Polska nie zginęła“  wkracza wojsko nasze, w itane 
chlebem i solą.

B y ł to jeden z najszczęśliwszych dn i oswobodzonej Chełm 
ży, tego miasta, które pod Grenzschutzem przeżyło najstrasz­
niejsze dn i ucisku i n iew oli.

P ęk ły  okow y! M ę c z e ń s k a  Chełmża w róc iła  do swej 
M acierzy.
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m ite t tymczasowy o szerokich pełnomocnictwach.
W ybrano również Rady Ludowe w  każdym obwodzie pa­

ra fia lnym . Z Pow iatow e] Rady Ludowe] w yłon iono W ydzia ł 
W ykonawczy, w  którego skład weszli: dr. Janaszek, Strzele­
cki. K rążaw ski, W ęcławski, S tankowski. Olszewski. Różycki, 
B iza u, Przeczewski, ks. Czarnowski, Staszewski, M ichnow ski, 
W ydz ia ł W ykonawczy powołał do życia kom isje: podatkową,
szkolną, finansową itd . ,

Pow iatowa Rada Ludowa m iała ogrom ny posłuch wsrod 
społeczeństwa, czego dowodem, że podatki, nałożone przez ko­
m isję podatkową, płacono z w ie lk im i nadwyżkam i. W kró t- 
zano Radzie Naczelnej w Poznaniu, a za pozostałą sumę sku­
pywano broń oraz amunicję,^ którą zwykle w  nocy wywożono 
wozami przez granicę b. K ró lestw a dla wojska polskiego. Za 
karabin płacono żołnierzom niem ieckim  40 mk., za parabellum  
100 mk. bowiem w a rm ii n iem ieckiej szerzyła się już  korupcja.

W edług prawdopodobnych obliczeń przez granicę b. K ró ­
lestwa przedostało się wówczas do wojska polskiego okołu 600 
ochotników. W ie lk ie  usługi w przemycaniu broni oraz przepro­
wadza niu ochotników oddał zagrodnik M iste lsk i z Dużym

Powiatowa Rada Ludowa, rozporządzając w łasnym  skar­
bem, przyczyniła  się do sfinansowania w yjazdu delegacji M a­
zurów i W arm iaków  do Paryża, aby zaświadczyć o polskości 
tych ziem wobec koa lic ji.

Gdy tra k ta t wersalski podpisano w  Paryżu, pow ia t brod­
n ick i był całkow icie przygotow any do przejęcia w ładz po l­
skich. P ierwszym  starostą, desygnowanym przez Radę Ludo­
wą. by ł W ładysław  Olszewski, burm istrzem  A ugustyn  Gapa.

N ie da nem było jednak zaznać spokoju B rodn icy.
W roku 1920 przerwany został fro n t bolszewicki i  nawa­

ła czerwonej a rm ii zalała Polskę.
13 sierpnia 1920 r., po kró tk im , a słabym oporze niewy- 

ćwiczonych oddziałów polskich (fo rm acje  lin iow e  w yruszy ły  
na zagrożony fro n t warszawski) — wojska bolszewickie 15 
sierpnia 192Ó r. zajęły Brodnicę. O ddziały polskie cofnęły się 
na Jabłonowo. Całe Pomorze zostało zagrożone. Na pomoc od­
działom w ojskow ym  staje ludność cyw ilna . O rgan izu ją  sie 
wszędzie oddziały ochotnicze, a po miastach uzbraja się straż 
obywatelska. Do służby w polu zgłaszali się ochotnicy różnego 
wieku. Rozpiętość la t była znaczna: od 17-letnich chłopców 
do 50-letnich statecznych obywateli. Jednak element by ł do­
bry, a zapał i um iłowanie O jczyzny granice w ieku zacierały. 
B rakow ało ochotnikom broni, to też, dopóki je j nie otrzymano, 
now oform ujące się oddzia ły ćw iczy ły  pożyczonym i ka rab i­
nam i. B rak ło  również koni d la kaw a le rii, tak, że w  każdym
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szwadronie form owano narazie dwa p lu to n y  konne i dwa 
p lu tony  piesze. Z iem iaństwo pom orskie okazało się bardzo 
patriotyczne, bo, dow iedziawszy się o w ie lu  brakach, posta­
now iło  w łasnym i środkam i dopomóc do sform ow ania ochotni­
czego pu łku  jazdy.

B rodnica była  już  przez wojska bolszewickie zajęta, gdy 
nasze s iły  zgrupow ały się w  okolicy Jabłonowa, czekając na 
pos iłk i. Jakoś pomoc nadeszła. D -tw o g ru py  jab łonow skie j 
obejm uj p łk . A leksandrow icz, szefem sztabu g rupy  został 
rtm . Ign . M ie lżyński.

A  tymczasem w  B rodn icy  bolszewicy zaprowadzają swe 
rządy, przekonani, że już  stąd nie będą potrzebow ali się w y ­
cofywać, że Polska już  cała znajdu je  się w  ich mocy.

Jak dalece b y li pew ni siebie, św iadczy następująca 
odezwa do ludności, w ydrukow ana w  języku  po lsk im  i  n ie­
m ieckim . Odezwa ta jest dziś rzadk im  dokumentem, tak, że 
w arto  zapoznać się z je j buńczuczną i  cyniczną treścią:

„Rozkaz 12-ej D y w iz ji Strzelców *).
D n ia  13 s ierpnia  t. r. przekroczyła część D y w iz ji stare 

granice Państwa Niemieckiego, przez objęcie Działdowa. Po­
b ita  arm ia  polska m ściła się na spokojnych mieszkańcach 
przez rabunek i gw a łty .

M ieszkańcy p rz y ję li nas jako oswobodzicieli z pod 
jarzm a polskiego.

Wszędzie powszechna radość.
P rzysz liśm y jako p ie rw s i zastępcy rosy jsk ich  sowietów, 

przez arystokratyczną prasę okrzyczani jako  rabusie i bol- 
szewiki, k tó rzy za zadanie m ają siać zniszczenie ludzkości 
i  ku ltu ry .

P rzysz liśm y jako oswobodziciele, k tó rzy  m ają w ie lk ie  
zadanie, pokazać mieszkańcom obsadzonych terenów co Rosja 
Sowiecka i czerwona arm ia. Naszą wolę i wszystkie nasze 
m yś li zw róc iliśm y na to, aby pierwsza radość, którąśm y 
przeżyli by ła  podw aliną  do naw iązania dobrych sąsiedzkich 
stosunków z Niemcami i ugruntow ała  trw a ły  pokó j“ .

„W szys tk im  komendantom i  komisarzom jest roz- 
kazanem:

1. W szystk im  walczącym w  czerwonej a rm ii w ie lk ie  
w  h is to ry i zlecenie w yjaśn ić, (? —  p y ta jn ik  nasz) zaznacza­

*) Ja kko lw ie k  fragm en t ten w ychodzi poza ram y, zakreślone 
w p racy n in ie jsze j, t o jednak podajem y treść te j odezwy, jako  cha rak ­
te rystyczny dokum ent czasu —• w trosce, ażeby n ie  zginął w  nie­
pamięci.
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jąc, że b liską  jest godzina, k iedy dwa zwaśnione narody 
w u s tro ju  nowego życia ręka w  rękę pójdą.

2. W szelkie konfiskacje  i  rekw izycje  użytku  p ryw a tne ­
go nie będą dopuszczane.

3. W szystkie kom isje zakupna itp . m ają się we wszelkich 
wypadkach zgłaszać do odpowiednich w ładz m iejscowych. 
W szystkie dzia łania na własną rękę są surowo zakazane.

4. Kom endanci i  komisarze przedsięwezmą najener- 
giczniejsze k rok i, by własność p ryw a tną  wychodźców uchro­
nić przed rabunkiem . W  celu tym  w ystaw ione bęcłą poste­
ru n k i; a w  razie dalszego posuwania się, oddaje się wszelki 
inw entarz żyw y i m a rtw y  odnośnej w ładzy m iejscowej.

5. P rzy  opuszczaniu ja k ie jko lw ie k  m iejscowości w inno 
się wojsko zgłosić do odnośnej w ładzy celem poświadczenia 
o beznagannem zachowaniu się (p lądrow an iu  i  gwałtach) od­
nośnej części a rm ii.

6. W  razie gw ałtów , dokonanych na osobach cyw ilnych , 
albo jego własności, należy się zgłosić do najbliższego kom i­
sarza, aby wykroczeniom  zapobiegł, a w innych ukarał.

7. P rzy  zakwaterowaniach w inno się energicznie zważać 
przed nadużywaniem  spasania zboża i paszy.

8. P rzy  na jm ie  furm anek w inno  się wojsko zgłaszać w y ­
łącznie do w ładzy m iejscowej, oddzielne dzia łanie po jedyn­
czych oddziałów jest surowo zakazane.

9. Niezastosowanie się do powyższego rozporządzenia 
będzie przez tryb u n a ł rew o lucy jny , jako  zdrada re p u b lik i 
sowietów rosyjsk ich , najsurowszem i karam i karane.

Kom endant 12-tej D y w iz ji Strzelców:
Rewa.

K om isa rz w o jenny:
N iekrasow,

Szef Sztabu: ze Sztabu Generalnego 
M odenow“ .

P R Z Y G O T O W A N IA  DO R U C H U  Z B R O JN E G O  
W  G Ó R ZN IE .

I  małe Górzno, w  pow, b rodn ick im , w  czasie okupacji 
Grenzschutzu m yśla ło o tym , ja kb y  zrzucić n ienaw U thT  
jarzm o i przyspieszyć chw ilę pow rotu  do O jczyzny. Dobrze 
zapisał się w dziejach w a lk nad odzyskaniem niepodległości 
śp. ks. prób. W ie trzykow sk i, k tó ry  by ł duszą całego ruchu 
konspiracyjnego. Nieznane są szerszemu ogółowi polskiemu
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brawurowe w y s iłk i i  n iezmordowana akcja niepodległościowa 
Górzna w latach 1918— 19. A  przecież to małe miasteczko, 
zaszyte w  lasach, na uboczu leżące, m imo ,.czujnej op eki“  
Grenzschutzu um iało się zdobyć na czyn pozytyw ny, k tó ry  
się w y ra z ił w  tym , że gdy całą Polską ta rgną ł prąd w o lno­
ściowy, a W ie lkopolska zrzucała jarzm o niem ieckie^ tu 
garstka m łodzieńców samorzutnie tw o rzy  odział powstańczy 
i rw ie  się do w a lk i. Że zapał ów b y ł w ie lk i, świadczy, że tak ie  
Górzno zarządziło u siebie próbną, ta jną  m obilizację  i około 
1 00G chłopa stanęło do czynu.

M obilizację  tę przeprowadzono w niezm iernie ciekawy 
sposób. Ponieważ oddzia ły Grenzschutzu ś ledziły każdy po ­
dejrzany ruch, każde tajem nicze posunięcie działaczy polskich, 
p ilne  dając oko zwłaszcza na młodzież, a z d rug ie j strony, 
ponieważ trudno  było zwołać na apel wszystkich gotowych 
do w a lk i w  m iejscu publicznym , k ilk u  organizatorów  i dzia­
łaczy konsp iracyjnych , m iędzy in n ym i śp. Szarzynski W ła­
dysław, Szarzynski A lfons, Szwarc K azim ie rz , w  porozum ie­
n iu  ze śp. ks. proboszczem W ietrzykow skim  postanow ili zwo­
łać byłych w ojskowych na mszę św. za poległych na w ojn ie . 
Ta jem ny poszedł rozkaz, żeby s taw iła  się młodzież i  starsi, 
zdatni cło noszenia broni, iżby można w  p rzyb liżen iu  usta lić 
cy frę  ochotnika.

Na mszę św. p rzyby ło  mnóstwo ludzi, n ie jedn i z uk ry tą  
bronią, tak, że dobry bata lion możnaby z nich było u f  • rtno- 
wać. W yw ia d  w o jskow y iuż  przygotowano. W iedziano, gdzie 
stoją słabsze liczebnie załogi Grenzschutzu, gdzie są gniazda 
karabinów  maszynowych.

Do pow stania w  Górznie nie doszło, bo i w  większych 
polskich ośrodkach wyczekiwano na jakieś płomienne hasło 
z góry. Takiego hasła nie było. O rganizacja ruchu zbroinego 
nie poszła jednak na marne, dala ona społeczeństwu pohkie- 
mu poczucie w łasnej s iły , aczkolwiek u k ry te j, n iem niej jednak 
mogącej dać znać o sobie w  każdej ch w ili.

R O B D Z I A Ł  V I I .

G R E N Z S C H U T Z  W  L ID Z B A R K U .

L idzba rk  ciężkie przeżywał dn i pod rządam i Grenz­
schutzu. Młodzież, obawiając się te rro ru , uciekała przez gra­
nicę do W ie lkopo lsk i, gdzie tw o rzy ły  się oddziały w ojsk po­
morskich.
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O terrorze, upraw ianym  przez G-renzschutz w  L id z ­
barku, świadczy fak t, że na k ilk a  dn i przed wkroczeniem 
w o jsk polskiego, o fice r niem iecki sporządzi! lis tę  poważnych 
rodzin  polskich, które  m ia ły  być stracone. T y lko  groźnej po­
staw ie społeczeństwa przypisać należy, że do w ykonan ia  za­
m ia ru  nie doszło.

W  dniu  17 stycznia 1920 r., na polecenie rządu polskiego, 
prze jm uje  władzę z rąk niem ieckich Leon P luc ińsk i, a 18-go 
stycznia rano wkracza do miasta wojsko polskie *).

Na dwa dn i przed o fic ja ln y m  wkroczeniem wojska po l­
skiego do L idzba rka  p rzyb y ł o ficer łączn ikow y por. Sko­
w roński, aby z Grenzsehutzem omówić dokładnie plan 
opuszczania m iasta przez w ojska niem ieckie i objęcia przez 
w o jska polskie. Ludność polska, nie mogąc się doczekać 
swoich w ojaków , p rzyby ła  przed ratusz, ażeby zam anifesto­
wać swe uczucia wobec polskiego oficera. T łu m  wszakże zo­
stał rozpędzony.

W ojska niemieckie opuszczały L id zba rk  w przygnębie­
n iu  przez K ie łp in y  do Prus Wschodnich. Odchodząc, odgra­
żali się, że tu  jeszcze powrócą. Zaledwie N iem cy opuścili 
m iasto, w kroczy ł 3 i 4 szwadron pu łku  strzelców konnych. 
Żołnierze zsiadłszy z koni, obnażyli g łow y i potężnym głosem 
odśpiewali „R o tę “ . Na spotkanie w ojska w ysz ły  cechy z cho­
rągw iam i i muzyką, a dzieci polskie po raz p ierw szy na 
w olnej już  ziemi głośno i jaw n ie  odśpiewały p ieśni p a tr io ­
tyczne.

Całe m iasto było  rzęsiście wieczorem ilum inowane, 
a domy udekorowane chorągw iam i. Nawet żydzi i  N iem cy *), 
zawsze wrogo względem P olsk i usposobieni, tym  razem b ra li 
udzia ł w  dekoracji miasta, uniesieni ogólnym  zapałem i  en­
tuzjazmem. „Co się dnia tego w sercach naszych działo — 
pisze k ron ika rz  — tego żaden język i żadne pióro określić nie 
jest w stanie. Powaśnieni się godz ili, n ieprzyjacie le  się jedna li,

* )  D okum ent prze jęcia  w ładzy w o ryg ina le  b rzm i:
„V on  dem B ürgerm e is ter Jung w ird  heute an die polnische 

Regierung, ve rtre ten  durch  den K au fm ann  Leon P lu c iń sk i von h ier, 
das Standesam t der S tadt Lau tenbu rg  und des B ez irks  O berförstere i 
Lau tenbu rg  übegefoen. Der b isherige Standesbeamte und seine beiden 
V e rtre te r b leiben bis a u f weiteres in  T ä tig ke it. Die Regeister und Akten ' 
b le iben zu ih re r  Verfügung, ebenso die Stempel.

Jung — Leon P lu c iń s k i“ .
*) Kalendarz Łąkow sk i „D rw ę cy “ z roku  1930. W  innych  mia­

stach Niemcy zachowywali się inaczej.
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nieznajom i się całowali. O krzykom  radosnym nie było końca“ .
N ie  długo jednak było  dane L idzba rkow i przeżywać te 

chw ile radosne i podniosłe, bo oto od wschodu nadciągnęły 
groźne chm ury. Bolszewicy. „Czerwona arm ia“ . 6 lipca  na 
murach L idzba rku  p o jaw iła  się odezwa:

„W szyscy zdolni do noszenia broni do szeregów“ . — 
„O jczyzna w  potrzebie“ . „Żołnierze, jeszcze jeden w ys iłek“ .

K ra j w  niebezpieczeństwie: N iem cy przepuszczają bol­
szewików przez P rusy Wschodnie. Na Pomorzu, niezniszczo- 
nym dotąd wojną, p o ja w iły  się n iechlu jne hordy bolszewickie 
w  czerwonych koszulach i charakterystycznych o lbrzym ich 
czapach futrzanych, a wśród nich u w ija li się ins truk to rzy  
niemieccy, b y li żołnierze i oficerow ie, k tórzy zajm owali się 
wyw iadem  w ojskow ym  na terenie sobie znanym, niszczeniem 
przewodów te legraficznych i urządzeń kolejowych. M iasta 
o przewadze ludności niem ieckiej, ja k  Działdowo, w ita ły  
z entuzjazmem bolszewickie hordy, p rzys tra ja jąc  nawet swe 
domy chorągwiam i i wywieszając prowokacyjne dla po l­
skości napisy. W  Kow alew ie  N iemcy zw oła li nawet wiec, na 
k tó rym  zupełnie jaw n ie  w ypow iedzie li się za sojuszem z bo l­
szewikami, wygłaszając przeciw Polsce podburzające mowy, 
aż S traż Obywatelska musiała iich  poskramiać. Polacy D z ia ł­
dowa, L idzbarka , Golubia, Wąbrzeźna, B rodn icy, Lubawy, 
Nowegomiasta z ciężkim sercem spoglądali na sojusz dwóch 
potęg: Niemiec i R osji. Zdawało się, że miecz zagłady w is i 
ju ż  nad Polską i Pomorzem i  lada chw ila  spadnie na nasze 
głowy.

D n ia  3 s ierpnia  L idzba rk  przeżywał dzień w ie lk ie j pa­
n ik i, bo doniesiono, że nadchodzą pierwsze patro le bolsze­
w ickie. Słychać już  było  strza ły w niedalekie j od tniastta 
odległości. D n ia  11 sierpnia spadła pierwsza bomba na miasto 
z bolszewickiego samolotu, a w  nocy z 22 na 23 sie rpnia  za­
czął się atak. L idzba rk  został nazaju trz zajęty. Rozpoczęło 
się p lądrow anie mieszkań i sklepów, rabunki.

Nad miastem płonęła czerwona łuna pożaru. Przez jeden 
w ieczór naliczono w okolicy coś 16 pożarów. L idzba rk  był 
doszczętnie zrabowany i ogołocony. M ieszkańcy k r y l i  się 
w  domach. Na miasto n ik t w y jść nie m ia ł odwagi, gdyż 
śmierć czyhała na każdym kroku. Dopiero w dn iu  25 sierpnia 
bolszewicy, odparci przez pu łk  A leksandrow icza, cofa ją się 
w  popłochu.
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R O Z D Z I A Ł  V I I I .
S P IS E K  P O W S T A Ń C Z Y  W  T O R U N IU .

Toruń, ja k  i inne miasta pomorskie, w  przełomowych 
latach końca w o jn y  św iatowej, p rzygo tow yw a ł się konsp i­
racy jn ie  do zrzucenia jarzm a pruskiego.

W  czasach, gdy na ziemiach Pomorza Grezschutz sza­
leje nienawiścią do Polski, ludzie nieustraszonej odwagi 
i bezwzględnego poświęcenia organ izu ją  Straże Obywatelskie, 
skup ia ją  żołn ierzy Polaków, wracających z fron tu .

W  T o run iu  z początkiem stycznia 1919 r. powstaje ta j­
na organizacja polskich żołn ierzy, stworzona przez W acława 
Hulew icza, k tó re j zamiarem było oswobodzenie połudn iow ej 
części Prus Zachodnich wraz z Toruniem .

Spiskowcy pracow ali systemem dziesiątkowym , k tó ry  
polega! na tym , że każdorazowo ty lko  dziesięciu spiskowców 
wraz z dowódcą było wtajem niczonych w  pracę o rgan izacy j­
ną. O ddzia ły te m ia ły  być zawsze gotowe do boju. Nawiązano 
kontakt z Naczelną Radą Ludow ą w Poznaniu. K u rie rem  b y ł 
L u d w ik  M akowski, k tó ry  oddał spraw ie nieocenione usługi.

W międzyczasie tworzą się R ady Żołn ierskie i Robot­
nicze, które reprezentowały rew o lucy jny  i rozkładowy ele­
ment w ie lk ie j a rm ii niem ieckiej. Polacy, w stępują do Rad, aże­
by pod ich bokiem ła tw ie j prowadzić spiskową robotę. Z fro n ­
tu  wschodniego w raca ją  wojska niemieckie, wierne W ilhe lm o­
w i. I  te wojska fo rm ow a ły  t. zw. „G renzschutz“ . Czas był w ie l­
ki, ażeby się przygotować na wszelkie niespodzianki. Nawet 
owcze m y komendant garnizonu Rad Żołnierskich, ulegając 
namowom Polaków, zgodził się na stworzenie S traży Obywa­
te lsk ie j dla zabezpieczenia spokoju w  mieście.

Straż Obywatelska pou dowództwem śp. m ajora Tadeu­
sza Janowskiego, nie ograniczając swych zadań wyłączni;- 
do fu n k c y j porządkowych w mieście, ćw iczy się w  popołud­
niowych godzinach we w ładan iu  broniu, ażeby być przygoto­
waną w tym  momencie, gdy trzeba będzie Prusaków z T o ru ­
nia przepędzić. Komendantem S traży Ludow e j był L u d w ik  
M akowski. W  początkach do S traży zgłosiło się blisko 1000 
ochotników, a każdy z nich by ł m nie j Tub więcej z bronią  
oswojony, gdyż by li to przeważnie żołnierze a rm ii niem ie­
ckie j. K ażdy z nich posiadał nawet broń, z w o jska „zafaso­
waną“ . Ochotnicy ci b y li podzieleni na 8 kom panij, rozloko­
wanych w różnych częściach miasta.

Zorganizowanie tej S traży w T o run iu  oddało w ie lk ie  
usługi Polakom, gdyż hamowało niejedne w y b ry k i dzikich 
oddziałów wojskowych, w racających z pola.
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Jeden z naocznych świadków, a zarazem aktyw nych 
działaczy w  S traży O byw atelskie j, opowiada następujący epi­
zod, ja k i się w yda rzy ł w  Podgórzu.

Oto do prezesa Rady Ludow e j zgłasza się samozwańczy 
dowódca takiego dzikiego oddziału, wracającego z fro n tu  
i  żąda groźnie, żeby go przepuszczono; gdyż zamierza masze­
rować na Poznań, ażeby stłum ić powstanie w ie lkopolskie. Nie 
by ł ty lko  pewny ty łów  i w tym  w ypadku chcąc je  sobie zabez­
pieczyć, pyta się, ja k  się m ie jscow i Polacy zachowają na w y ­
padek, gdy on ruszy na Poznań.

Prezes Rady Ludow ej zawezwał do siebie komendantów 
S traży  Ludow e j i ci ośw iadczyli owemu dowódcy, że jeś li 
chce, może p rzy jść  do Podgórza ,ale czy żywa noga z Podgó­
rza w yjdzie , za to ręczyć nie mogą, bowiem uzbrojonej S traży 
O byw atelskie j jest tu około 5000 cliłopą frontowego i po w o j­
skowemu wyekwipowanego. Dowódca oddziału zbladł. Ode­
chciało mu się marszu na Poznań. Zaw róc ił do B erlina , po 
drodze rozsiewając wieść ,że w T o ru n iu  i w Podgórzu stoją 
w ojska polskie, gotujące się do ataku na Dworzec G łówny i na 
koszary.

B lady strach poszedł po Niemcach. A  ze strony polsk ie j 
strach ten jeszcze podsycano, puszczając wieść, że powstańcy 
w ielkopolscy maszerują na Toruń, i że wkrótce p rzy jdz ie  do 
zajęcia Dworca Głównego. C hw ila  była do w ykorzystan ia  
bardzo szczęśliwa.

Jak dalece Niemcy obaw ia li się p rzy jśc ia  w ie lkopo l­
skich w ojsk powstańczych, dowodzi ten szczegół, że Rada Żoł­
nierska i Robotnicza, a także sam dowódca garnizonu, k tó ry  
nie był zbytn io  pewien swoich ludzi na wypadek starcia z pol­
skim i powstańcami, zaproponował S traży O byw atelskie j, aże­
by ta wysłała delegację do dowództwa wojska polskiego w Po­
znaniu, wspólnie z przedstaw icie lam i Rady Żo łn ie rsk ie j i Ro­
botniczej oraz przedstawicielem garnizonu w celu nawiązania 
rokowań.

Zadaniem te j delegacji było powstrzym ać natarcie w o j­
ska polskiego, gdyż — ja k  m ów ił dowódca garnizonu, — 
Niemcy z T o run ia  ustąpią dobrowolnie, ponieważ m ają roz­
kaz oddać Toruń  bez przelania k rw i.

Jakoteż delegacja w składzie następującym: kp t. W a­
gner, przedstaw icie l garnizonu, Raube, przewodniczący Rady 
Żo łn ie rsk ie j i L u d w ik  M akowski z ram ienia Rady Ludow ej 
i S traży O byw atelskie j w yruszy li w k ie runku  Gniewkowa.

Dowództwo w Poznaniu było  juz  uprzednio przez spe­
cjalnego posłańca poinform owane, że taka delegacja się z jaw i.

W  Gniewkowie delegacja zatrzym ała się u por. Z ie liń ­
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skiego, k tó ry  stał z oddziałem wojska polskiego. P rzy jąw szv 
delegację, por, Z ie lińsk i oświadczył, że pow strzym a się od 
wszelkich kroków  zaczepnych, oczywiście w  porozum ienia 
z naczelnym dowództwem w  Poznaniu, o ile  na tu ra ln ie  lu d ­
ność polska w  T o ru n iu  nie będzie szykanowana, ani te rory- 
zowana przez Grenzschutz, Delegacja w róc iła  do Torun ia .

E fe k t te j m is ji b y ł nadzwyczajny. N iemieccy delegaci 
rozpow iada li, że powstańcy to nie żadna banda, lecz dobrze 
zorganizowane wojsko polskie. Słuchając sprawozdania de­
legacji z odbytej m is ji dowódca garnizonu, generał chw ycił 
się za głowę i wyszeptał: „A rm es Deutschland, was machen 
bloss deine Söhne“  ,a kp t. W agner w ypow iedzia ł poważnie 
i posępnie taką opinię o powstańcach polskich: „ M i l i tä r  und 
D isc ip lin  w ie bei uns 1914“ .

W  dwa dni potem znów wyjechała delegacja do Pozna­
n ia  na czele z śp. mec. Szumanem. przewodniczącym Rady 
Ludow e j po ins trukc je  do Naczelnej Rady Ludow ej. Delega­
cję p rz y ję li W ojciech K o r fa n ty  i Adam  Poszw iński.

A  ja k  się zachowywała miejscowa ludność niemiecka. 
B yw a ło  różnie. Od w rog ie j postawy przechodzi do prób po­
jednania. i  układów. Tak np. niemieckie Y olk& raty oraz radca 
re jency jnv  w  Bydgoszczy C leinow szukali porozum ienia 
z przywódcam i po lsk im i, proponując i ag itu jąc, ażeby z Poz­
nańskiego i P rus Zachodnich, t. j. Pomorza *) stworzyć po l­
sko-niem iecki „O ststaat“ .

Pomorzanie jednak na taką ugodę nie poszli, dopatru jąc 
się w tym  i słusznie, chytrego podstępu.

Co skłon iło  przywódców niemieckich do podjęcia tak ie j 
in ic ja tyw y?  Oto b y li pewni, ja k  np, w  T o run iu , że Polacy 
urządzą pogrom, gdy nadejdą wojska polskie.

Doszło do tego, że niem ieckie władze m ie jskie  zaczęły 
ju ż  prowadzić pertrakacje  z delegacją polską o sprzedaż T o­
run ia  za 1 m ilion  marek. N iem iecka przezorność i  przebiegłość 
lic z y ły  na to, że zawsze coś z T o run ia  wyw iozą, gorzej będzie 
gdy się ruszą polscy powstańcy. A le  i po stronie polsk ie j by ł 
chaos i b rak skoordynowania w ys iłków . B y ła  tu  i tam  wzajem ­
na obawa i nieświadomość co do dalszych zam iarów przeciw ­
nika.

Jak dalece garnizon niem iecki lic zy ł się z zajęciem T o­
run ia  przez Polaków, dowodzi to, że generał, dowódca g a rn i­
zonu, zwołał swych podwładnych komendantów w celu zastm 
nowienia się nad wytw orzoną sytuacją, gdyż według pou f­

*) „P o w ia t i m iasto C hełm no“  w opracow aniu Dziedzica i dr. 
Paw ła  Ossowskiego.
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nych jego, t j .  dowódcy garnizonu, re lacy j toruńczycy m ają
spisek już przygotow any. . .

W  w y n ik u  te j narady wydano rozkazy, obsadzenia Ka­
rab inam i wszystkich ważniejszych obiektów, co też w ykona­
no. W ojska niemieckie, stacjonowane w  T o ru n iu  ,znajdow ały 
się ju ż  w  stanie rozkładu, tak, że nawet Rada żo łn ie rzy  i Rob. 
nie mogła pohamować w yb ryków  oddziałów niemieckich, 
aw anturu jących  się i p row okujących ludność polską. Dużo 
trzeba było zim nej k rw i i rozwagi ze strony polskie] ażeby 
z lada powodu nie dopuścić do rozlewu k rw i. Cały T o ruń  stał 
ja kby  na beczce prochu. W ystarczyła  mała ty lko  iskie rka , aże­
by płom ień rozgorzał n iewstrzym aną siłą. A le  Polacy święcie 
dochowali przyrzeczenia danego Naczelnej Radzie Ludow ej, 
że będą u n ika li daremnego przelewu k rw i.

P row okacje  ze strony niem ieckiej, zdarzały się raz po 
raz. Oto obrazek jeden z w ie lu .

K tó re jś  niedzieli, w  godzinach porannych na R ynku  S ta­
rom ie jsk im , przed Ratuszem, stało k ilk u  m łodzieńców w  roga­
tyw kach z orzełkam i, ożyw ioną prowadząc w po lsk im  języku 
rozmowę. Naraz podchodzi do nich żołn ierz niem iecki i  zryw a 
jednemu z młodzieńców orzełka, po czym rzuca go na ziemię.

N ie  uszło to P rusakow i na sucho, gdyż m łodzieńcy rzu ­
c il i się na niego, p ob ili go do k rw i, że ty lko  ra tow a ł się ucie­
czką, osłaniany nawet przez starszych i zrównoważonych oby­
w ate li. Gdyby” nie to, doszłoby w  T o ru n iu  do krw aw ych  w y ­
padków.

N iem cy jednak zupełnie inaczej p o tra k to w a li tę naszą 
rozwagę, bo oto nie trw a ło  długo ,jak wyskoczył z u lic y  Cheł­
m ińsk ie j w pełnym  rynsztunku oddział żo łn ierzy niem ieckich, 
zaalarm owany doniesieniem, że Polacy b iją  Niemców.

Zaczęły padać s trza ły  z karabinów  na oślep. K i lk u  żoł­
n ierzy wpadło do kościoła P anny M a ry i, w yw o łu jąc  popłoch 
w śród modlących się.

W ojska stanęły w  pogotow iu bojowym  naprzeciwko po­
czty w  postawie w yzyw ające j.

Tymczasem z kościoła zaczął wychodzić tłum  w iernych. 
S ytuacja  była  pełna nerwowego napięcia.

Podniecenie ze strony polsk ie j doszło do tego stopnia, 
że już, już  a rzucą się Polacy na Niemców całą swą masą.

Niemcy, czując przez skórę, co się święci, p rz y ję li pozy­
cję do ataku.

Moment pełen dramatycznego naprężenia. Jeden prow o­
ka cy jn y  okrzyk, jeden gest rozpaczliwy i b raw urow y ze s tro ­
ny Polaków, a Rynek S tarom ie jsk i zabarwi się k rw ią .

Już k tó ryś  z pruskich żołnierzy zm ierzył się bagnetem
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do Czesława Radomskiego i F ranciszka W ięcka. Przytom ność 
i cud oca liły  ich od niechybnej śm ierci Naciągnięta struna 
nerwów tak z jednej, ja k  i z d rug ie j s trony groziła  katastro­
fa lnym  pęknięciem. B y łaby  się pow tórzyła  scena podobnie 
jak  w Czersku, o czym później.

A liśc i na cokół pom nika W ilhe lm a wbiega obywatel M a­
kowski, przytom ności um ysłu nie tracąc. Przem awia do jed ­
nej i do d rug ie j strony. Prosi o rozejście się. o niepoddawanie 
się uczuciom zdenerwowania i zachowanie spokoju. Niebez­
pieczeństwo zażegnano szczęśliwie.

A le  scena ta była  jakby przestrogą, że prędzej, czy póź­
n ie j do starcia dojść musi, jeś li sytuacja  nie zostanie w y ja ś ­
niona, M łodzież tym  u s iln ie j i g o r liw ie j sposobi się do p rzy­
szłej ba ta lii. Zwłaszcza b y li w o jskow i prą do w a lk i. Trzeba 
dać upust te j k rw i gorącej, a n iec ie rp liw e j.

E lem ent bojow y w ysyła  się do wojska polskiego, tw orzą­
cego się na terenie Poznańskiego. Do k ie row n ików  Rady L u ­
dowej zgłasza się dziennie nieraz po 50 ochotników, których 
oburza bezczynność. Chcą swe s iły  oddać spraw ie polskie j. 
Rada Ludow a organizuje ta jne  b iu ro  werbunkowe i ekw i­
punkowe. Przez Lub iczu  M łyn iec przedzierają się całe partie  
ochotników a także i kom unikiem . Nieocenione w  te j spraw ie 

usług i oddali: T e o fil K liń s k i w łaścic ie l podówczas nadgra­
nicznego m a ją tku  M łyn iec, rodzina C zarlińskich z Zakrzewka, 
Pankow ski z Torun ia , Lenartow icz, R ych lick i Edm und, Ig n a ­
cy C iążyński, W acław H ulew icz, Jerzy Szuman i  w ie lu  in ­
nych. Ochotników *) starano się wyposażyć w  gotow y ekw i­
punek, ażeby nie b y li ciężarem fo rm u jące j się m łodej a rm ii 
polskie j.

Zdem oralizowane w ojska niem ieckie by ły  ogromnie ła ­
kome na pieniądze. To też Rada Ludow a gromadzi zasoby 
pieniężne.

*) O chotn icy ci, re k ru to w a li się w  dużej m ierze z szeregów So­
ko lich  ro z w ija ją  akcję  powstańczą. Już w  okresie n i-w o li,  pod płasz­
czykiem  wycieczek, w  lasku łyso m ick im  za w iedzą w łaścic ie la  Jana 
D oń im irsk iego  zap raw ia ją  się do późniejszych w a lk  orężnych. Sokół 
to ru ń sk i s tw o rzy ł w  sw ym  łon ie  kadrę w ojskow ą k t i r e j  komendę 
tw orzy*’ : Leon Rozynek, F ranciszek W iśn iew sk i. Bolesław  Lendziosy 
-Stanisław P io trow icz, Bogdan D urm ow icz, Jan K ilanow sk i, Stefan R u­
m ińsk i. śp. Jan Rabski, Józef P rus ieck i, W ła d ls ła w  P rus ieck i, B ernard  
■Chrzanowski, A n ton i Z ie liń s k i B ro n is ła w  Zacharck, Sz&dy, Jaroszew­
ski. Sztab tw o rz y li:  W ac ław  H u lew icz, Bolesław  M akow ski, K oź likow - 
sk i z N  eszawki, Z ygm un t K. zyżagórskj, R y c h liń s k l
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Jak o fia rne  było społeczeństwo polskie św iadczy fak t, 
że zdołano zakupić od Niemców ekwipunek na 5.0«/> ludzi, ja k  
kompletne ubrania, bieliznę, to rn is try , derk i i wszelkie Przy­
bory. I  to ciekawe, że żydzi, k tó rzy  naogół n ieprzychyln ie  
względem Polaków za jm owali stanowisko w owych czasach 
przełomowych, to właśnie, jakby chlubny a zaszczytny w y ją ­
tek okazał się w żydzie Gersonie, w łaścicie lu  cały na ) k tó ry
odważył się udzielić miejsca w  swych ubikacjach na przecho­
wanie tych  rzeczy.

N iestety nie udało się ta jem nicy długo utrzym ać. W ra ­
cające z fro n tu  oddziału Grenzschutzu, dowiedziawszy się 
o te j nie legalnej polsk ie j intendenturze, aresztują w nocy 
członka Rady Ludow ej Makowskiego, mającego nad tym  ekw i­
punkiem  pieczę Cały zapas skonfiskowano.

W  obawie represyj ze strony niem ieckiej, poczęto orga­
nizować s iły  wojskowe, zdolne przeciwstaw ić się niem ieckie­
mu terorow i. T a jn y  kom ite t w o jskow y schodzi się nocami u 
Ignacego Ciążyńskiego, w  m ieszkaniu śp. U rbańskie j, p rzy 
u licy  Łaziennej, ażeby opracować i przemyśleć p lan zajęcia 
Torun ia . Do kom ite tu  należeli: W acław Hulew icz, Ignacy 
C iążyński, Bolesław Kuczyński, L u d w ik  M akowski, D r. Sza­
man jun ., Jerzy Szuman, Głębocki, Edm und R ych lick i, Bo­
lesław M akow ski. K om ite t pracował w ścisłej łączności ze 
strażą obywatelską.

Na komendanta m iasta p rzew idziany by ł Edm und R ych­
lic k i, k tó ry  opracował plan obsadzenia poszczególnych części 
m iasta i obiektów wojskowych.

N iestety brak ostrożności z naszej strony m ia ł obrócić 
w  niwecz cały p lan tak kunsztownie i z tak im  zapałem przed­
sięwzięty.

Nieszczęście chciało, że w  tym  samym domu, gdzie urzę­
dował Edm und R ych lick i, jako  o ficer p ła tn ik , na d rug im  p ię ­
trze, p rzy  u licy  Żeglarskie j (dziś kasyno wojskowe) — urzę­
dowała ta jna  po lic ja . Podpadło je j, że coś do Rychlickiego 
zbyt często przychodzą Polacy i z n im  długo konferu ją . Jakoż 
is to tn ie  R ych lick i ,k tó ry  b y ł przew idziany na komendanta 
m iasta Torun ia , zw o ływ ał do siebie poszczególnych członków 
tajnego kom itetu i tu  obmyślano p lany zajęcia Torun ia .

Spiskowcy m niem ali, że w łaśnie w biurze, pod okiem 
władz niem ieckich .będą bezpieczniejsi, że n ikom u nie p rz y j­
dzie na m yśl podejrzewać, jakoby tu mogła istnieć komórka 
polskich powstańców. **)

* * )  R e lacja  kom endanta S traży Ludow ej.
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Stało się niestety inaczej. K tóregoś dnia ta jna  po lic ja  
wyśledziła , ja k  R ych lick i na W alach, obok dawnej bram y 
„K aszow n ika “  szkicował dojście do dawniejszej centra li fo r- 
tecznej. Z miejsca go aresztowano, a w  jego biurze przepro­
wadzono rew izję, k tó ra  dała sporo obciążającego m ateria łu.

R ew izja  była tak szczegółowa, że odrywano tapety i po­
dłogi. Jednocześnie z R ych lick im  aresztowano k ilk u  członków 
Rady Ludow ej w Torun iu , ale tych po k ilk u  dniach zwolniono 
d la braku dowodów w iny .

To aresztowanie na chw ilę sparaliżowało całą akcję kon­
sp iracy jną . Spiskowcy na wiadomość o aresztowaniu R ych­
lickiego, którą  przyn iós ł C iążyński, rozb ieg li się do domów, 
ażeby niszczyć dowody kom prom itujące, a także uprzedzeń 
tych, na k tó rych  p o lic ja  niemiecka m ia ła  zastawić sidła.

Na skutek tego uw iadom ienia W acław Hulew icz, Głębo­
cki, C iążyński, Szuman Jerzy jeszcze te j samej nocy zdołali 
zbiec do Poznania i tam  zg łosili się do w o jska polskiego.

N iemcy całą sprawę rozdmuchali do potw ornych roz­
m iarów , puszczając pogłoskę, że nareszcie została w y k ry ta  
centrala polskiego spisku powstańczego na całe Pomorze.

Kilku obywateli udało się do generała .pytając o powód 
aresztowania Rychlickiego.

Delegacja ta m iała na czele Raubego, przewodniczącego 
Rady Żo łn ie rsk ie j,; k tó ry  również tym  w ypadkiem  był zasko­
czony. Na czele delegacji po lsk ie j stal M akowski. Generałowi 
tłumaczono, że aresztowania te mogą wśród Polaków w yw o­
łać rozruchy, a zgnębiona represjam i ludność może chwycić 
za broń.

Dowódca wojsk niemieckich uspokoił delegację ,że are­
sztowanym nic się nie stanie, i że nazaju trz po przesłuchaniu 
będą zwolnieni.

Stało się inaczej. N astąp iły  dalsze aresztowania, a w g a r­
nizonie zarządzono ostre pogotowie.

L udw ika  Makowskiego aresztowano w  sposób podstępny. 
Sprowadzono go do gmachu więziennego pod pozorem, że ktoś 
chce się z rum tu widzieć, a gdy ten znalazł się w gmachu w ię­
ziennym, nagle zatrzaśnięto za n im  drzw i.

• P iTe? 24 S'odzin o aresztowanym n ik t nie w iedzia ł co się 
z mn? Nawet zabroniono o tym  pow iadom ić rodzinę.
Wszelkie zażalenia i skargi pisemne pozostały bez rezu ltatu  
W tym  samym czasie aresztowano i wywieziono do fo rtów  
pod Lubiczem ks. p ra łata  W ysińskiego, Antoniego B re jsk ie - 
go, Jakuba Bułeckiego, Helenę Jaskólską, W oźniaka. '
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W  ja k iś  czas potem zwolniono wszystkich, z w y ją tk ie m  
Rychlickiego i Makowskiego, k tó rym  zarzucono organizowa­
nie pomorskiego powstania. Podczas przesłuchiw ania M akow ­
skiego, ja k  dowód w in y  pokazywano lis ty  adresowane do M a­
kowskiego od poszczególnych kó ł śpiewackich. Sędziowie by­
l i  skonsternowani, gdy się w y ja śn iło : że M akow ski b y ł preze­
sem pomorskiego Zw iązku  K ó ł Śpiewackich, i że lis ty  te nie 
m ają nic wspólnego z organizacją powstania. Po pewnym  
czasie Makowskiego zwolniono, natom iast Rychlickiego, 
w  obawie, ażeby nie uciekł z w ięzien ia  toruńskiego, przewie­
ziono do w ięzienia w  Grudziądzu, jako  bardzo niebezpieczne­
go spiskowca, ponieważ u niego w  domu znaleziono różne 
nota tk i, szkice obiektów w ojskow ych itd .

W  w ięzien iu  g rudziądzkim  R ych lick i przesiedział poł 
roku, i  n iew ą tp liw ie  wyw ieziono by go w  głąb Niemiec, jed ­
nakowoż zdołał się z w ięzienia grudziądzkiego zwolnić, a om y­
liw szy czujność straży, zbiegł do Poznania. W  czasie, gdy 
aresztowanych trzym ano w  w ięzieniu, niemiecka p o lic ja  prze­
prowadzała w  domach podejrzanych o spisek szczegółowe re­
w izje ,obchodząc się b ru ta ln ie  z dom ownikam i. Grenzschutz 
b y ł tak ju ż  na trop ie  organ izacji n iepodległościowej, że m u­
siano n iektóre ważne pap ie ry  popalić, co się stało z w ie lką  
szkodą d la przyszłych h is to ryków , dokumenty, k tóreby rzu ­
c iły  dużo św ia tła  na organizację zbrojnego ruchu na Pomorzu.

Czas przejęcia Pomorza przez wojska polskie zb liża ł się. 
M akowski, wypuszczony z w ięzienia z b raku w yraźnych do­
wodów w in y , zabiera się jako a d iu tan t K om endy S traży L u ­
dowej do prac przygotowawczych, naw iązując kon tak t z do­
wództwem D y w iz ji Pom orskie j w  Poznaniu. N a p ływ  ochot­
n ików  z Pomorza do W ie lkopo lsk i nie ustaje. Jedną z g łów ­
nych stacyj zbornych ochotników  było Zakrzewko, m ajątek 
Czarlińskiego. Pomimo, iż tu kw aterow a ł Grenzschutz, w ła ­
ściciel Zakrzewska, lekceważąc grożące mu niebezpieczeństwo, 
z nadzw yczajnym  poświęceniem i o fia rą  patronowały akcji 
m ob ilizacy jne j. Przez czas dłuższy udawało się czujność s tra ­
ży Grenzsćhutzowych om ylić , jednakże w  lip cu  N iem cy na­
k r y l i  dw ie powózki z 5 końm i z m a ją tku  Zakrzewka, k tó rym i 
chcieli się przepraw ić przez kordon 19-letni syn w łaścic ie la  
Zakrzewka, Lech C zarliński, Jan D on im irsk i z Dembieńca, 
H e n ryk  Chudziński, trzech braci P iskorsk ich  i stangret W iś ­
niewski. Wszystkich, aresztowano i  odstawiono do Torunia .

Aresztowano także ivłaściciela Zakrzewka. Po d ług im  a 
ueiążliwem  śledztw ie na d ru g i dzień aresztowanych zw oln io ­
no po złożeniu kauc ji 60.000 mk.
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' la k  w zględne obejście ¡się z a resz tow anym i należy 
sobie tłum aczyć  chyba tym , że a resztow an i b y li to znan i 
na te ren ie  Pom orza obyw ate le , i  że N iem cy o b a w ia li się 
zbro jne j re a k c ji sp iskowców . W  ogóle w sze lk ie  zarządze­
n ia , całe zachow anie się G renzschutzu  cehował ja k iś  n ie ­
ró w n y  n iepokó j; raz b u tn i d o g ra n ie  d z ik ie j bezwzględności 
to znów  z a d z iw ia li siwym n ie w y ja ś n io n y m  u m ia re m . Raz 
w pada li na m a ją tk i i  re k w iro w a li w  bezape lacy jny sposób 
konit-, żywność, co się im  podobało, to  znów  po k ilk u  dn iach  
n ie p ra w n ie  zdobyte rzeczy w ra c a li w łaśc ic ie lom . N iekon- 
seKwencja ta  b y ła  w y ra ź n y m  już  ob jaw em  zdezorganizo­
w a n ia  i  s łabości naszych okupantów .

I  tak , gdy la n d ra t K lem anm  tę p ił w sze lk ie  ob jaw y 
po lskości, to w  p aźd z ie rn iku , jego ju ż  następca, (K lem anu  
w y p ro w a d z ił aię p rzezorn ie  do N iem iec) H o ffm a n  n ie 
sp rze c iw ia ł się w ie le  żądan iom  delegata A da m a  C za rliń - 
skiego, k tó ry  z ra m ie n ia  Rządu P. u rzędow a ł p rzy  la n - 
d ran tu rze , ażeby u tw o rzyć  na p o w ia t to ru ń s k i oddz ia ł p o l­
sk ie j ża n d a rm e rii. Z począ tku  p o w ia t p ła c ił naw et żołd 
je m u  o dd z ia ło w i, a gdy za b ra k ło  p ien iędzy, z w łasne j k ie ­
szeni żo łd  p ła c ił delegat C za rliń sk i. Odidział ten  w  liczb ie  
20 osób pozostaw a ł pod kom endą ¡starszego w a ch m is trza  
b. a rm ii n ie m ie ck ie j Drzewuszewiskiego. P o w ia t to ru ń s k i 
h y ł je d y n y m  na P om orzu  pow ia tem , k tó ry  m ia ł w łasną  
żandarm erię .

Z pośród p rac  o rg an iza cy jn ych  sp iskow ców  p om or­
sk ich , bodaj na jn iebezp ieczn ie jszą  by ło  przewożenie przez 
g ran icę  różnych  ta k ic h  pap ie rów , w  celu u trz y m a n ia  
łączności ze zw yc ię sk im i pow stańcam i w ie lk o p o ls k im i, 
p rze o rg a n izo w a n ym i ju ż  na w o jsko  po lsk ie . P rzy  p rze ­
k ra c z a n iu  g ra n ic y  ¡groziła k u la  w  łeb. N ieocenione za s łu ­
g i w  te j m ierze  odda ł ś. p. T rzec iak , k tó ry  w ie lo k ro tn ie  
nocam i się p rzedz ie ra ł, ry z y k u ją c  życiem .

W spó łcześn i ty m  p rze łom ow ym  ch w ilo m  s tw ie rd za ­
ją , że w  szeregach ro b o tn iczych , zw łaszcza w  okręgu to ­
ru ń s k im , zn a jdo w a ł siię ¡duży zastęp lu d z i naw skroś o f ia r ­
nych  i p a tr io ty c z n ie  usposobionych. Ci ludz ie , z o lb rzy ­
m im  pośw ięcen iem  p ra c o w a li d la  dobra  Pom orza i całej, 
do życia  ¡się budu jące j w o lne j O jczyzny.

A czko lw ie k  w y k ry c ie  sp isku  O. W . P. (O rgan izac ji- 
W o jskow e j Pom orza) w  T o ru n iu , sp a ra liżow a ło  ca ła  akcję, 
jed na k  n ie  do tego s topn ia , ażeby za m a rła  w sze lka  m yś l 
o zb ro jne j a kc ji. Gdy w y k ry to  jedno ogn isko  b u n tu , o rga ­
n izow a ło  Się w in n y m  m ie jscu  drug ie . O fia rn y c h  lu d z i n ie 
b ra k ło . W śród  ówczesnych dz ia łaczy  n iepod leg łośc iow ych
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nie można pom inąć B ro n is ła w a  K ladz ińsk iego , k tó ry  s łu ­
żąc w  p ru s k ie j a rm ii,  z narażen iem  w łasnego życia  p rze­
d a r ł się do pow stańców  w ie lk o p o ls k ic h , ja ko  zau fany  R ych ­
lick iego , ażeby ta m  w y jednać pomoc.

T o ru ń  m ożna by ło  ła tw o  opanować, — u trzym a ć  bez 
pom ocy z zew nątrz  b y łoby  nieco tru d n ie j,  pon iew aż w  B y d ­
goszczy 2000 ko le ja rzy  n ie m ie ck ich  w  każdej c h w ili m o­
g łoby akcję  pow stańczą ąpara liżow ać.

Jednym  z n a jm n ie j znanych  b oh a te rsk ich  epizodów 
pom orskieigo z ry w u  do w o lnośc i, by ło  aresztow an ie  w  To- 
ru n iu ,  w  p ie rw sze j po łow ie  1919 ro k u , S te fana  Kam asy, 
k tó ry  przed p rz y b ra n y m  n azw isk ie m  E rnes ta  Riedfla, 
u trz y m y w a ł łączność pom iędzy s iła m i p ow stańczym i W ie l­
ko p o lsk i, a sp iskow cam i p o m o rs k im i, jednocześnie k ie ­
ru jąc , akicją d y w e rs y jn ą  na ty ła c h  G renzschutzu  1).

S tefana Kam asą aresztow ano w  o ko licach  Lub icza , — 
gdzie zosta ł ra n io n y  k u lą  k a ra b in o w ą  przez żo łdaków  n ie ­
m ieck ich  Rannego p rzew iez iono  do T o ru n ia . A resztow an ie  
to by ło  rów n ież  je d nym  z ciosów d la  ru c h u  zbro jnego na 
P om orzu, gdyż Kam asa na leża ł do tych  bo jow ych  i zuch­
w a ły c h  szaleńców, k tó rz y  n ie  u zn a ją  ko m p ro m is u  z w ro ­
giem . Jednakow oż to ru ń ska  S traż O byw ate lska  czuwała. 
Kam asę z w ię z ie n ia  u w o ln io n o  w  w a ru n k a c h  żyw o p rz y ­
p om ina ją cych  epizod „D z ies ięc iu  z P a w ia k a 1".

A  b y ło  to  ta k . Gdy w  s tan ie  z d ro w ia  K am asy 'nastąp i­
ła  popraw a, p rzew iez iono  go do w ięz ien ia , gdzie oczek iw a ł 
te rm in u  ro z p ra w y  przed sądem w o jennym . C złonkow ie  
S traży  O byw a te lsk ie j p o rusza ją  w szys tk ie  sprężyny, aże­
by aresztow anego u w o ln ić . Z pom ocą p rzysz li podo fice ro ­
w ie p ru scy  narodow ości p o ls k ie j: Jan Lew andow sk i i S y l­
w este r C eg ie lsk i, p e łn ią cy  w tenczas Służbę w  szp ita lu  
w ię z ie n n y m  ja ko  personel s a n ita rn y . Lew an d ow sk i i Ce­
g ie ls k i b y li w  s ta ły m  ko n ta kc ie  ze S trażą O byw ate lską, to 
też o p ra co w a li p la n  p o rw a n ia  rannego w  przeddzień ro z ­
p ra w y  p rzed sądem  w o jennym . Kam asie  g ro z iła  k a ra  
śm ie rc i.

K ry tycznego  d n ia  s z p ita l w ię z ie n n y  o trzym a ł z K o ­
m e n d a n tu ry  te le fo no g ra m  z w iadom ością , że na ju t ro  ma 
być odkom enderow anych  czterech dobrych  strze lców . Te- 
łe fo n o g ra m  ten  zosta ł przez w spom n ianych  dw óch pod­
o fice rów  p rze ję ty  i  zn iszczony. T ych  „cz te rech  dobrych

J) „D ziesięciu z P a w ia ka “ m gr. S tan is ław  W ałęga, S traż nad 
W is łą  n r. 2 — ro k  1938.
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strze lców “  m ia ło  oznaczać czw artą  godzinę ra n c . o k tó re j 
R ied l (inaczej Kam asa) m ia ł być (rozstrzelany.

P on iew aż skazan iec Riedll po w y leczen iu  b y ł p rze ­
kazany  z o d d z ia łu  ch iru rg icznego  do tym czasow ego w ię ­
z ien ia  szp ita lnego  i p iln ie  s trzeżony przez poste runek n ie ­
m ie c k i ,k tó ry  chodz ił po k o ry ta rz u  w podle  d rzw i ce li Ka- 
m asy, w ięc obu podo fice rom  sp iskow com  by ło  ty m  trud^  
n ie j dostać się w  ja k iś  sposób do  ce li w ięźn ia , aby go po ­
w ia d o m ić  o p ow z ię tym  przez n ic h  zam iarze  w y k ra d ze n ia  
go. K lucze od ce li, w  k tó re j oprócz skazanego zna jdow a ło  
się jeszcze dlwóch in n y c h  w ię źn ió w  P o laków , m ia ł kom en­
dan t odw achu. Obaj sa n ita riu sze  o trz y m a li od K om endy 
S traży  O byw a te lsk ie j wódkę, ażeby n ią  u p ić  poste runek 
a przede w szys tk im  kom e nd a n ta  odw achu, by w  ten spo­
sób zabrać m u  klucze.

P la n  ten  n ie  u d a ł się, gdyż ko m e nd a n t p os te ru nku , 
ja k b y  coś p rzeczuw a ł, n ie  ch c ia ł p ić  w ó d k i, w s k u te k  czego 
kradz ież  k lu czy  n ie  u d a ła  się. W obec powyższego posta ­
now iono  dz ia łać  o tw a rc ie , n ie  podstępem , s ta w ia ją c  na 
k a rtę  w łasne życie.

Z b liż y ła  się godz ina  9 w ieczór. Nagle w  k o ry ta rz u  
zapanow a ły  c iem ności. To C eg ie lsk i i  Lew an d ow sk i po ­
p s u li w  w ię z ie n iu  p rzew ody e lektryczne . Z ro b iło  się zam ie ­
szanie, z k tó rego  sk o rz y s ta li śm ia łko w ie  i, u p rzedn io  u m ie ­
ję tn ie  p o d ro b ion ym  k luczem  o tw o rz y li celę, w ypuszcza ją  
w ięźn ia .

S ta ło  się to n iep raw dopodobn ie  taik b łyskaw iczn ie , że 
n ik t  n a ra z ić  się n ie  zo rie n to w a ł, a je d na k  skończy łoby się 
n ie om a l tra g iczn ie , bo poste runek, słysząc sk rzyp  d rzw i 
w  c iem nym  k o ry ta rz u , da ł k i lk a  s trza łó w , m ie rząc na 
ślepo. C h y b ili. A  tym czasem  zbiegow ie b y li ju ż  poza sferą 
n iebezpieczeństwa.

S trz a ły  -strażn ika  z a a la rm o w a ły  g łó w n y  odw ach 
„G renzschu tzu “ , k tó ry  o toczy ł -szpital ze w szys tk ich  s tron . 
P rzeszukano ca ły  te ren  s z p ita ln y  bezskutecznie. Zb iego­
w ie  b y li ju ż  poza jego im u ram i.

Teraz chodziło  o p rzew iez ien ie  zbiega poza g ran icę  
Pom orza. D rugą  część p la n u  opracow a ł sztab S traży  Oby­
w a te lsk ie j. Polecenie p rze w ie z ie n ia  Kamas-y pow ierzono 
cz łonkow i S traży  O byw a te lsk ie j, zau fanem u s tra ża ko w i 
to ru ń s k ie j S traży  Pożarne j Felilk-sowi K ohus ińsk iem u.. — 
Zbieg tym czasem  b y ł w  T o ru n iu  z u w a g i na to, że g ran ice  
b y ły  czu jn ie  (strzeżone w zm o cn io n ym i p o s te ru n ka m i. Po­
zostaw an ie  w  T o ru n iu  w  u k ry c iu  ró w n ie ż  by ło  n iebez­
pieczne.
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S ytua c ja  s ta je  si,ę w ie lce  nap ię ta . W te dy  K obus ińsk i 
w pada na pamysił. N a za ju trz , po ucieczce w ięźn ia , K obu ­
s iń sk i idz ie  do Insp e k to ra  S traży  Pożarne j N iem ca n ie ja ­
k iego  K uno  i  p ros i go aby m u ja ko  s tra ża ko w i p o zw o lił 
w z iąć  k a re tk ę  pogo tow ia  w ra z  z k o ń m i i  po jechać do N o­
w ej W s i w  pow iecie  to ru ń s k im  po chorą  c io tkę , gdyż rze ­
kom o chodziło  o pośpiech p rze w ie z ie n ia  je j dc szp ita la  
to ruńsk iego .

In sp e k to r K uno, n ie  przeczuw ając podejścia , zezwo­
l i ł .  W tenczas K o b u s iń sk i b iegn ie  do k ry jó w k i Kam asy, — 
p rzeb ie ra  go w  swe strażack ie  u b ran ie , a sam  w  u b ra n iu  
c y w iln y m  siada obok K am asy i  po jech a li do N owej W si. 
P rzy jechaw szy na m ie jsce bez przeszkód', z a trz y m a li się 
u jednego z gospodarzy, należącego też do w ta je m n iczo ­
nych  i sprzystężonych. G ospodarz ten  p rze b ie ra  się za 
chorą  cio tkę, k tó rą , ja k o  „c h o rą “  um ieszczają  w e w n ą trz  
k a re tk i,  by  ją  przew ieźć n ib y  do T o ru n ia , a w  rze czyw is to ­
ści ta c io tka  m ia ła  islużyć za p rze w od n ika  zbiegom, n ie  
zna jącym  d rog i, w iodące j k u  granilcy.

N ow aw ieś, leżąca w  p ob liżu  g ra n icy , by ła  p rzepe ł­
n iona  żo łn ie rza m i G renzschutzu. Z a c ie ka w ie n i p rze ja z ­
dem  ta jem n icze j k a re tk i pogo tow ia  z T o ru n ia , n ie  spusz­
c za li je j a n i ,na chw ilę  z oka. S y tuac ja  s taw a ła  się znów 
w  n a jw yższym  s to p n iu  niebezpieczna. I  k ie d y  k a re tk a  
zam ias t jechać do T o ru n ia  ra p te m  zm ie n iła  k ie ru n e k  ja z ­
dy, k ie ru ją c  s ię  w  -stronę granilcy p o lsk ie j, G renzschutz 
w  m ig  z o rie n to w a ł się, że to  m a n ew r. Obsypano jadących  
g radem  k u l. Na (szczęście c h y b ili i ¡spóźnili się z pośc i­
g iem  2).

Po szalonej jeździe u d a ło  się zbiegom  dotrzeć w raz 
z k a re tk ą  szczęśliw ie do p ie rw sze j p o ls k ie j p la c ó w k i na  
g ra n icy . P rzedostaw szy się p rom em  przez W is łę  do A le k ­
sand row a , u c ie k in ie rz y  u d a li się do to ruń sk ie g o  p u łk u  
w  In o w ro c ła w iu , a s tam tąd  do P oznania.

Po a resz tow an iu  R ych lick ie g o  akc ja  sp iskow ców  
to ru ń s k ic h  og ran icza ła  się do ta k ic h  czynności, ja k  m o­
b ilizo w a n ie  o ch o tn ikó w  d la  a rm ii w ie lk o p o ls k ie j; skupo-

2) Stefan Kam asa żyje po dziś dzień w  Radom iu. W  dn iu  12 
s ie rpn ia  1937 r. p o tw ie rd z ił on w  obecności no ta riusza  fa k t ocalenia 
go z n iew o li p rusk ie j w  T o ru n iu  przez: Lewandowskiego, Cegielskie­
go, Kobusińskiego. N azw iska gospodarza z Nowej wsi nie dało się 
usta lić .
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wa.no, a je ś li się dało  w yk ra d a n o  w  n ie m ie ck im  „d e p o t“ 
am un ic ję , p roch, g ra n a ty  Łęczne.

Zaznaczyć należy, że to w y k ra d a n ie  a m u n ic ji by ło  
s tosunkow o u ła tw io n e  przez to , że w śród  N iem ców  pa ­
n ow a ł zamęt, gdyż ju ż  p rz y g o to w y w a li się do e w akuac ji 
Pomorza,, w yw ożąc c a ły m i w a g on a m i sprzęt w o jenny  
w  głąb Niiemiec.

Przewożenie b ro n i, m u n ic ji by ło  je d n a k  w ie lce  n ie ­
bezpieczne i u c ią ż liw e , poniew aż w sze lka  k o m u n ik a c ja  
ko le jo w a  b y ła  p rze rw ana . Zresztą n ie  dałoby się tych  
rzeczy ko le ją  przew ieźć, dilatego też m us iano  dobrze m a ­
skować fu rm a n k i, przewożą,c ten e kw ip un e k  w  słom ie  
w  w orkach .

B ardzo w yd a tn e j w  ty m  względzie pom ocy u d z ie la ł 
śp. Jakub  D u n a jsk i, w ła ś c ic ie l m a ją tk u  Żyda, ko ło  L u ­
bicza, w  pow. to ru ń sk im . M a ją te k  »en g ra n iczy  z Drwęcą, 
a w ięc p rzy le g a ł do by łe j K ong resów ki. W  ty m  m a ją tk u  
z b ie ra li się nocą ocho tn icy, a pos iliw szy  się na  drogę, 
p rze k ra cza li ko rdon .

Gdy N iem cy w y k r y l i  to gn iazdo p-olskich o c h o tn i­
kó w , m u s iano  wtenczas, szukać bezpiecznej k ry jó w k i w  in ­
nej s tron ie .

R O Z D Z IA Ł  V I I I .

ORGANIZOW ANIE WOJSKA POLSKIEGO  
W  GRUDZIĄDZU.

Z byt w arow ną  tw ie rd zą  n iem czyzny b y ł G rudziądz, 
aby tu  m ożna by ło1 się p okus ić  o zb ro jn y  czyn n iepod le ­
g łośc iow y w  p rze łom ow ych  la ta ch  1918 — 1919 r.

Czy je d na k  społeczeństwo- tu te jsze  b ie rn ie  się p rz y ­
g ląda ło  d z ie jow ym  w ypadkom , tocizącym się ja k  la w in a  
po drodze n a rod o w ych  przeznaczeń? Czy obo ję tny b y ł 
G rudz iądz n a  to w szystko , co się d o k o ła  dzia ło?

Ludzie , fa k ty  i  zda rzen ia  tem u przeczą.
Ten G rudz iądz, g e rm a n izo w any i pru,sączony z taką  

w y trw a łą  mocą, ja k  bodaj żadne inne  z m ia s t/ p o m o r­
sk ich , w  p a m ię tn ych  chw ila ch  końca w o jn y  św ia to w e j, 
da ł żywe św iadectw o  p o ls k ie j p raw dzie . Na dźw ięk s ło ­
n a : ,,O jczyzna“  — „W o ln o ść “  — żywo d rg nę ły  serca.

O w iększym  i śm ie lszym  w y s iłk u  z b ro jn y m  n ie  spo­
sób by ło  naw et m arzyć. A  je ś li n ie m ożna by ło  porw ać za 
bron, ja k  to u czyn iła  W ie lko p o lska , ja k  na to odw ażyła
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się ludność B o rów  T u cho lsk ich , je* S1<2 p o rw a ł Lze is  \, 
Kościerzyna, to przecież tu , w  tym Grudziądzu, tak  s iln ie  
obstaw ionym  garn izonem  w o jsk  ^femieckich, w re  k o n sp i­
ra c y jn a  w o jskow a  praca. T.

Jedna z w yb itn ie js z y c h  r ó lw  walce o w o lność Po­
m orza  w  ro k u  1918— 1919 przy,cU:&u 3e Jerzeirpu D onum ir-
sk iem u  z D em bińca. , .

P rzybyw szy do Grudzią*za P° w yb u chu  re w o lu c ji 
w o jskow e j w  N iem czech, Je*y D o in im irsk i, z la m ie m a  
P o lsk iego  Pod k o m is a ria tu  wpdańsiku, zają,! się o rg an izo ­
w an iem  i u św ia da m ian ie m  żo łn ie rzy  p o lsk ich  w  a rm ii
n ie m i e -k:e j, k lo rzy  nanaz ,w sku tek  w ypadków  re w o lu ­
cy jnych , zn a leź li s ię  w  ide0r ie n t ow anej s y tu a c ji,  czy isc 
w spó ln ie  z riewo;Lucvinvdi  R adam i żo łn ie rzy  n ie m ie c ­

k ich , ja k o  część rto|z:bite; i ro z p o lity k o w a n e j a rm ii,  czy 
stanąć na g ru nc ie  własnych na rodow ych  id e a łó w  z m y ­
ślą to W o ln e j i Z jednocpne j Polsce.

Jerzy D o n im irs k ip o ją ł swą ro lę  należycie , a w y p e ł­
n i ł  ją  ch lubn ie  z ca ły» pośw ięcen iem  i boha te rską  od­
wagą. Na zaw aha ł s ik a n i na  ch w ilę .

P ie rw szą  jego- czynnością  jest re je s tra c ja  w szys t­
k ic h  żo łn ie rzy  P o la łów  w  G rudz iądzu . S kup iw szy  w o kó ł 
siebie oko ło  800 żod ie rzy , odbyw a z n im i w  lis topadz ie  
i g ru d n iu  1918 ro k i ptotajemme zebran ia , na k tó ry c h  me 
ty lk o  u św ia da m ia  żo łn ie rzy  po ls ik ich  co do ro li,  ja k a  im  
W krótce może pwypaść w  udlzitale, ale jednocześnie od­
byw a z n im i przeszkolenie w o jskow e w  obszernej gospo­
dzie zam ie jsk ie  p rzy  ko ń cu  u lic y  L ip o w e j.

W śród  żołnierzy duch panu je  p od n io s ły  W ieść o ty m  
n a s tro ju  przedostaje się do n ie m ie c k ic h  w ła d z  w o jsko ­
w ych  przez «¿'piegów’. A k c ja  D o n im irsk ie g o  zostaje w y ­
k ry ta .

K ornerdarit fo r te c y  g ru d z ią d z k ie j, genera ł M ada- 
ł iń s k i (Niemiec ,miimo w y b itn ie  po lsk ie  i  h is to ryczne  n a ­
zw isko ) w rd a ł nakaz n iezw łocznego a resztow an ia  D o n i­
m irsk iego . k tó ry  przecież b y ł o fice rem  a rm ii n ie m ie ck ie j. 
W iadom o, jatka za ta k ą  dz ia ła lność czekała ka ra . To b y ła  
p ru s k a  zdrada s tanu .

Dwóch s trze lcó w  ko nn ych , p od w ła d nych  D o tn im ir- 
skiegO) z w ie lk ie j życz liw ośc i u w ia d o m iło  go, że w  nocy 
oddz ia ł 40 żo łn ie rzy  z k a ra b in a m i m aszynowym i m a się 
udać do Dem bińca, m a ją tk u  ro d z in y  D o n im irs k ic h , żeby 
go aresztować.

P rzy jac ie le  n a m a w ia ją  D o n im irsk ie g o , żeby u c ieka ł. 
A le  tein odrzek ł, iże żo łn ie rz  n ie  jest tchó rzem  i je ś li g in ie ,



to g in ie  na pos te runku / honorem . Z ja w ił się sam u sw o ich  
w ła d z  p rze łożonych  i apsewnił s łow em  o fic e rs k im , że nie' 
uc iekn ie .

C o fn ię to  .nakaz a^siztow ania nocnego, n ie m n ie j 
jednak , po  p rz e p r owiadztuiu /d ługo trw a łego  ś ledztw a, po 
u c ią ż liw y c h  a idiroib.iiazigow.oh p rzes łuchach  i. p ro to kó ła ch  
D o n im irs k ie g o  a resztow ao . P rzes iedz ia ł d w a  tygodn ie  
w  areszcie, gdzie  ju ż  b y l i  W ięzien i kp t. Goga z G ru dz ią ­
dza, S iudow iski i  iks. W ry a z tz  Chełm ży i in n i,  skazan i za 
dz ia ła lność p a tr io tyczn ą .

Niehe zpieozn f m  je d n a  |w.ydlawało s ię  N iem com  
trzym a n ie  w  w ię z ie n iu  tych  o 0la k ó w  w spó ln ie , zatem  
p rzen ies iono  D o n im irsk ie g o  m d s iln y m  konw o jem  do 
fo rte c y  „C ou rb ieU a “  mad W ist.; gdzie p rzes iedz ia ł dw a 
■miesiące, oskarżony ¡o c iężką  ¿ radę stanu,, ja k 0 ‘ o fice r 
a k ty w n y . U w ięz ionem u g ro z iła  k r a  śm ie rc i.

O bostrzono nad D o n im irs k in  dozór, n ikogo  z ro d z i­
n y  n ie  wpuszczono:, ry g o r  b y ł twardy, w ik t  a resz tanck i. 
R odz ina  czyn i s ta ran ia . N aw iąza ło  k o n ta k t z dozorcą 
w ięz ien ia . B y ł to  cz ło w ie k  -chciwy na p ien iądz , zgodził 
się  na  u ła tw ie n ie  w ię ź n io w i uc ieczd  za w y s o k im  oczy­
w iśc ie  w yna g ro d zen ie m ; ale w ięz ień  .dum nie propozyc ję  
o d rz u c ił, n ie  chcąc przez to  n a ra z ić  a resz tow anych  r a ­
zem z n im  in n y c h  żo łn ieży  P o laków , mówiąc, że k a p ita n  
o k rę tu  d z ie li los  ca łe j za łog i!

Po dwóch m ies iącach  w ię z ie n ia  nadszedł te rm in  
sądu w o jennego w  G rudz iądzu .

W  ty m  siamyim czasie z łoży ło  się jik o ś  ta k  szczę­
ś liw ie , że w  P oznan iu , gdzie  ju ż  w ładzę  spraw ow ali Po­
lacy , a resztow ano n iem ieckiego: o fice ra  lo tn ika , o ska r­
żonego o rzucan ie  bomb na m ia s ta  w- czasie w a lk  pow ­
stańczych.

Rodzima uw ięz ionego D o n im irsk ie g o  chw yciła  się 
tego, jialk os ta tn ie j d esk i ra tu n k u .

Zrozpaczony ojciec, choą ra to w a ć  syna od n ie ­
chybnej śm ie rc i p o sy ła  do  Naczelne j R ady Ludow ej w  Po­
zn an iu  ta jnego  k u r ie ra  z prośbą, ażeby ta  zaproponow ała 
B e r lin o w i w ym ian ę  w ięźn iów .

P ropozycję  tę  B e r lin  o d rzuc ił, t ra k tu ją c  snąć D o n i­
m irs k ie g o  ja ko  n iebezpiecznego przestępcę, godzącego 
w  p ru s k ą  rac ję  s tan u : N iech g in ie  lo tn ik ,  .ale i ten  śm ia ­
łek, o rg an izu ją cy  po lsk ie  w o jsko  p rz y p ła c i życiem .

I  nadszedł d z ie ń  sądu w o jskow ego. Sądzić m iano  
tryb e m  d o ra źn ym  z u w a g i na  ch a ra k te r czynu. P rzew od­
n ic z y ł try b u n a ło w i gen. v. B aehr, zn an y  ze swego pol.a-
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kożerstw a. O skarża ł p ro k u ra to r  ^ ja k o w y , b ro n ił zas p ło ­
m ienn ie , a w ym o w n ie  ś. p. Stefy1 Raszewski (późnie jszy 
p ie rw szy  w o jew oda  pom orsk i), rzes łuchano ca ły  szereg 
św iadków  — szpiegów, k tó rz y  ¿znali, że D o n im irs k i od­
b yw a ł ta jn e  zebran ia  wojskow1! na k tó ry c h  się zb ie ra ło  
od 400 do 500 żo łn ie rzy  PolaPw > że m ów iono  ta m  o O j­
czyźn ie  w o ln e j i  n iepod leg łe ''0'^ m orza  do m orza, że do 
te j P o lsk i należyć muszą, P °sy  Zachodnie.

I n iechybn ie , po ta k i)1 zeznan iu  św iadków  w y ro k  
ju ż  zapad ł na w ięźn ia , lec?— °> dz iw o ! — staje  św iadek 
B r i l l ,  prezes R ady Ż o łn ie^y  i  R obotn ików , k tó ry  na raz
zeznaje na ko rzyść  o iskar0110" 0- .

N a s a li zdziw ienie,, Ruchają, bo prezes' R ady Ż o łn ie ­
rz y  to postać poważna, /k tórą. się wszyscy liczą. Jego zez­
n a n ia  ,to n ie  zeznania p ła tn y c h  szp ic lów , le n  g łó w ny  
i n a jba rd z ie j w ia ryg o d iy  św iadek ośw iadcza k u  zdum ie ­
n iu  sędziego try b u n a 11! że sam p o le c ił D o n im irs k ie m u  
spisać w szys tk ich  żouierzy P o lakó w  w  g a rn izo n ie  g ru ­
d z iądzk im , celem e w n tu a ln cg o  dopuszczen ia  ic h  p rze d ­
s ta w ic ie la  do  Rady R obotn ików  i  Ż o łn ie rzy .

Sad w o js k o w  zna laz ł się w  tru d n y m  położeniu. 
Zeznanie prezesa la d y  Ż o łn ie rzy  są poważne ,boć w  rze ­
czy samej to c z y ł’ się p e rtra k ta c je  w  G rudz iądzu  o do­
puszczenie polsk-ego p rze ds ta w ic ie la  do  R ady Ż o łn ie rzy  
i R obotn ików , (f-wiadek B r i l l ,  b y ł ożeniony z P o lką  i  ty m  
tłum aczono  je i°  ż ycz liw ą  i  p rz y c h y ln ą  op in ię  d la  
oskarżonego).

Po k ilku g o d z in n ym  posiedzen iu , t ry b u n a ł w o jskow y 
u w o ln ił oskarżonego od za rzu tu  p o p e łn ien ia  zd rady  s ta ­
nu  z b ra k u  -dostatecznych dowodów. W ięz ień  b y ł w o lny . 
P ro k u ra to r  -wnosi sp rzeciw .

Odzyskawszy wolność, D o n im irs k i p rze k ra da  się je ­
szcze te j fam ej nocy do P oznan ia  przez ko rd o n  g ra n iczn y  
pod Brodnicą, i  zaciągną ł się W służbę O rła  B ia łego , po- 
w iewają^ego na  w o ln y c h  sztandarach  w  w o ln e j ju ż  W ie l­
kopo lsk ie j Z iem i.

R O Z D Z IA Ł  IX .

POW STANIE W  CZERSKU I  PARTYZANTKA  
W  BORACH TUCHOLSKICH.

Grenzsehutz, mszcząc się za n iepow odzen ia  N ie m ­
ców w  W ie lkopo lsce, począł gnębić ludność Czerska i oko­
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lic y . P od  pozorem  szka n ia  b ro n i, zgra je  p rusk iego  żoł- 
dactw a n ap a s to w a ły  ądność polską,, u rządza jąc rew iz je , 
podczas k tó ry c h  g inęły p ieniądze, kosztow ności.

T e rro r band G renzdutzu  b y ł 'ta k i ok ropny , że u Bo- 
ro w ia k ó w  w y w o ła ł rozpv-z |jw ą  potrzebę oporu.

O rg a n izu ją  s ię  w ię cB o row ia cy  po ta jem n ie .
G orączkow a p raca  y e nad zo rgan izow an iem  m ło ­

dzieży. E n tu z ja zm  panu je  w śród p o lsk ich  o ragn izacy j. 
T w o rzą  się sam orzu tn ie  o d d a ły  i noeaimi odbyw a ją  ć w i­
czenia. S y tuac ja  pe łna  napęcia. Do te j beczki p rochu  
b ra k  ty lk o  is k ry , ażeby w  Bo ach T ucho lsk ie  łi roz leg ł si'ę 
jeden w ie lk i o k rz y k : W o jn a  ia śm ie rć  lu b  życie.

I ¡nadszedł p a m ię tn y  dzeń 3-ch K ró li,  6 s tyczn ia  
1919 r. Już od samego ra n a  udność Czerska i o ko licy  
bieg/niie do kośc io ła , ażeby w yn o d lić  od W szechmocnego 
rych łe  w yzw o len ie  Pom orza, iło d z ie ż  p rz y s tra ja  swe 
czapk i o rze łka m i p o ls k im i, d z ie j p rzychodzą  z chorą ­
g ie w k a m i w  ba rw ach  na rod o w yc l W  p o w ie trz u  czuć ja ­
k ieś n iesam ow ite  podniecenie .

I  w śród  oddz ia łów  G renzschuzu zm ob ilizow a ło  się 
p ru s k ie  żo łdactw o. Id ą  do kościo ła . \ le  n ie  na  m o d litw ę , 
lecz na p row okację . O taczają św ią tydę  i szydzą z P o la ­
ków , odgraża jąc się, że P om orza n ie  oddadzą, chyba po 
tru pa ch . N ie  p rzesta jąc ma w yz iw iśka h , ten i ów z żo ł­
n ie rzy  Gremzischutzuj, ośm ie lony spokojną postaw ą Po­
laków ^ zab iera  się do zn iew ażan ia  o rłóv  po lsk ich , zdzie­
ra ją c  je n ie k tó ry m  p rzechodn iom  z czajek. N aw et k rz y ­
ż y k i i  m e d a lik i z ryw a ją , c iska jąc  o  ziemię.

S ta rs i p o w s trzym u ją  zapa lną  młodzież,, k tó ra  goto­
w a  rzu c ić  się z go łą  p ięśc ią  n a  w roga. M iara c ie rp liw o ­
ści się p rzeb ra ła . Jeden z zuchów w y rż n ą ł p ięścią  p ru ­
sk iego  żo łdaka  w  tw a rz , gdy ten  z b liż y ł isiię do niego chcąc 
m u  zeńwać o rła . U derzen ie  by ło  ta k  tęgie, że n a p a s tn ik  
n a k ry ł się nogam i. P ow sta ła  p rzed  kośc io łem  bójka, Bo- 
ro w ia c y  ru n ę li n a  ż o łn ie rzy  G renzschutzu  i mocno im  
p rz e trz e p a li ¡skórę. Po s tro n ie  n ie m ie ck ie j by ło  k i lk u  ra n ­
n ych  i dwóch zab itych . A le  i  po ¡stronie p o ls k ie j n ie obe­
szło się bez o fia r, boć G renzschutz m ia ł w y b itn ą  p rzew a ­
gę, s tac jonu jąc  w  sile 5000 żo łn iea rzy , i m a jąc p rzy  ty m  
¡do dyspozyc ji a rm a ty , b roń, g dy  po s tron ie  naszej by ło  
k ilk a d z ie s ią t s ta rych  rew o lw erów , k łon ice , d rąg i, kosy 
i gołe p ięści. W a lk a  by ła  n ie rów na , lecz m im o  to  trw a ła  
do w ieczora.

S y tuac ja  s taw a ła  się groźną, bo oto dow odca Grenz­
schutzu , ka za ł w yce low ać a rm a ty  na m ias to  i  kośció ł, g ro ­
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żąc ,że obróci w szystko  w  perzynę, skoro ludność po lska  
nie,zaprzestanie w a lk i.

Groźba ta, odn ios ła  w ręcz p rzec iw ny  sku tek . Polacy, 
zagrzani p ie rw szym  sukcesem, biorę, kom endan ta  Grenz- 
schutzu do n iew oli. . , .

B łyska w iczn ie  rozdz ie la ją  m iędzy sobą. b roń  zdobytą  
na N iem cach. K to  b ro n i n ie  posiada ł, nasadzał kosę sz to r­
cem na drąg. Przez dtwie godz iny  Czersk zna laz ł się nagle 
w  rękach  po lsk ich . G renzschutz, w idząc co się św ięci, i  że 
za zbom bardow an ie  Czerska ich  ko m e n d a n t może p rz y p ła ­
cić życiem, odstępuje od spełnienia swej groźby, nato­
m ias t sposobi się do a taku .

W ed łu g  o trzym anych  po ta jem n ie  relacyj,, a ta k  Grenz- 
schu tzu  m ia ł nastąp ić  o godz in ie  5-ej po p o łu d n iu . I  ze 
sitrony p o ls k ie j zaczęto się p rzygo tow yw ać do odparc ia  
napadu. C a ły Czersk za m ie n ił się w  obóz w o jenny. P olacy 
gorączkow o u m a c n ia li swoje szeregi p o s iłk a m i z p o b lis ­
k ic h  w iosek. A le  w szystko  to m a ło , wobec przew aża jące j 
lic zb y  G renzschutzu. W  obozie p o ls k im  duch  dobry. Spie­
szno je d na k  N iem com  do w a lk i.  I  p rzy  ty m  w styd , że ta k  
d ługo ludność cyw ilna , op ie ra  się re g u la rn y m  oddzia łom  
wojskowym . W  zdenerwowaniu przyśpieszają atak o k i l ­
ka  godz in  wcześniej.

W  p e łn y m  ry n s z tu n k u  w o jennym , z; o rk ie s trą , ju ż  
oko ło  godz iny  2-ej po p o łu d n iu , w a li żo łdactw o u lic a m i 
Czerska. P o w ita ł ich  ze s tro n y  p o ls k ie j g rad  k u l.

Dowódca oddzia łu  pad ł trupem . K ilk u  rannych . W  
szeregach G renzschutzu zam ieszanie. W  szeregi po lsk ie  
występuje odwaga. W yw ią za ła  się s trze lan ina .

R e zu lta t w a lk i b y ł do p rzew idzen ia . L iczebnej p rze ­
wadze uzbro jonego w ro g a  m u s ia ła  u lec ludność cyw ilna , 
złożona z g a rs tk i m łodzieży, starców , kob ie t i  dzieci. Lecz 
N iem cy przekonali się, ja k i duch panuje wśród Borow iaków .

W  w yn iku  te j w a lk i nastąp iły  aresztowania. Jako 
za k ła d n ik ó w  w z ię to  D r. Z ie lińsk iego , R opińskiego, M a r­
ch lewskiego, Szpręgę A ugus tyna , K op ick iego, S kub ick ie - 
go, Sękowskiego i  w ie lu  in n ych . N ie  odważono się jednak  
skrzyw dz ić  za k ła d n ik ó w  po lsk ich , w ym uszono ty lk o  na 
n ich , że zostaną zw o ln ien i, skoro będą w p ły w a li na lu d ­
ność po lską  w  duchu  uspoka ja jącym .

N iem cy zw yc ięży li, ale b y n a jm n ie j ze swego zw yc ię ­
stw a n ie  b y li d um n i. P rzeciw n ie , p rze s ta li lekcew ażyć s iły  
po lsk ie , bow iem  w ie d z ie li, że po s tron ie  p o lsk ie j b ra k o ­
w ało  ty lk o  b ro n i. To też, aczko lw iek za inscenizow ario  sąd 
w o jenny, przed k tó ry  poc iągn ię to  w szys tk ich  w y b iin ie j-
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szych dz ia łaczy po lsk ich , to przecież do ro zp ra w y  n ie do­
szło. N ie chciano ju ż  p row okow ać ludnośc i p o lsk ie j, p rze ­
konawszy się, ja k a  w  ty m  ludz ie  spoczywa siła .

A  czy ze s tro n y  p o lsk ie j nas tą p iło  uspoko jen ie  u m y ­
słów? Czy po te j p ie rw sze j p rób ie  zbro jnego oporu  Boro- 
w ia c y  d a li za w yg raną?  N ie ! W  Czersku sam ym  zacho­
w ano pozo rny  spokój, ażeby n iepo trzebn ie  n ie  w yw o łać  
roz lew u  k rw i,  n a to m ia s t w a lk a  u p a rta  i  d ługa  z w ro g ie m  
p rzen ios ła  się w  B o ry  Tucho lsk ie* gdzie cudów  w a leczno­
ści' dokonywał Gnaciński, zwany Km ic icem  B orów  T u ­
cho lsk ich .

KONIEC.
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Ź R Ó D Ł A
1. Gazeta Toruńska n r. 103, ro k  1919.
2. Ka lendarz Łąkow ski, nakładem  „D rw ęcy“ rok  1930.
3. P o w ia t i m iasto  Chełmno, w  opracow aniu Jana Dziedzica i d r 

P aw ła  Ossowiskiego.
4. „H is to r ia  Pom orza“  — Frankow skiego.
5. R ocznik i „D z ienn ika  Bydgoskiego“ , „S łow a Pom orskiego“ , 

i „D n ia  Pom orskiego“ .
6. W yda w n ic tw o  „Dzieje Pom orza“  — Czersk.
7. Pomorze — księga zbiorowa.
8. „Z a b o ry “  — dodatek do „D z ienn ika  Pomorskiego rok  1935.
9. W spom nien ia  osobiste z przełom ow ych ch w il prezydenta 

W łodka..
10. W spom nien ia  mecenasa, szambelana Szychowskiego (re lacja  

ustna).
11. Jednodniówka Sokola, G rudziądz Rok 1894—1934.
12. Jednodniówka Z w iązku  W eteranów  Powstań N arodowych, 

ko ło  Chełmno.
13. Zarys dziejów  m ias ta  Tczewa, ro k  1927.
14. Sokół na Pom orzu w  10-lecie Niepodległości, ro k  .1927.
15. ' Radzyń daw n ie j a dziś, A lb in  N ow ick i, ro k  1934.
16. Ksiądz re d ak to r D em biński —  (re lac ja  ustna).
17. Prezes Lech C za rlińsk i (re lacja  ustna).
18. Odrowski, Chełmno (re lacja  ustna).
19. W ydaw ca „G łosu W ąbrzeskiego“ , red. Bolesław  Szczuka (re­

la c ja  ustna).
20. G rudziądz w czora j, dziś — ju tro . 1920—1935.
21. P ierw szy rok  p racy Z w iązku  P o laków  w  Gdańsku, ro k  193!.
22. 40 la t Sokoła w  T o ru n iu  (1894—1934).
23. Zarys h is to r ii m. W ąbrzeźna, Józefa Stańczewskiego ro k  1935.
24. Zarys h is to r ii Z w iązku  Strzeleckiego Okręgu Pomorskiego W a­

cław a Góry (Rok 1911—1935).
25. Kalendarz „Posłaniec błogosław ionej Ju ty “  — Chełmża 1928 r.



26. „M łody  G ry f“ n r. 4, ro k  5.
27. U podstaw  ruchu  Niepodległościowego na Pom orzu d r  K az i­

m ierza Korzeniowskiego (w rękopisie).
28. Rada Żo łn ie rzy  P o laków  w  G rudziądzu w  1918 r. Tadeusz 

Z ió łkow sk i — „D zień P om orsk i“  n r  274, ro k  1933.
29. U dz ia ł Sokolstwa w  p racy o wyzwolenie Pomorza, mec. K a z i­

m ierz Tomaszewski z T orun ia , prezes Sokolstwa D zie ln icy Po­
m orsk ie j (w rę ko p is ie )..

30. „D z ienn ik  P om orsk i“ , Chojnice ro k  1935.
31. „Życie  Pom orza“  pod redakcją  red. A leksandra  M arkw icza.
32. Księga P am ią tkow a  10-lecia Pomorza. Rok 1920—1930.
33. „Dziesięciu z P aw iaka  w  w yd a n iu  to ru ń sk im “ , m gr. S tan is ław  

Wałęga, „M ło d y  G ry f“ , rok  1938.
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